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ski wymusił milczenie na kadeci 


Zamorskim, którego usiłował zasirzelić. 
Drastyczna scena w mieszkaniu pp. Szambrowskich. 


ensacyine samobójstwo urz. Magistratu, kontrolera kin Iwotwskich. 


Sprawcy zamachu na Targi Wsch. nie staną przed sadem 
doraźnym. - Dziś zapadnie wyrok na b. por. Wójcika. 


Wina; wódki, likiery najtaniej poleca „ZAKOPANE” -- Moor i Stathowicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. 


MARSZ. PIŁSUDSKI ZAKOŃ- 
CZYŁ WAKACJE 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa 19. września. (ab) Je 
szcze przed blisko dwoma tygodnia- 
mi przynieśliśmy wiadomość o za- 
niechaniu podróży Marsz. Piłsud- 
skiego do Rumunji. Dzisiaj pojawił 
się w tej aprawie półoficjalny ko- 
imunikat, który donosi, że Marsz. 
Pitsrdski w roku bież. na wypoczy 
nek zagranicę nie wyjedzie. 

m0 
PRZESILENIE RZĄDOWE W EGIP- 
CIE. 

Londyn, 19. września. (Tel. G. P.). 
Oczckują tu w najbliższym czasie 
przesilenia gyabinetowegu w Egipcie. 
Nowy ang. wysoki komisamz zażądał w 
rozmowie z królem Fuadem. by wybo- 
ry, które mają zadecydować o przyję- 
ciu lub odrzuceniu propozycji angie!- 
skich odbyły się na podstawie bezpo- 
średniego i tajnego prawa wyborczego. 
Prezydent ministrów i dyktator Mach- 
med Pasza oświadczył natomiast kró- 
lowi, że obstaje przy dotychczasowym 
systemie wyborczym. Oczekuje się, że 


QSOBLIWA ŚMIERĆ LOTNIKA : 
io dŃrah, a anona EJ wobec tego gabinet Machmed Paszy u- 
"EH slapi. 


WYJAZD P. PREZYDENTA 
RZPLTEJ NA KRESY. | 
Telefonem od naszego kores denta). 
Warszawa 19. września. (ab, P. 
Prezydent Rzpltej wyjechał dzisiaj 
rano ze świtą swoja na objazd wo- 
„ewództw północno-wschodnich. P. 
Prezydentowi towarzyszą w podró- 
ży szef gabinelu wojskowego pulk. 
Głogowski i dwaj adjulanci mjr. 
Jurgielewicz i rotm. Calewski. P 
Prezydent zatrzyma się na nocleg 
w Słonimiu. 
R=E= E 
POLACY UCIŚNIENI PRZEZ POLKI | 
CIESZCIE SIĘ! | 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 19. września (st) Do władz 
wpłynęło podanie niejakiego dr. Peltvń- 
skiego, mieszkańca Warszawy, który 
prosj o bezpłatny paszport na mający się 
odbyć w Wiedniu w końcu hin. kongres 
iównouprawnienia mężczyzn. Kongres 
jest zwołany przez panów, czujących się 
pokrzywdzonymi przez emancypację ko- 
biet. Peltyński pisze, że będzie reprezen- 
lował na kongresie uciśnionych rzez 
kobiety mężów polskich i pros; przeło © 
bezpłatny paszport zagraniczny. 
m 


Bir. 2 


Wielka debata ro 


w komisji Zgromadzenia Ligi Narodów. 


LORD CECIL PROPONUJE PONOWNE ROŻZWAŻENIE PROJEKTU ROZBROJENIA. 
NIEMIEC POPIERA ANGLJĘ. — WŁOCHY I JAPONJA PO STRONIE FRANCJI. 


Genewa 19. września. (Tel. G.P) 
Szwajcarska Agencja Telegralicz- 
na: 3-ia rozbrojeniowa komisja 
Zgromadzenia Ligi Narodów roz- 
poczęła dzić wielką debatę rozbro. 
jeniową. 

Pierwszy zabrał głos delegat an- 
gielski lord Cecil, który stwierdził 
że dotychczas nie osiągnięto żadne- 
go istotnego postępu w dziedzini 
rozbrojenia, zarówno na lądzie, jak 
na morzu i w pow'ctrzu, po: m 
w diugira wywedz.e uzasadniał za- 
proponowaną przez delegację angs 
ska rezolucję, która domaga się po- 
nownego rozważenia projektu w 
sprawie rozbrojenia. Delegat augici 
ski zaznaczył, że szerokie masy o0- 
czekują od Zgromadzenia Ligi że 
prace nad rozbrojeniem wreszcie 
zakończone zostana w sensie zado- | 
wala jącym. 


czył, że nie zamierza wdawać się w 
apczegółowy rozbiór rezolucji angie]- 
skiej, daje jedynie wyraz swemu prze- 
świadczemiu, że przyjęcie rezolucji an- 
gielzkiej prawdopodobnie spowodowa- 
łoby zwłokę w pracach przygotowaw- 
czej komisji rozbrojeniowej. 

Niemiecki delegat hrabia Berns- 
dorf, który w zdecydowany sposób po- 
pierał rezolucję angielską, oświadczył, 
że Niemcy nigdy nie zadowolą się do- 


ZGODA MIĘDZY BOLIWJĄ A PARA- 
GWAJEM. 

Genewa, 19. września. (Tel. G. P.). 
Posał boliwiski w Szwajcarii zakomu- 
nikował generaliiemu sekretarzowi Ligi 
Narodów, że rząd jego przyjął zapro- 
jektowane przez waszyngtońską komi- 
sję śledczą porozumienie między Boli» 
wją i Paragwajem i że rząd zadecydo- 
wał powrócić do sytuacji, jaka była 
przed zajściem o Chacho. Stosunki dy- 
plomatyczne między obu państwami 
hędą niezwłocznie wznowione. 

———m 
BARON TOGO W „CZERWONYM 
KRZYŻU“. 

Warszawa 19. września. (Tel. G. | 
'P.) Polsk: Czerwony Krzyż podej- ! 
mował senalora i b. premjera ba- | 
rona Togo, który położył wielkie za 
sługi dla roztoczenia opieki nad u- 
chodźcami polskimi na% Dalekim 
Wschodzie. W dowód uznania i 
wdzięczności br. Togo został uđe- 
korowany odznaką honorowa pol- 
skiego Czerwonego Krzyża. 

naa 
MINISTER WĘGIERSZ! NA PWK. 
Pozmań, 19. września. (Tel. G. P.). 


W najbliższym czasie przyjeżdża na 
wysławę do Poznania węgierski mini- 
ster przemysłu i handlu wraz z oto- 
czeniem, w skłąd którego wejdzie kilku 
dygnitanzy węgierskich. 
—EĘ— 
WIELKI POŻAR W SAKSONJI. 
Bertin 19. września. (Tel. G. P.) 
W Budziszynie (niem. Bauizen na 
łużycach) w fabryce wagonów 
„Linke Hoffman Buschwerke A. 
G.“ wybuchł pożar w modelarni. — 
Gmach administracyjny poważnie 
ucierpiał. Straty olbrzymie. 


Delegat francuski Massiyli oświad- 
| 


„GAZETA PORANNA” 


tychezasowym wynikiem prac komisji 
rozbrejeniowej 1 stanowczo domagał 
się rewizji z poprzedmio powziętych u- 
chwał, pnzyczem jest obojętne, czy 
miałoby lo nastąpić na proponowanej 


P. Premier Świtalski 
u Marsz. Pilsudskiego 
W PONIĘDZIAŁEK POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW. 


(Teletonem 

Warszawa, 19 września. (ab) 
Premjer Świtalski odbył dziś konłeren- 
cję z min. komunikacji Kfihnem 4 min. 
reform rolnych Słaniewiczem. W po- 
łudnie udał isę p. Premjer Świtalski 
do Bebwederu, gdzie został przyjęty 


Minister 


Z dnia 21. wrzesnia 19029. 


DELEGAT 


konferencji rozhrojeniowej, czy leż na 
komisji rozt rojeniowej. 

Delegaci Włoch i Japonji przyłą- 
czyli się do stanowiska wyrażonego 
przez delegata francnskiego. 


`a naszego korespondenta), 


P. | przez Marsz. Piłsndskiego. Na ponie- 


działek zwołał Premjer Świtalski po- 
siedzenie Rady Min., która zajinie się 
załatwieniem szeregu pilnych spraw 
bieżących. 


Bonnefous na G. Śląśitu 


I W ZACH. MALOPOLSKIEM 


ZAGŁĘBIU NAFTOWEM, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 19. września. (ab) Ba 
wiący w Warszawie z niałżonką 
francuski minister przem. i handlu 
p. Bonnefous wyjechał ma Górny 
Śląsk. Minister zabawi jeden dzień 
na Ślasku, zwiedzi Kaiowice, Cho- 
rzów, następnie Skarboferm w Kró 
lewskiej Hucie. Z Katowic wyje- 
dzie do Dąbrowy Górniczej, gdzie 


Stosunki po 


przyjnie tamtejszą kolonję francu- 
ską. Po krótkim pobycie w Krako» 
wie 20. września wyjedzie przez 
Tarnów do Zagłębia Naftowego i 
zwiedzi Limanowę i Polankę. W 
sabolę zwiedzi zabytki Krakowa 1 
tegoż dnia powróci do Paryża na 
Berlin. 


is20-Wioskie 


zacieśniają się. 


Rzym 19. września. (Tel, G. P.) 
Cała prasa tryjesteńska podaje 
szczegóły o wizycie aumbasadora 
Przeździeckiego w porcie tryjesteń- 
skim, przyczem podkreśla łączność 
Polski i Włoch i coraz ściślejsze 


stosunki między obu państwami. 
Inne dzienniki piszą o wymianie 
serdeczności między Polską a Wło- 
cham! na lerenie Wysiawy poznań 
skiej z okazji zwiedzania jej przez 
dyrektora Pilolti'ego, 


Rząć s2w. odmówili odszkodowania 
DŁA RODZIN OFIAR ZAMACHU APANASIEWICZA, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 19. września. (st) W 
Warszawie bawi adwokat z Wilna 
Jamonit, plenipotent rodzin pozo. 
stałych po śp. zastępcy starostwa 
w Baranowiczach  Kucharkowskim 
oraz rodziny post. Żelazkowskiego, 
zamordowanych w roku b. przez 
przedstawiciela handlowego Sowie- 
tów w Berlinie Apanasiewicza. Ad- 
wokat zwrócił się do poselstwa so. 


| 
| 


wieckiego z żądaniem odszkodowa- 
nia dla rodzin zabitych. Żądanie to 
poparte jesl szeregiem dokumen- 
tów. Mimo wszystkich przedslaw:0- 
nych motywów poselstwo w imie. 
niu rządu sowieckiego kategorycz- 
nie admówiło udzielenia odszkodo- 
wania rodzinom - zamordorwa, 
nych (!). 


Bezdomni opanowali koszary 


w Grudziądzu, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19 września. (st) Do 
dawnych koszar wojskowych im. Czar 
neckiego w Grudziądzu, które przed 
kilku laty nabyła z rąk prywalnych 
dyrekcja koleji w Gdańsku, wtargnęło 
prel käku dniami kilkadziesiąt bez- 
domnych rodzin i zajęło kiika ubika= 


cyj. Policja jeszcze tego samego dnia 
usunęła intruzów. Z nadejściem jed- 
nak zmroku ponownie wprowadzili się 
oni do koszar i odląd tam pozostają. 
Syluacja zmieniła się o tyle, że w cią- 
gu ub. piątku i soboty gmach kosza- 
rowy zapełnii się bezdomnymi w licz- 


A 


BEZ **- FISOŁ ER 
FOUGÈRE = RÓŻA 
LAWENDA 
TRÊFLE 


cena 425 zt 


4 
14437TEMPmf wiel POPUA 


J. 45. STEMPNIEWICZ-POZNAŃ 


bie 600—800 osób. W ten sposćb 
wszystkie wolne gmachy dawnych ko- 
szar zostały zamieszkane. 


UJEDNOSZTAJNIENIE RUCHU AUTO- 
BUSOWEGO W POLSCE. 


(Telefonem od naszego korespondeinta), 


Warszawa, 19. września (ab). W 
Min. poczt i tel. zonganizowany zostaje 
referat dla komunikacji autobusowej. 
Zadaniem referatu będzie przeprowa- 
dzenie studjów w tej dziedzinie i uje- 
dnostajnienie ruchu antobusowego w 
Polsce. Referat ten został powierzony 
dr. Wygardowskiemu, b .dyrektorowi 
„Aerolotu” 

a aaa 5 
P. DĄBSKI LICZY NA NOWE 
WYBORY. 

Warszawa, 19. wrześnja (Tel. G. 
Prezes Stronniolya Chłopskiego poseł 
Jan Dąbskj, oświadczył Aj. Wschodniej 
w wywiadzie, że zdaniem jego w lecie 
roku przyszłego powinny się odbyć nowe 
wybory do Sejmu, które według jeso 
przekonania dadzą Sejm. będący wyra- 
zem woli Narodu. 

zzz rr 
P. SZWALBE USTĄPIŁ. 

Warszawa, 19, września (Tel. G. P.; 
Naczelnik Wydziału  Aprowizacyjnego 
Min, S. Wewn, p. Szwałbe wczoraj przed 
posiedzeniem Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów zgłosił rezyguację. Rezygnacja 
spowodowana została różnicą zdań z 
czynnikami decydującymi na tle aktual- 
nych ` BR polityki aprowizacyjnej 
i zbożowej. P. Szwalhe był realizatorem 
polityki rezerw zbożowych za rządów 
prof, Bartla i był rzecznikiem jnterwen- 
cjonajizmu państwowego w dziedzinie 
polityki zbożowej. Dymisja p, Szwalbego 
zostałą przyjęta. 

——— 
KATASTROFA MOTOCYKLISTY 
POD GRUDZIĄDZEM, 

Poznań, 19. wrześnią (Tel. G. P). W 
czasie odbywających się onegdaj wyści- 
gów motocyklowych na trasie Bydgoszcz- 
Toruń - Grudziądz, jeden z zawodników 
Jan Prelewicz z  Grudeiądza, jadąc z 
szybkością 120 km na godzinę, wpadł na 
skręcie tuż przed Grudziądzem na drzewo 
przydrożne, Ciężko poranionegv w stanie 
beznadziejnym przeniesiono dy szpitala 
w Grudziądzu. 


P). 


Z 
RADEK WRÓCIŁ DO ŁASK. 
Moskwa, 19, września (Tel. G. P) 


Ceniralny komitet wyk. uwzględnił pro- 

śbę Karoją Radka o przywrócenie go w 

prawach członka partji. Radek podpisał 

deklarację, w której ponownie potępił 

napozycyjne poglądy Trockiego. 
—0—7 


„GĄZEMA „PORANNA 


z dnia 21. września 1929. 


Wójcika o napad na 2 oficerów 36 pp. 


CO MÓWI DOWÓDCA PUŁKU. PŁK. ULRYCH. — ZEZNANIA ŻONY PODSĄDNEGO. — W PIĄTEK NASTĄPI 
WYROK NA WÓJCIKA 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 września. (st) Dziś 
procesie przeciwko Wójcikowi zezna- 
wał jako pierwszy palk, Ulrych, do- 
wódca 36 pp. legji akademickiej. Świa 
dek zeznaje: „Cłrzymawszy pismo od 
jakiegoś Wójcika, namałeim treść jego 
za zgoła bezsensowną. Nakazałem mu 
list zwrócić, wychodząc z założenia, 
że skoro na tyle miljonów obywateli 
nikt do mnie nie pisze, to z jakiej ra- 
cji właśnie p. Wójcik ma mi nadsyłać 
jakieś listy. Poleciłem adjutantowi puł 
ku kpt. Lewińskiemu napisać Wójci- 
kowi, że bzdmr takich nie przyjmuję 
do wiadomości. Kpt. Lewiński na to 
oświadczył: „Ja mu odpiszę, że uwa- 
żamy go za chorego na nmyśle“. Zgo- 
dziłem się na lo. Otrzymawszy następ- 
nie drugi list z bczczelnym dopiskiem 
„Doprawdy mie rczumiem, jak kłoś 
śmie pisać w podobny sposób do ofice- 
ra", postanowiłem delegować 2 mło- 
dych oficerów w celu żądania od Wój- 
«ika satysfakcji honorowej. Wybrałem 
uiwóch pierwszych z brzegu ofic?rów, 
których nazwiska rzuciły mi się w o0- 
«zy na znajdującej się przedemną ta- 
blicy. Zresztą byli to właśnie ofero- 
wie dobrzy, spokojni i stłateczni We- 
zwałem ich i zapytałem, czy podej- 
mą się zastępstwa honorowego. Oka- 
zali natychaniast golowość. Dałem im 
więc radę, by wyjechali nasliępnego 
dnia rano, mówiąc im przytem: „Zo 
baczcię przediem, czy to szaleniec, 
czy warjat, a polem złóżcie mu moje 
wyzwanie, 

Przew.: Dlaczego pan wybruł wła 
śnie tych obicerów? 

Św.: Była lo rzecz przypadku 

Przew.: Dlaczego pan radził wcze- 
any wyjazd ? 

Św.: Bo rozumiałam, że w lecie 
wcześnie wyjeżdżają z Piastowa ramo 
do Warszawy, a chodzito mi o to, by 
Wójcika zastane i sprawdzono, co on 
za jeden. 

Prok. Grabowski: Czy pan byłby 
przeciwnikiem w ewentualnem starciu 
honorowem z Wójcikiem? 

Św.: Tak, uważałem, że honorowo 
ja odpowiadam, ale szczerze powiem. 
że rad tem się nie zastanawialem. 

Następnie p. Ulrych opowiada o 
rozmowie z nor. Nowaczyńskim i Ce- 
browskim, których odwiedził w szpi- 
talu. Na zakończenie pułk. Ulrych o- 
świadczył: Jestem wychowany na tra- 
dycjach rycerskich, akademickich, U- 
niw. Tagiellońskiego, dlatego nie mogę 
przypuszczać, by sekundanci szli z 
nieprzyjaznymi zamiarami. 

Następnie zeznaje adintant pułka, 
kpt. Lewiński, który stwierdza, że plk. 
Ulrych wybrał na zastępców dwu ofi- 
cerów spokajmych i taktownych. 

Następnie zeznaje st. szeregowiec 
Adamczyk, szofer samochodu wojsko- 
wego, który wiózł poszkodowanych o- 
ficerów do Piastowa. Stwiendza on, że 
gdy opuszczano Warszawę, była godz. 
za 10 minut 6. Przybyto do Piastowa 
za 15 minut 7-ma. 

Dalej zcznawał Antoni Adamko- 
wicz, zięć dozorczyni domu w Piasto- 
wie, gdzie micszkał Wójcik. Świadek 
zeznaje, że oficerowie przybywszy ra- 


no, pylali o mieszkanie Wójcika, jego 
lata i wygląd. 

Adw. Paschalski: Czy nie pytali 
się, czy Wójcik micszka sam, czy leż 


Zeznania p. 


Z kolei sąd przystąpił do pnzesiu- 
chania żony oskarżonego, Marji Wój- 
cikowej. Wejście jej na salę wywołuje 
poruszenie. P. Wójcikowa jest to przy- 
stojna i dystyngowana niewiasta, lat 


z innym mężczyzną? 
Św.: Tak pytali się, odpowiedzia. 
łam, że mieszka z żoną. „ 


: Nie, donośny i wyrażny mę- 
ski i Mąż mój odpowiedział, że 
nie przyjmuje łak wcześmie. Odpowie 
dzi z poza drzwi nie słyszałam. Mąż 
| wszedł i powiedział do mnie: „śpij Ma 


około 30. Zeznaje w sposób bardzo spo- | rysiu“, a tymczasem się ubierał i wy- 
kojny i opanowany. Na zapytanie | szedł, zamykając drzwi. Słyszałam od- 
przewodniczącego odpowiada, że chee | suwanie zasówki, kroki więcej, niż je- 
zeznawać. Po zaprzysiężeniu 'zezmaje: | dmego człówieka. Treść prowadzonej 
O godz. 6.10 obudziło mnie rano sil- | rozmowy słyszałam dobrze, gdyż drzwi 
ne pukanie. Wiom, że była to właśnie | są cienkie. Ktoś podniesionym głosem 
ta godzina, gdyż spojrzałam na wiszą- | zapytal: Czy pan jest Józef Wójcik? 
cy naprzeciw zegar. Mąż poszedł olwo | Mąż odpowiedział: Tak. Wówczas pa- 
rzyć. Slyszalam pylanie: Kto tam? | dło pytanie: Czy pan pisał... Dalszych 
Odpowicdziane było przez męski głos: , słów nie słyszałam, gdyż zeskoczyłam 
FPronzę otworzyć! | z łóżka i poczęłam ubierać szlafrok. 

Przew.: Czy nic był lo głos zmie- | Wybiegłam i ujrzałam męża wciśnię- 
niony? : tego między szatę a ścianę, jak wal- 


Począ e : seansów w dai powszeanie 
i niede. o £. ) 
an 


NIE STANA PRZED 


Warszawa 19. września. (Tel. G. 
P.) W związku z pogłoskami. jakie 
ukazały się w niektórych pismach 
o przekazaniu sprawy uczeslników 
zamachów bombowych w czasie le- 
gotrocznych Targów Wsch. sądowi 
dorażnemu, czynniki miarodajne 
komunikują Ajencji Wschodniej, że 


Kino F"TAMORGANA pl. Marjack 10. 
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tziś PREMIERA przebo owego filmu 
i OSTATNI ROZKAZ PORUCZNIKA NOSZTY 


Św etne t py ı motywy węg erkie W gł. roia h Ewelina Holt i Ivor Nowoilo 


Kino FATAMORGANA. 


Ilustracja muzyczna 2 orkiestr. 


o godz 4 :.45, 715 i 910 w soboty 


430. 6, 7'30 i 910 w Mimo kolos. kosz ów 7N'Ż:l WAŻNE 


Sprawcy zamachu na Targi Wsch. 


SĄDEM DORAŻNYM. 


wedlug nowej procedury karnej o- 

| bowiązującej na terenie ziem 
Rzplitej instylucję sadów doraż- 
nyeh można wprowadzać tylko na 
pedstawie specjalnej uchwały Rady 
Ministrów. Uchwala taka jednak 
nie zoslala powzięla w określonym 
terminie. 


Zbiorowy zamach na Kandydata 


na prezydenta Meksyku. 
SALWA REWOLWEROWA PODCZAS MOWY KANDYDATA. 


Paryż 19. września. (Tel. G. P.) 
«Chicago Tribune“ donosi z Meksy- 
ku. iż na kandydata na prezydenia 
Meksyku  Vascenzollesa dokonano 
zbiorowego zamachu. Dano do nie. 
go około 100 strzałów karabino- 
wych. Dwie osoby z oloczenia Vas- 
cenzollesa zostały zabite, a około 15 
osób odniosło rany. 


Wiedeń 19. września, (Tel. G. P) 


Zerwanie rokowań grecka 


Z Meksyku donoszą, że na Vas- 
conzellosa dokonano wczoraj 
w nocy zamachy. Podczas. gdv pó- 


żną nocą wygłaszał on z balkonu 
hotelu mowę, dano do niego z ukry 
cia salwę rewolweńfowa. Atakowamy 
ocalał, jednak z jego otoczenia dwie 
osoby zostały zabite, a 15 edmiosło 
rany. Sprawcy, korzystajac z zamie 
pra i ciemności zbiegli. 


T 


RZĄD TURECKI WZNOW! KONFISKATY MIENJA GRECKIEGO 


Wiedeń, 19 września. (Tel. G. P). 
Dzienniki donoszą 7 Aien: Jak słychać, 
rząd turecki zamierza zerwać wszelkie 


rokowania z rządem greckim. Zamiar 


ten uzasadniony jest lem, że rząd grec 


ki nie udzielił na żądanie rządu (urec- 
ŚP «dpowiedzi i przewleka rokowa- 

. Władze tureckie zamierzają roz- 
LEN znownm konfiskaty własności 
greckiej w Turcji, 


Sinda 


czył z dwema osobnikami w mundi- 
rach. Jeden z nich wykręcał mm rękę. 
Niższy ofice: wykręcił mu rękę tak, 
Że rewolwer: upadł. 


Zeznania świadków. 


Świadek nie wszystko dokładnie 
wspominała przed sędzią śledczym, bo 
chciała zatuszować sprawę. 

Następnie prokurator zadaje świad 
kowi pytania. Dalej zeznają sąsiedzi 
Wójcików, Piotr i Helena Kuta. Ta 
ostatnia mówi: Wyjrzałam rano przed 
dom i zobaczyłam samochód wojsko 
wy. Było 7 minut po 6-tej. Zaraz po- 
lem usłyszałam krzyki i strzał. P, Wój- 
cikowa wołała: „Ludzie rałnicie!* Wy 
biegłam i weszłam do Wójcików. Zo- 
baczyłam jak jeden oficer szamołał się 
z Wójcikiem, a drugi osdzielony cd 
tamiego przez Wójcikawą, stojąca z 
rzokrzyżcwanemi rękoma,  wywijał 
nad głową szablą. (Świadek ujmuje 
szablę za rękojeść i wywija z takim 
rozmachem, że wywołuje to na sali o- 
gólną wesołość) 


Zeznania pprak. Chirow- 
skiego. 


Prok. wojskowy, kpt. Chirowski 
(świadek wezwany przez obronę) 
stwierdza, że badał Wójcika i że ten 
początkowo nie chciał składać zeznań, 
gdyż nie chciał szkodzić por, Nawa- 
czyńaskiemn. Przytem zdaje się powie- 
dział, iż wyczuł w ich zeznaniach, że 
działali na czyjś rozkaz. Wkrótce je- 
dnak Wójcik okazał golowość złoże- 
na zeznań i przedsiawił sprawę tak, 
jak obecnie na rozprawie. Kpt. Chirow 
ski przesluchiwał również poszkodo- 
wanych olicerów. Nie mówili zresztą 
nic o czapkach. Por. Nowaczyński mó- 
wil, że mderzył w twarz Wójcika, od- 
ruchowo na jego strzał. Prok. Chirowski 
doszedł do wniosku, że oficerawie nie 
mogli mieć wzgledem Wójcika żad- 
nych złych zamiarów. 

Dzisiaj wyczerpano listę świadków. 
julro zeznawać będą rzeczoznawcy, 
poczem nastąpią przemówienia stron. 
Wyrok oczekiwany jest w piąlek póź- 
nym wieczorem. 

TEN TERE POZZO FENTY E. 

ZGON B. POSŁA HARUSEWICZA. 

Warszawa, 19. września. (Tel. G 
P.) Zmarł tu śp. dr. Jan Harusewicz, 
wybitny działacz narodowo-demokra- 
tyczny podczas zaborów, poseł do 
wszystkich Dum rosyjskich. W czasie 
wojny śp. Harusewicz był członkiem 
zady Międzyparityjnej w Piotrogrodzie. 
W . niepodległej ojczyźnie piastował 
mandat poselski do 11. Sejmu polskiego. 

— i" E 

LISTONOSZ ZDŁFRAUDOWAŁ 

30.000 zł. 

Warszawa, 19. września. (Tel. G. P.). 
Listonosz pieniężny Chmielewski Jan 
aresztowany za delraudację listów i 
przekazów przyznał, że już od r. 1926 
popełniał nadużycia i że suma, którą 
rkradł i roztywonił, dochadzi do 30 ly- 
dięcy zł 


RE SE 
PATENTOWANE „SZKŁANKI" 
PAPIEROWE, 

Warszawa, 19. września (st) Pewne 
przedsiębiorstwo opatentowało w urzę. 


dzie patenlowym w Warszawie papierowe 
„Szklanki“, Sa one zrobione ze specjal 
nego nieprzemakalnego papieru. prze, 
znaczone do jednorazowego użytku. Kon- 
sument będzie płacił za taki kubek 2 gr, 
Koszt niewielki, a daje gwarancję hygje. 
zwłaszcza w bufetach 
„szklanki będą bardzo nożądane. 


ny. kolejowych 


takie 


Dhá 


„GAZETA FURMAN R 
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Z Miejskiej Rady Przybocznej. 


Sprawa teatrów 


przed forum Rady Przybocznej. 


O RUJNOWANIU DROGI NA ZNIESIENIU. 


PODATEK WIDOWISKOWY. 


Lwów, 20 września. 

(jp) Wczorajsze posiedzenie Rady 
Przybocznej zgromadziło na galerjach 
cały personal Teatrów miejskich ze 
względu na lo, że na porządku obrad 
znajdowała się sprawa teatralna. Ocze 
kiwania zawiodły jednak, gdyż nie zo- 
staly powzięłe na posiedzeniu żadne 
rozstrzygające uchwały w tej mierze. 

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zgłoszono szereg interpe- 
lacyj do Prezydjum. 

Dr. Rotfeld poruszył niejednokrot- 
nie już w dziennikach omawianą spra- 
wę miszczenia drogi na Zniesienin, 
wskutek nieracjonalnie prowadzonych 
robót w Zarządzie Monopolu spirytu- 
sowego, poczem postawił następujące 
wnioski nagłe, które przyję! o bez dy- 
skusji: 

„Rada Przyboczna wzywa Magi- 
strat, ażeby zbadał stam drogi, prowa- 
dzącej do szkoły gminnej w Zniesie- 
miu, usłalił na kim ciąży obowiązek 
utrzymywania i naprawy tej drogi, 
pociągnął winnych do odpowiedzial- 
ności za nadzwyczajne zużycie tej 
drogi i wydał odpowiednie zarządzenia 
leżące w interesie bezpiesdzńszwa i 
zdrowia dzieci, nczęszczajądych do 
szkoły gminnej w Zniesieniu. 

Następnie r. Kupczyński wniósł in- 
terpelację w sprawie ustanowienia 
przystanku tramwajowego na rogu ul. 


Zbonawskiej koło rogatki Żółkiewakiej. j 


Dyr. Suesser przedstawił orgje, u- 
rządzame przez szoferów ma ulicach 
miasła, zagrażające bezpieczeństwu 
publicznemu i prosil p. Komisarza, a- 
by interwenjował u Województwa w 
sprawie mregulowamia ruchu antcm o- 
bilowego. następnie interpelował w 
sprawie zwężania jezdni na ulicach, 
które są jak np. na Chorążczyźnie tak 
wąskie, iż zwłaszcza w zimie przy 0- 
padach śnieżnych zagraża  niemożli- 
wość wymijania się pojazdów. 

Wreszcie inż. Tarnawiecki wyraził 
życzenie, aby wobec kartelu prywat- 
nych dostawców piasku, podrażające- 
go niesłychanie ten malerjal budowla 
ny, miasto objęło we wlasnym zarzą- 
dzie eksploatację piaskn. P. Komisarz 
Nadolski oświadczył, że już zosłały 
poczynione kroki w tym kierunku. 

Następnie z porządku dziennego za 
łatwiono szereg drugich uchwał, po- 
czem sekr. Demczyński zdał sprawę Z 
działalności Rady Przybocznej w cza- 
sie wakacyjnym. 

R. Kupczyński referował spra- 
wę zmiany statutu poboru podatku 
widowiskowego. Uchwałono pobie- 
rać podatek od 10 do 60 proc. przy - 
czem z ulg korzystać będą filmy 
krajowe, imprezy naukowe i pro- 
pagandowe. 

R. inż. Matzke odczytał sprawo- 
zdanie ze sianu udziałów Gminy m. 
Lwowa w przedsiębiorstwach nic- 
objętych budżetem, poczem na po- 
rządek dzienny weszła oczekiwana 
przez galerje z naprężeniem sprawa 
teatrów miejskich. 

Referent dr. Brzeski w przejrzy- 
stym referacie skreślił dzieje odda- 
nia teatrów miejskich Spółce dzier- 
żawnej Barwiński - Zaremba oraz 
wszystkie znane już publiczności | 
lwowskiej perypetje gminy z dzier- 


żawcami, aż do ostalniego oświad- 


czenia dzierżawców co do zwołania 
sądu polubownego i zrezygnowania 
z dzierżawy na wypadek jeśli gmi- 
na przejmie ich wszystkie zobowią 
tego gmina 


zania. Warunku nie 


— AUTA, JEZDNIE I BEZPIECZEŃSTWO RUGHU 
— KIE DY MOŻNA SIĘ SPODZIEWAĆ URUCHOMIENIA TEATRÓW MIEJSKICH. 


ULIGZNEGO. 


przyjęła i wniosła do Sądu polubo- 
wnego slkarge o orzeczenie, że kon- 
trakt dzierżawy teatrów miejskich 
uznaje się za rozwiązany, że pp 
dzierżawcy winni bezwłocznio od. 
| dać Gminie cały przedmiot dzierża 


Dymisja rządu litewskiego. 


NA CZELE NOWEGO RZĄDU STANIE TUBIALIS 


Kowno, 19. września. (Tel. G. P.) 
Litewska Ag. Tel. „Elta“ komunikuje 
oficjalnie: Aby dać prezydentowi pań- 
stwa całkowitą możność zreformrowa- 
nia gabinetn, wszyscy ministrowie zło- 
żyli do jego dyspcezycji swe portfele, — 
Prezydent dymisję przyjął. Do czasu 
powolania nowego gabinetu, wszyscy 


ministrowie piastować będą dalej swo- 

je teki. Ze źródeł miarodajnych Litcnv- 

ska Ag. Tel. „Elta“ dowiaduje się, że 

utworzenie nowego gabinetu będzie 
| prawdopodobnie pornczcne detychcza- 

sowemn ministrowi finansów Józefowi 
| Tuhialisowij 


Rozpoczęcie rokowań w sprawie 


AWAKUACJI ZAGŁĘBIA SAARY. 


Berlin, 19. września. (Tal. G. P.). 
„Germanja“ dowiaduje się z dobrze 
poinformowanych kół francuskich, iż 


rząd francuski zamierza niedługo przy ' 


stąpić do rokowań w sprawie teryło- 
rjam Saary. Dziennik dodaje, iż roz- 
wiązanie tej sprawy napotka jeszcze 
na poważne trudności i że w tych sa- 


Ruch arabski 


mych kołach mówią o projekcie mię- 
dzynaredowej erganizacji dla kopalń 
| Saary. Problem Saary może bybć przez 

Francję rozwiązany tylko w ten spo- 
kopalnie zostaną odkuvionce 
i zwrócene byłym ich 
a więc Prusom i Ba. 


sób, iż 
przez Rzeszę 
| właścicielom, 
| warji. 


w Pa 


iestynie 


KIERUJE SIĘ TERAZ TAK ŻE PRZECIW ANGLIKOM. 


Jerozołima, 19. września. (Tul. G. 
P.). Nastrcje antyangielskie wśród tnd- 
ności arabskiej przybierają rozmiary, 
które poczynają niepokoić władze bry- 
tyiskie. Początkowo prasa arabska sta- 
rala się w ómawianiu wypadków pale- 
styńskich utrzymać ściśle na płaszczy- 


Źnie konfliktu arabsko-żydowskiego. — 
Od kilkunastu jednak dni poczynają 
pojawiać się coraz liczniejsze głosy, 
nawełnjące ludność arabską do bojko- 
| tn Angiików. Hasło bojkotu rzuca się 
w masy arabskie, zamieszkujące inne 
części Małej Azji poza Palestyną 


(hińczycy estzejiwali Jepoficzyków. 


JAPOŃCZYCY GROZA ROZSTRZELANIEM WINOWAJCÓW. 


Fokio 19. września. (Tel. G. P.) 
Według doniesień prasy japońskiej 
w czasie manewrów wojsk japoń- 
skich w okolicach Czan-Czung poli. 
cja chińska ostrzeliwała oddziały | 
japońskie. Władze japońskie aresz- 
towały dyrektora policji w Czan- 
Czung i 26 policjantów. Japończycy 
domagają się spełnienia szeregu 
swych żądań w związku z [ym incy 


, denlem, zaznaczając, że w razie gdy 

j [by podobny fakt powtórzył się raz 
jeszcze, rozstrzelają winnych ma 

| miejscu. 

| WOJSKA CHIŃSKIE PRZED 

| KAMPANJA ZIMOWA. 

Londyn 19. września. (Tel. G. P) 

Wedlug wiadomości z Mandżurj:, 
wojska chińskie przygotowują się 
do diugotrwalcj kampanji zimowej. 


Zuchwałe włamanie kasowe 
do firmy „Pilst przy ul. Ba'erego. 


UNIEŚLI W SERCU GORYCZ, ZOSTAWILI BUTY 


I PO LATARNI 


ZJBDCHAL: NA DÓŁ 


Lwów 20. września. 

(—) Wczoraj o godz. 21.15 do- 
konano w śródmieściu zuchwałego 
włamania do biura firmy „Pilot“, 
przy m. Batorego 5. Złodzieje dosta 
li się do lokalu, mieszczącego się na 
I. p. od strony wl. Krzywej. Wtar- 
gnąwszy do środka włamywacze 


| rozbili kasę ognioirwalą, ale odc- 
szli z niczem, albowiem w kasie nie 
było żadnej gotówki. 

Na pamiątkę swej bylności złodzieje 
pozostawili dwie pary butów, poczem ze 
sunąwszy się po wystającej latarni ra 
ulicy zbiegii 


| 
| 


Dr. F. MAHL 


iekarz chorób skorao-wen:ryczn ych 
Sykstuska 48 


wy, że winni zapłacić na pokrycie 
| pretensji funduszu emerytalnego 


| artystów i personalu technicznego 


kwotę 58.826 zl. 03 gr., na pokrycie 
należyłości Miej. Zakładów kwo:ę 
8.155 zł. 19 gr, na pokrycie zaleg- 
lych gaż kwolę 8i.360 zł. tyluiem 
zwrotu pożyczki i zaliczki kwolę 
05.000 zł, tylulem odszkodowan a 
za zaniechanie prowadzenia tca- 
trów w ciągu sezonu kwote 309.090 
zł i o uznanie, że kaucję hipolecz- 
na w kwocie 50.000 zł. uznaje się za 
ściągalną i wymagalną na rzecz 
Gminy. 

Ponadlo postawiła Gmina w 5: 
dzie polubownym wniosek o bez- 
zwłoczne wydanie wyroku częścio- 
wego, względnie zarządzenia tym. 
czasowego nakamującego pp. dzier- 
żawcem bezzwtoczne oddanie przej 
<iotu dzierżawy w posiadanie Gmi 
ny m. Lwowa. 

Sąd polubowny, w skład którego, jak 
wiadomo, wchodzą jako arbitrzy ze 
strony gminy prez. prok. Hamerski, ze 
strony dzierżawców adw. dr. Dziedzic, 
zaś jako superarbiter b. prezes Sądu 
apal. K. Czerwiński ma już w dniu dzi- 
siejszym rozpocząć obrady. 

Wobec tego referent wyraził na 
dzicję, że kryzys teatralny zostanie w 
najbliższym czasie rozwiązany i posta- 
wil wmiosck, aby w pmłudedniu obrad 
sądu polubownego nie przeprowadzać 
dyskusji nad tą sprawą. W myśl tego 
wniosku Rada Przyboczna ograniczyla 
się do przyjęcia do wiadomości sprawo- 
zdania z dotychczasowego stanu spra- 
wy. — Ze sprawozdania dra Brzeskie 
go warto jeszcze przytoczyć, iż z kau- 
cji dzierżawnej 50 tys. zł, zarząd miu- 
sla za zgodą dzierżawców wypłacił 
kwotę 19.200 zł. na pokrycie gaż w re- 
szłującej kwocie za miesiąc sierpień 
1929, oraz kwotę 20.640 zł. 07 gr. na 
Foczeł płac należnych za wrzesień, ly - 
tulem świadczeń przymusowych społc- 
cznych (fundusz emerytalny, Kasa 
chorych) 'wymłacono kwotę 4.500 zl., 
zaś resztę w kwocie 3.659 zł. 93 gr. 
zatrzymano celem ewentualnej wypła- 
ty poborów orkiestry za czas od 4. do 
14. września br., których należność 
pp. dzierżawcy zakrwestjonowali ze 
względu na zaprzestamie pracy. 

Po zejściu z porządku lej sprawy kul. 
minującej ogólne zaimteresowanie, przy- 
jeto jeszcze z referatu prof. Chylińskie- 
go statut nagrody naukowej gm, m, Lwo. 
wa jm. Benedykta Dybowskiego, «tćr;y 
oznaczono w wysokości 7.500 zł. 

ZE ĄCE 
10-LECIE SĄDOWNICTWA POLSKIEGO 
NA WOŁYNIU, 

Łuck, 19, września (Tel, G. P). Dziś, 
rozpoczęły się tu uroczystości związane z 
10-leciem wznowienia polskiego sądo'w- 
nictwa na Wołyniu, 

NS PE 3 

AUTOBUS WYRŻNĄŁ W DRZEWO. 

Berlin, 19. września (Tel, G P). 
Dziś na jednej z ulic autobus miejski, 


którego szofer stracił panowanie nad 

kierownicą, wpadł na drzewo. Około 20 
osób odniosło obrażenia, 
—o—— 

KATASTROFA SAMOLOTU 
LITEWSKIEGO 

Berlin, 19. września (Tel. G P.. 

W pobliżu Althoff, pod Kłajpedą, spadł 

dziś wojskowy samolot litewski, wskutek 


uszkodzenia motoru, Obaj lotnicy prze- 
ołacjłj to życiem 


Nr. 8987 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 21. września 1929. 


Str. 5 


Dalsze sensacyjna szczególy afery dra Tomaszewskiego: 


Lekarz i 14 letnia panienka. 
zazdrości grozi młodocianemu rywalowi. 


MIICZEŃIE NA k decie Zamorskim, Którego Usi 


Zabawa wielkanocna. 
Zasadzka na Zamorskiego. 
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wał zastrzelić. 


Dr. Tomaszewski w paroksyżmie 


Strzał z brow- 


ninga w serce. - Ranny dewlókł się do ul. Mącznej P aE A szybę, zaalarmował 


ludzi. 


Lwów, 20 września. 

(—) Wczorajsza wiadomość ,„Ga- 
zely Porannej' o semsacyjnem are- 
szłowanin znanego lwowskiego lekarza 
chorób dziecięcych, dra Tomaszewiskie- 
go wywołała w mieście naszem wprost 

piorunujące wrażenie, 

a to lem bardziej, że aresztowanie to 
'nastąpiło pod zarzutem ciężkiej, niepo- 
spolitej zbrodni. zamachu mordercze- 


Drastyczna scena w mieszkaniu pp. Szambrowski h 


nia całej zbrodniczej afery. 


rypetje poprzedzające ją, to są one tak 
niezmiernie oryginalne i interesujące, 
że wywołują niezwykłą wprost emocje. 

Wczoraj podaliśmy w ogólnych Za- 
rysach szczegóły tej niebywałej wprost 
w naszych stosunkach sprawy, która 
zciektryzowała całe miaslo. Dziś po- 
damy jej genezę i anteceieucje, poprze 


go. Jeśli chodzi o tło tej zbrodni i pe- 
| 
| dzające moment zaistnienia zbrodni, 


Jak dr. Tomaszewski został 
narzeczonym p. Olgi. 


W r. 1924 najmłodsza córeczka pp. | 


Szambrowskioh, zam. przy ul. Piotra 
i Pawła 5, zamiemogła. Proszony o u- 
dzielenie pomocy dziecku prof. dr. 
Groer po pierwszej wizycie polecił dal 
szą opiekę nad dzieckiem swiemn asy- 
stentowi, drowi Tomaszewskiemn, któ 
ry kilkanaście razy był z wizytą le- 
karską w domu pp. Sz. Z okazji tej za- 


poznał się z całą rodziną i zwrócił u- 


wagę na najstarszą córkę pp. Si. 


1ź4-lenią wówczas Olgę, 

uczenicę gimnazjalną. Było lo w mar- 
cu 1924 r. i odtąd dr. T. począł bywać 
częstym gościem w domu pp. Sz. a w 
jesieni tego roku oświaddzył się rodzi- 
cem p. Olgi i został przez nich przyję- 
ty. Odtąd dr. T. począł występować w 
charaklerze narzeczonego jeszcze nie- 
letniej swej narzeczonej i od czasu do 
czasu sprawiał jej prezenty. 


| 


Kadet Zamorski. 


Ten stosunek trwał bez zmian do 
r. 1927. W karnawale tego roku w cza 
sie zabawy w Korpusie kadetów, młod 
sza córka pp. Sz. poznała się z kade- 
łem 

Zygmuntem Zamorskim, 

który poczuł do niej żywą sympatję i 
po paru dniach złożył pp. Sz. wizytę. 
Od tego czasu bywał kilka razy, za» 


poznał się z drem Tomaszewskim, po- 
czem na święla Bożego Narodzenia z 
końcem r. 1928 wspólnie zabawfali się 
w domu pp. Szambrowskich. Po świę- 
tach Zamorski wyjechał do rońziców 
w Krynicy. posiadających tam swój 
pensjonat. Wrócił dopiero przed świę- 
tami Wielkanocnemi w bież. roku, 
przez cały ten. czas bowiem nie mógł 


| 


przyjechać do Lwowa, albowiem po 
zdaniu matury w R TRE kadetów 
starał się o zwolnienie go całkowite 


- Jak doszło do ujawnie- 


z pod<horążówki marynarki ze wzglę- 
du na stan zdrowia. 


Dr. T. pisze do kadeta list 
z pogróżkami. 


W drugim dniu Świąt Wielkanoc- 
nych w domu pp. Sz. odbyła się zaba- 
wa świąteczna. W jednym z pokojów 
przy patefonie narzeczona Tomaszew- 
skiego dwmkrotnie zatańczyła z Aamor ! 
skim, Już wówczas po raz pierwszy 
Tomaszewski faktem tym 

zdenerwował się 
do tego stopnia, że zgmiótl trzymana w 
rękm lampkę od wina i po raz pierw- 
szy w jawny sposób okazał swą za- 
zdrość. Po kolacji całe zebrane towa- 
rzystwo w spokoju opuściło donu pp. 
Szambrowskich. Następnego dnia po- 


| 


dobro rano otrzymać miał Zamorski 
od Tomaszewskiego list z pogróżkami 
i list ten podobno, gdy następnie Za- 
morski po znanem zajściu znalazł się 
w szpitalu, 'na jego polecenie siostra 
miłosierdzia - 
spaliła. 

W dniu tym, tj. w trzecim dniu Wiel- 
kanocy pp. Szambrowscy, a wraz z 
nimi Zamorski z młodszą córką p. Ire- 
ną udali się w odwiedzimy świąteczne 
do pp. Kkostkiewiczów. Około godz. 2 
po pólnocy powrócili do domu, odpro- 
wadzeni przez Sid 0 


Ohydny zamach skrytebójczy 


Jak obecnie wynika z zeznań, | 


złożonych przez Zamorskiego, w dro 
dze powrotnej na ml. Piotra i Pawła 
spotkał on Tomaszewskiego, który 
krążył w tej okolicy. Po przywita- 
niu się Tomaszewski zaproponował 
mu udanie się w stronę Parku Ly- 
czakowskiego, gdzie przyrzekł po- 
kazać mu wesołą zabawę. Zamorski 
uczynił zadość lemu wezwaniu i 
gdy znaleźli się w parku, naraz To- 
maszewski zagadnął go słowami: 


Sensacyjne samobójstwa urzędnika Magistratu 


kontrolera Kin 


iwowskich. 


W KAWIARNI „REKLAMA“ NAPISAWSZY 3 LISTY, ZASTRZELIŁ SIĘ. — CZYN TEN POPRZEDZI- 


ŁA BURZLIWA SCENA Z P. MERKLEM, WSPÓŁWŁAŚCICIELEM KINA „UCIECHA” — 


IZIU, PRZYCZYNIŁEŚ SIE DO ZAKOŃCZENIA MEGO ŻYWOTA”, 


Lwów 20. września. 

(© W sferach magistrackich, 
oraz kiniarskich wielkie wrażenie 
wywołała wczoraj rano wiadomość 
o samobójstwie młodego urzędniką 
Magistratu 30 - letniego Jama Kus- 
nierza. Śp. Jan Kuśnierz, zamiesz- 
kaly przy ul. Torosiewicza 26, za- 
jęty był w Ceniralnem biurze dorę- 
czeń, a ponadlo w godzinach popo- 
łudniowych spełniał funkcję Ken. 
trolora magistrackiego w tutejszych 
kinoteatrach. W związku z ta fun- 
kcja śp. Kuśnierz zdołał zawrzeć 
ściślejsze znajomości z niektórymi 


wlaścicielami, lub dyrektorami kin, 


Wczoraj śp. Kuśnierz po ukoń- 
czonej słwadbie w kino „Palace“ udał 
się do kina „Uciecha“, gdzie miał 
dłuższą rozmowę z p. Merklem. W 
loku tej rozmowy Kuśnierz, który 
znajdował się w tarapatach finan- 
sowych, wynikłych prawdopodob- 
nie na te cerolycznem, zwrócił się 
do p. Merkla z prośbą o pożyczenie 
mu kwoty 200 zł. P. Merkel odmó- 
wił mu. a wówczas denat wniósł się 
į powstała awantura. w czasie któ- 
tej p. Merkel wyprosił go za drzwi. 

Wówczas śp. Kuśnierz udał się do 
kawiarni „Reklama. Tam napisał 3 
listy, poczem o godz. 2 strzałem re- 


a specjalnie przyjaźnił się z współ. | wolwerowym w skreń pozbawił się ży- 


właścicielem kina  „Uciecha', 


Merklem, 


p. 


| cia, Jeden list zaadresował do swo- 
| ich władz przelożonych, dmugi do kole- 


„KOCHANY 


gi Zygmunta Sz., a trzeci do p. Merkla, 
w którym między in. powiada: „Ko- 
chany Izin, Ty przyczyniłeś się do za- 
kończenia mego żywota”. Z listów, 
pozostawionych przez śp. Kuśnierza 
wynika, że miał on popeinić nadużycia 
na szkodę Magistratu z racji funkcji 
kontrolera kinoteatrów. 

Oczywiście w tej chwili przedwcze- 
snem by było posądzać denata o le 
nadużycia, niewątpliwie jednak śledz- 
two przeprowadzone przez organa ma- 
gistratu i policję wyświetli istotne 
przyczyny rozpaczliwego kroku tego 
młodego urzędnika, który w sferach 
swych kolegów, jak równicż w sferach 
kinowych cieszył się dobrą repvtacia. 

„r + 


Czy pan kocha Olgę? 
a gdy Zamorski odpowiedział: 
tak, Tomaszewski błyskawicznym 
ruchem wyjął z kieszeni browning 
i strzelił mu ' 
wprost w serce. 
Szczęśliwym trafem kula ugrzęzła 
nad sercem. Zamorski przerażony 
począł uciekać, ale z powodu upły- 
wu krwi po zrobieniu kilku kroków 
padł na ziemię i stracil przylom- 
ność. Dopiero po kilku godzinach 
pod wpływem zimnego śniegu o- 
cknał się i brocząc krwia dowlókł 
się do ul. Mącznej, gdzie ostatkami 
sil 
wybił szybę 
w parterowem mieszkaniu 
z realności i w ten sposób 
mował mieszkańców, 


jednej 


zaąlar: 


Rewiduje rannemu 
kieszenie. 


Bylo to już około godz. 6 rano i 
przejeżdżający ią ulicą pewien rzeź 
nik zabrał go na swój wóz i odwiózł 
do szpitala. O fakcie tym dowie- 
dzieli się pp. Szambrowscy zaraz 
rano i w południe uwwiadomili dra 
Tomaszewskiego. Dr. T. natych- 
miast nuda] się do szpitala i tutaj z 
sorącikującym  Zamorskim przez 
dłuższy czas rozmawiał, przyczem 
podobno miał mu 

zrewidować wszystkie kieszenie 
ubrania prawdopodobnie w celu od. 
nalezienia swego listu z pogróżka- 
mi. W czasie tej rozmowy dr. T. 
miał wymusić na Zamorskim mil- 
czenie, które umotywował grożbą 


skandalu dia siebie i całej rodziny, 


Str. 6 


Dr. T. obawiając się, by jednak 
Zamorski nie zwierzył się o dokona 
nym na niego zamachu morder- 
czym p. Irenie Sz., udał się do dy. 
rektorki gimnazjum, do którego o- 
na uczęszczała i skłonił ją, by zażą 
dała od ojca p. Ireny, by pod żad. 
nym warunkiem nie pozwolił p. Ire 
nie odwiedzić Zamorskiego. Sam 
zaś oświadczył p. Irenie, że Za- 


Strzał 


Zamorski przebywał w dalszym cią- 
gu w szpitalu. gdzie powoli przychodził 
do zdrowia. Opuściwszy szpitalne łoże, 
pojechał do rodziców do Krynicy. To- 
maszewski ząś w dalszym ciągu by- 
wał w domu pp. Sz. i począł nalegać 
na odbycie ślubu. Wyszły trzy zapo- 
więdzi i termim ślubu został naznaczo- 
ny na 5. lipca br. Tymczasem w dniu 
tym 


ślub się nie odhył 
i p. Olga wyjechała na wakacie, skąd 
wróciła dopiero dnia 20. sierpnia. To- 
maszewski, który od dnia jej powrotu 
z wakacyj nie pokazywał się w domu 


„GAZETA PORANNA" 


morski 

nie życzy sobie jej widzieć. 

Gdy nasiępnego dnia w domu 
pp. Szambrowskich omawiano tra- 
giczny ten wypadek i zastanawiano 
się nad przyczynami rzekomego sa- 
mobójstwa, dr. Tomaszewski o0- 
świadczył, że Zamorski jest psycho- 
patą, 

który już się raz trul, 


z dnia 21. września 1929. 


jednakowoż dr. T. przedtem nic o 
lem nie mówił, uważając że była lo 
jego lajemnica. W sprawę tę wdała 
się policja, która — jak już zazna- 
czyliśmy wczoraj — odrazu skiero- 
wała dochodzenia na odpowiednie 
tory, ale do wyświellenia tej spra- 
wy nie doszło z przyczyn, o których 
dziś jeszcze mówić nie możemy. 


do narzeczonej. 


pp. Sz., w dnin 4. września przybył 
w złym humorze i 
z rewolweram w ręku 

zażądał stanowczej rozmowy ze swą 
narzeczoną. Gdy go po chwili uspokojo- 
no, Tomaszewski zapytał się p. Olgi, 
kiedy ostatecznci się pobiorą, otrzymal 
odpowiedź, że wobec jego brutalnego 
zachowania się niema zamiaru za nie- 
go wychodzić. I w tej chwili skierował 
ku niej rewolwer i strzelił. W zdener- 
wowanim lufe rewolweru podniósł w 
górę i na szczęście kula uyrzęzła w si- 
ficie. Po tym strzale zagroził rodzicom, 
że wszystkich, także i siebie zabije. 


Zamorski wyznaje siraszną 
prawdę. 


Świadkiem łego zajścia był Zamor- 
ski, który właśnie wrócił z Krymiey do 
Lwowa celem zapisania się na Polite- 
chnikę. Następnego dnia, ti. 10. wrze- 
śnia Tomaszewski przybył ponownie i 
wszczął znowu awanturę. Przy tej 
scenic znowu był obceny Zamorski i 
po jego odejściu po raz pierwszy przed 
m. Szambrowsktmi 'wyzmał prawdę 
odnośnie da zamachu na jego życie, 
przyczem szczegółowo opisał przebieg 
tego faklm i dodał, fe na żądanie dra 
T. na wszystkie pytania odpowiadał, 
że sam tarynął się na życie, a jedynie 
matce, która odwiedziła go pierwszego 
dnia wieczorem wyznał prawdę i skło- 
nił do milczenia, oraz w ogólnikowych 
słowach wyzmał ło również księdzu 
spowiednikowi, nie mówiąc mu, kto do 
niego strzelał, 


| 
|] 
) 
Napad necny na 
mieszkanie. | 
W międzyczasie władze wojskowe 
prowadziiy przeciwko Zamorskiemu 
dochodzenia o zbrodnię iałszywych 
zeznań, M.i. przesłuchano również ma- 
tkę jego p. Emę Zamorską, która sę- 
dziemu śledczemu wyznała to, co ad 
syna słyszała. Protokół tych zeznań 
sędzia śledczy odstąpił policji, 
Tymczasem zbliżył się krytyczny 
drień, który pnzyczymił się do wybu- | 
chnięcia lej głośnej dzisiaj afery. Oto . 
w poniedziałek, dnia 16. km, okolo g. | 
10, gdy pp. Szambrowscy już byli w | 
łóżkach, zapukał do drzwi ich dr. To- 
maszewski, usiłując wejść. Gdy mu p 
Szambrawski wszbronił wejścia o tak 
późnej porze, wówczas dr. Tomaszew - 
ski zagroził, ża wytamie drzwi i wej- 
dzie przemocą. P. Szambrowski, ome- 
ryt. aficer W. P., przekonawszy się o 
gwałtowmości swego niedoszłego zią- | 
cia i mając w domu rewałwer, przez 
okno strzelił kilkakrotnie na postrach, 
oraz celem zaalarmowania sąsiadów i 
policji, Istotnie niebawem przybyli po 
slerunkowi, którym z trudem udało się 
dra T. uspokoić, poczem całe towarzy- 
stwo udalo się do kornisarjatu, gdzie 
spisapo w tej sprawie protokół. 


We wlorek rano sprawą lą zajał wę 
wydział śledczy j wówczas przesłuchano 
p. Szambrowskiego, oraz Zygmunta Za: 
morskiego, który szczegółowo opisał cały 
przebieg zamachu morderczego, dokona 


| 


l 


Wszetnstrenny złodziel-dezerier 


nego na jego osobie dnia 3, kwietnia tr, 
i podał motywy, które skłoriły go do za- 
tajenia prawdy. Również przesłuchano 
p. Eme Zamerską, która potwierdziła joż 
raz złożone Swe Zeznania. poczem o wy- 
nikach dochodzeń zakomunikowano p. 
prok, Swobodzie, który wydał nakaz 3- 
rcsztowania dra Temaszewskiego. Arc- 
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sztowanie nastąpiło we środę o godz, 4, 
popołudaiu. 


Dr. Tomaszewski pod baca- 
niem psychiatrów. 


Natychmiast po przewiezieniu are- 
szlowanego do biur policyjnych, podda- 
no go przesłuchaniu. Jr, Tomaszewski 
kategorycznie wyparł Się zarzucanej niu 
zbrodni zamachu morderczego, twierdze 
że przeciwko niemu uknuło spisek, 

Dziś rano wraz z doniesjeniem kar- 
nem, wygoltowanem przez wydział Ślee]- 
czy, odstawiony będzie dr. Tomaszewski 
do więzienia karnego do dyspozycji sc- 
dziego Śledczego. Wedle krążących wer- 
syj dr, Tomaszewski zostanie poddany 
badaniu psychjatrycznemu ze wzgledu 


USE 


GRASOWAŁ WE LWOWIE I NA PROWINCJI 
, pow. Lwów, 6 września 1928 kradzieży 


Lwów, 20. września. 

(--) W poniedziałek 16 bm. eme- 
rytowanemu majorowi W. P. Józefowi 
Magenheimowi, zam. przy ul. Lycza- 
kowskiej 57. skradziono z kieszeni 5 
tysięcy złotych. 

W toku przeprowadzonych doclio- 
dzeń ujawniono, że kradzieży lej do- 
puścił się dwmkrotnie karemy złddziej 
44-letni Antoni Poliński, od  półlora 
roku poszukiwany przez policję, oraz 
xa uchylanie się od służby wojskowej. 
M. in. Poliński 20 stycznia 1928 do- 
konał kradzicży garderoby na szkodę 
Józefy Bolbusiewiczowcej w Kozicach, 


S90 
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ma szkodę Tomasza Jastrzębskiego w 
Rzęśnie Polskiej, 29 stycznia br. na 
szkodę Józefa Pescha w RBzęśnie Pol- 
skiej, 15 lutego br. na szkodę Vranci- 
szka Studziiskiego w Rzęśnie Polsk., 
18 kwietnia br. na szkodę Marjana Bo 
husiewicza w Kozicach, 22 kwietnia 
na szkodę Franciszka Ożoga w Łącz- 
kach, 29 kwietnia. kradzież wędlin na 
szkodę Hryńka Flejszora w MRzęśnie 
Tuskiej, oraz dnia 9 września br. kra- 
dzieży garderoby na szkodę Mechla 
Rosenberga w Włodzimierzu wołyń- 
skim. 


dnie kupta pod poduszka 


peš jo jego głowe dab ze wyncienym nularecem 


ma 


RANO NASTĄPIŁO GORŻKIE ROZCZAROWANIE: 3.000 ZŁ. ULOTNIŁY 
SIĘ, NIEWIADOMO, CZY POD TRZE PACZKĄ STEFGI, CZY GDZIEENDZIEJ. 


Lwów, 20. września. 

(—). Przed Trybunałem pod prze- 
wodnictwem radcy Tertila odpowiada- 
ła wezoruj pod zarzutem zbrodni ra- 
dzieży Steiania Leśniakówna, służąca, 
która już raz w swoim czasie pozosta- 
wała w śledziwie pod zarzutem kra- 
dzieży i została uwolniona. 

Oskarżona 1. kwietnia br. wsląpiła 
do służby do kupca Abrahama Meil 
mama (Karpińskiego 3). W nocy na 4. 
maja Meilman przyszedłszy późnym 
wieczorem do domu po powrocie z ży- 
dowskiego teatru, przed położeniem się 
do snu, spodnie swoje, w których znaj- 
dowała się gotówka 3.740 zł, złożył 
pod poduszką. Przed spaniem pienię- 
dzy nie przeliczył, a uczynił tó jedvnie 
przed zakupnem biletów w teatrze, 


Gdy rano wstał, spodnie wisiały na 
krześle, albowiem o wczesnej godzunie 
służąca Leśniakówma wzięła je do czy- 
szczenia. Po ubraniu się Meilman 
stwierdził krak 3 tys. zł. Podejrzenie 
skierował w pierwszym rzędzie na słu- 
żącą, którą też aresztowano. Przepwo- 
wadzona matychuniast rewizja wydała 
wynik negatywny, a Leśniakówna sta- 
nowczo kradzieży tej zaprzeczyła. 

Przeprowadzona rozprawa mie do 
starczyła dowodów winy oskarżonej, 
tembardziej, że moała zachodzić ewen- 
tualność, że pieniądze te zostały p. 
Meilmanowi skradzione w teatrze, wo 
bec czego Trybunał uwolnił ją od wi 
ny. kary. 

Oskarża! prok. Bizub, bronił adw. 
dr. Szymon Weiss, 


na to, iż w ostatnich czasach dokann? 
szeregu czynów, wskazujących na moż 1 
wość zithurzenia umysłowego, chociażby 
wskazać na fakt zabarykadowania stę 
przed cgzekntorem sądowym, z htóryju 
Stoczył walkę, lak, że dopiero policja 


musiała zaprowadzić porzadek, 


WYGRANE LOTERJI KLASOWEJ. 
Warrzawa, 19 września. (Tel. (r. PJ 
W qdl-lym dniu ciągnienia 5-lej klasy 
19-1ej Loterji Państw. padly głównicj- 
sze wygrane na naslępujące numery: 
59,000 zł. — mr. 131290 zł. 
15.000 zł. — nr. 70246, 10.000 zr. 
ur. 135689, 5.000 zl. nr. 12789, 105515, 
157622192708, 


2000 AE nr. 102605 TSO 
154312, 2.000 zł. nr. 9283, 21439, 24187 
57624, 33599, 152204, 155286. 183277, 


1.000 zł. nr. 18879, 26357, 31692, 34674 


35082, 38140, 30641, 57436, 63870, 
64489. 79764, 80432, 93251, 97839, 
103504, 119077, 425863, 127895, 
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HUGENBERG WMIESZANY W ZAMA: 
GHY BOMBOWE. 

Berlin, 19. września. (Tel. 0 PX 
Jak donosi „Berl. Tageblatt“, komuni- 
styczny dziennik hamburski „Volks- 
zeilung” zapowiada ogłoszenie doku- 
mentów, udowadniających, iż jeden z 
głównych zamachowców pozostawał 
w ścisłym kontakcie z przyjakielem Hu 
gemherya, drem Bangiem, lecz Tów- 
nież ntrmymywał najściślejsze stosun" 
ki z samym Hugenberyiem, 

SE 
STARCIA W GERNRODI. 

Keriin, 19. września (Tel, G. P) 
Gernrode donoszą, iż doszio lam na ze- 
braniu protestacyjnem przeciwko plano- 
wi Younga, urządzonem przez nacjonali- 
stów do bójki między nar. socjalistami 
a socjaldemokratami. Policją była 
szona do użycia białej broni, 

Sn „mA 
18 ZABITYCH. 

Saarhricken, 19. września. (Tel. Œ. 
P). Z pod gruzów w kopalni Karola, 
w której wczoraj wydarzyła się druga 
"kaplozja, wydobyto zwłoki dalszych 
4 ofiar. W len sposób ogólna liczba za- 
hitych w drugiej katastrohe wynosi 19 
osób 
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TOUDEPAaJCE Lae 
morską i rzeczną! 
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LAUREAT KONRURSU LETNIEGO 
NIAMI ZE SWEJ TEGOROCZNEJ 
Lwów, 20 września. 
() Szczęśliwy laureal naszego kon- 
kursu lelniego p. Ernest Rauchberger, 
któremu z łaski fortuny przypadł w u- 
dziale bezpłatny pobyt w najhojniej 
przez przyrodę uposażonem uzdrowi- 
sku polskiem,  pełnem niewysłowio- 
nych uroków Zakopanem, nadsyła nam 
wraz z wyrazami wdzięczności za do 
starczoną mu sposobność lak miłego 
przepędzenia feryj wakacyjnych, garść 
wrażeń ze swojego pobytu w „Hotelu 
Bristol“, w którym korzystał przez 4 
tygodnie z zupełnie bezpłatnego u- 
mieszczenia. 
Nie mam dość gorących słów — | 
zaczyna nasz Czytelnik swoją relację 
| 
| 
i 


-— na wyrażenie Szanownej Redakcji 
mojej podzięki za zgcłowanie mi tak 
miłych wakacyj w Zakopanem zwła- 
szcza, że umożliwienie mi pobytu w 
Hoteln Bristol dodało do cudów tego 
uroczego uzdrowiska, wszystkie roz- 
kosze wykwintu nowoczesnego i naj- 
idealniejszych urządzeń. 

Już samo położenie Hotelu „Bri- 
slol“ jest islotnie niezrównane. Znaj- 
dując się na uboczu od drogi samo- 
chodowej i zabezpieczony od kurzu 
przydrożnego wspanialą ścianą drzew 
szpilkowych, jest on jednak położony | 
w pumkcie bardzo dogodnym, prawie 
w samem «cenlrum głównego ruchu 
wycieczkowego. Z okien holelu rozta- 
cza się przecudny wituok na szczył Ge- 
wontu i całe pasmo wspaniałych gór. 
Nie mniej zachwyca oko najbliższe o- 
toczenie „Bristolu“, Nadzwyczaj sta- 
rannie utrzymane klomby kwia'owe 
i trawniki roztaczają się przed frontem 
budynku. Z drugiej strony natomiast 
okalają go, wydzielające balsamiczną 
woń, drzewa szpilkowe. 

Również wewnętrzne urządzenie 
hotelu czyni z niego zakład „et | 
glass", zdolny zadowolić najdalej idą- 
se wymogi, tak pod względem wy- | 
iwornego urządzenia pokoji gościn- 


Lwów, 20. września. 

Anglja jest abecnie w przededniu po | 
bicia jednego z rekordów, który datych 
czas spoczywał niezwyciężony w rę- 
kach Ameryki. Konserwatywną, bogo- 
bojną i ezcigodną Anglję nawiedziła od 
lat kilku coraz bardziej wzmagająca 
się epidemja rezwodów. 

Trzydzieści cztery sądy, do których 
w ostatnich czasach dodamo jeszcze Sie 
dem, zostały przeznaczone specjalmie | 
dla spraw rozwodowych. Gdy przed nie 
dawnym jeszcze czasem rozwiedziony | 
mąż lub rozwódka. slanowiły rzadkość 
w społeczeństwie tak szanującem świę | 
tość domowego ogniska — dzisiaj set- | 
ki par małżeńskich występują dla bła- | 
hego nieraz powodu o unieważnienie 
małżeńskiego związku. 

Gale towarzystwo angielskie ewocjo 
nuje się temi procesami i dopóki spra- 
wy rozwodowe toczyły się przy 
drzwiach olwamtych, sale sądowe słu- 
żyły licznym widzoni za miejsce roz- 
rywki na równi z Ltatren czy kinem. 


„GAZKTA PORANNA" 


Śp 


telu „i 


aKOPANSM 
ristol'*, 


zadania 21. września” 1920 


„GAZETY PORANNEJ" DZIELI SIĘ Z NASZYMI CZYTELNIKAMI WRĄŻE- 
WILEGJATURY, KTÓRĄ ZAWDZIĘCZA NASZEMU WYDAWNICTWU. 


nych, wysokich, powielrznych i sło- 
necznych, jak też pod względem calej 
organizacji zakładu. 
Przedewszystkiem warto podkre- 
Ślić sprawność usługi hotelowej. Dzię- 
ki doskonałemu wyćwiczeniu persona- 
lu, gość zamieszkujący „Bristol“ mo- 
że mieć wrażenie, że znajduje się w 
najbardziej wzorowo prowadzonym za 
kładzie jakiegoś światowej sławy u- 
zdrowiska. Niemniej na podkreślenie 
zasługuje znakomita kuchnia kotelo- 
wa, zarówno dobór potraw jak i przy- 
rządzenie ich według najlepszych re- 
cept francuskich muszą zadowolić na 
wet najbardziej wymagające npodnie- 


biemie. Nadto menu jest tak oblite, że 
apetyt, 


zaspokaja w zupełności zao- 


PŁLACZĄCA MATKA OSKARŻONEGO JAKO ŚWIADEK. — SZCZYT DRAMATYCZNEGO NAPIĘCIA. 


strzony dzięki dobroczynnym  wply- 
wom powietrza górskiego, przecha- 
dzek i wycieczek w urocze okolice Za- 
kopanego. Wykwininie urządzona sa- 
la jadalna, nie ustępująca w niczem 
pierwszorzędnym  etablisements tego 
rodzaju w kraju i zagranicą, „przyczy- 
nia się do jak najsympatyczniejszego 
nastroju biesiadników i jest punktem 
zbornym gości: hotelowych. Najlepszym 
zaś dowodem dobrej sławy, jaką się 
cieszy kuchnia hotelu „Bristol“ jest 
okoliczność, że prócz własnych pen- 
sjonarjuszy, stołuije się w tym hotelu 
lakże wiele osób, zamieszkałych w 
innych willach i hetelach, 

Wobec tych zalet pobytu w „Bri- 
stolu” nie można się dziwić, że we 


Sia Z 


wszysikich sczonach bywa on stale 
wypełniony dohorcwą klijentelą, a go- 
ście, których raz los łaskawy zawiódł 
w le sympuałyczne progi, wracają rok 
rocznie, » zalecając ten hotel swoim 
znajomym. 

Dzięki dak pomyślnym warunkom 
pobytu w „Bristolu, jak niemniej 
dzięki pięknej pogodzie, która się usta- 
lila od kilku tygodni w Zakopanem, 
odniosłem tak korzysine wrażenie z le 
gorocznych wakacyj, iż zostanie ono 
wyryte złotemi zgłoskami na kartach 
moich najpiękniejszych wspomnień 
życiowych. -- Doświadczywszy ma $o 
bie dobrodziejstwa konkursów „Gaze- 
ty Porannej' muszę wyrazić najszczer 
sze uznanie dla humanitarnej akcji, 
prowadzonej od szeregu lat przez Sza- 
nowną Redakcję w interesie swoich 
Czytelników i w przekonaniu, że „Ga- 
zeta Poranna“ i nadal pójdzie po tej 
drodze, wznoszę pod adresem szczęśli- 
wego laureata najbliższego konkursu 
okrzyk: vivat sequens 


Ernest Ramchkerger. 


— MATKA 


WYRAŻA SIĘ O SYNU W NAJWYŻSZYCH SUPERLATYWACH. — GŁĘBOKIE WZRUSZENIE NA SALI SĄDO- 
WEJ. — SYN I MATKA PADAJĄ SOBIE W OBJĘCIA. 


Tnsbrusk, we wrześniu. 
=) Dzisicjsze zeznania matki Hals- 
manna doprowadziły ten sensacyjny 
proces do 
szczytu nzfpięcia dramatycunago. 
Natychmiast po rozpoczęciu rozprawy 
oznajmia przewodniczący, że obrońca 
dr. Jesslcr ciągle jest ziedyspiomowa- 
ny i weźmie udział dopiero w popołu- 
dnicwcj rozprawie. Następnie poleca 
wprowadzić na salę matkę oskarżone- 
go. W ciężkiej żalobie, wsparta na ra- 
mieniu woźncgo sądowego wchodzi 
malka oskarżonego p. Ita Halsmann, 
rzewnie płacząc, na salę. Robi wraże- 
mie osoby fizycznie i moralnie upet- 
nie złamanej. Jąkając się, wsłrząszma 
gwałtowne śkaniem, zeznaje w spo- 
sób urywkowy. Przewodniczący wiska- 


rara mima r raea 


PRZYROST ROZWODÓW. 


Pasja ta ustała z chwilą, gdy obra- 
dy w tych sprawach na skulek zarzą- 
dzenia prawnego stały się tajnem!, ale 
jednocześnie dał się zauważyć nieby- 
waly wzrost liczby rozwodów, bo oto 
gdy w r. 1926 przy jawności przewo- 
du sądowego było rozpatrzonych spraw 
2973 w roku 1929 rozpatrzono przy 
drzwiach zamkniętych 5300 tego rodza 
ju procesów. 

Przyrost ten, spowodowany przez 
zmianę precednry, tłumaczy się nie- 
zmiernie jasno szczególniej dla tego, 


| kto zna obludną pruderjię społeczeń- 


stwa angielskiego, lak smaganą bezli- 
tosnym biczem Shawa. 

Na to wzmożenie się rozwodów 
wplynela również w znacznej mierze i 
taryfa kosztów sądowych. Dzisiaj ka- 
żdy Anglik czyli Angielka może sobie 
„kupić swobodę“ za 10 funtów szterlin 
gów. Jest to cena dostępna nietnal dla 
wszystkich warstw społecznych i dla- 
tego, gdy do niedawna jeszcze rożwo- 
dy przytratiały się w Anuglji wyłącznie 


neryki z 


| 
| 
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zuje jej krzesło, które też świadek zaj 
muje. Zeznania matki wywierają na 
audytorjumm najgłębsze wrażenie. Wie- 
lu słuchaczy płacze, a także przewo- 
dniczący jest widorznie wzrmazony. 

Przew.: Może pani zechce przed- 
sławić nam swoje stosunki rodziame. 

Św.: Poślubiłam mego męża 9-go 
września 1904 r. Byłam przedtem nan 
czycielką. posiadałam własną szkołę, 
toleż sama móźniej zaopiekoowałam się 
wychowaniem dzieci. Prowadziliśmy 
bardzo serdeczne życie rodz. (w tem 
miejscu zaczyna świadek głośno łkać, 
a uspokoiwszy się nieco, mówi dalej). 
Staraliśmy się dać naszym dzieciom 
najlepsze wychowanie, a 

dzieci czanowały nas i kochzłty. 
Mój mąż dbal bardzo o wychowanie 


achwiany 


FALA ROZWODÓW UDERZYŁA NA KONSERWATYWNĄ ANGLJĘ. — ZMIANA PROCEDURY WPŁYNĘŁA NA 


w wyższych slerach jej społeczeństwa, 
dzisiaj pasja rozwodowa stała się po- 
wszochną. 

Znamiennym faktem jest i ta także, 
że gdy dawniej inicjatywa rozwodu i 
jego żądanie zapocząlkowane było 
przez kobietę, dzisiaj wielu mężów wy- 
tacza skargę rozwodową, a żony ich 
z calą szczerością przyznają się przed 
sądem do popełnionej winy. Szezerość 
w iym kierunku jest zresztą obustron 
na. Mężowie z calą otwartością wywle 
kają przed forum sędziowskiem wiaro 
lomslwo swych małżonek i potrząsają 
demonstracyjnie rogami — żony z roz- 
brajającą zgodnością idą im na rękę. 

— To jest prawda — zeznaje jedna 
z dam z towarzystwa — oszukiwałam 
męża i chetę wyjść za innego. Nie, mmie 
to nie obchodzi, że dowie się o tem «u 
ły świat. Dlaczego bowiem mąż mój wy 
soce przyzwoity czlowiek ma przyjąć 
na siebie calkawile odium? 

Pa” anie 


dzieci. Był to człowiek mawskróś do- 
bry, a Filip również był dobrym sy- 
nem. Był on naszą radością i dumą! 
Gdy miał 5 lat, zaczął już czytać. Był 
zawsze najlepszym uczniem. Przy ma- 
turze był jedynym zwolniomym ze 
wszystkich egzaminów. Wszyscy zna- 
jomi 1 krewni zazdrościli nam dzieci, 
(Z powodu nowego wybuchu płaczu 
musi świadek znowu przerwać). Jak- 
kolwiek Filip uwolniony był od wszyst 
kich egzaminów, pracował z kolegami 
po całych nocach, aby im pomóc. Jako 
student uniwersytetu zdawał wszysgt- 
kie egzaminy zawsze celmjąco i punk 
tualnie. 

Przew.: Jaki był stosunek wzajem: 
ny syna i ofca? 

Św.: lm Filip stawał się starszy, 
tem lepiej układały się wzajemne sto- 
sunki. Filip zwierzał się ojcu z wszyst- 
kiego. Gdy słyszał w Dreźnie jakiś 
dowcip lub anegdotę, donosił o tem 
ojcu lislownie, gdyż mój mąż chętnie 
opowiadał dowcipy. Ja sama wycho- 
wałam moje dzieci i znam ich dmsze- 

On jest riewinny, stanowczo nie- 

winny! 
Nigdy nie powiedział złego słowa o oj- 
CU... 

Przew.: Czy wie pani. ile mąż por 
syłał synowi miesięcznie? 

Św.: Z początku 200, 
marek. Tę samą sumę 
córka, bawiąca w Paryżu. 

Przew.: Czy syn często pisywał do 
domu? 

Św.: Tak, co tygodnia. Znaliśmy 
już dzień, w klórym list przychodził. 
A gdy listu nie było, szedł mój mąż na 
sliępnego dnia o 7 ramo na pocztę, aby 
lisl odehrać. 

Przew.: Czy między ojcem a synem 
nie bylo czasem jakichś koniiktów ? 

Św.: Raz był między nimi konflikt, 
gdy mój mąż chciał, aby Filip prze- 
niósł się na wydział medyczny. Ale 
do jakiegoś estrego zderzenia z lego 
powodu nie doszło. 

Przew.: Czy syn nie udzielał ojcu 


później 250 
otrzymywała 


! rad? 


Św.: Zdarzyło się lo raz w r. 1926. 
Filip napisał raz do męża, że zrobił 


Sir. € 


zły interes i że nie powinien spekulo- 
wać, 


Przew.: Czy mąż pański odbywał 
wycieczki górskie i jak się czuł po 
nich? 


Św.: Mój maż odbył pewnego razu 
wycieczkę w góry, w czasie której był 
zupełnie bez tchu. Twarz mu poczer- 
wieniała, a ciało było zupełnie zimne. 
Myśleliśmy, że lo już zbliża się śmierć 
i przywołaliśmy matychmiasit lekarza. 
Mąż musiał kilka dni leżeć i lekarz o 
slrzegał go przed dalszemi wycieczka- 
mi. 

Przew.: Czy mąż skarżył się na ja- 
kieś dolegiriwości? 

Św.: Tak, tracił czasem wzrok, 
trwało to jednak (tylko kilka minut. 
Cierpiał również na zawrcty głowy, 
musial otwierać kołnierz i czekać czas 
jakiś, aż przyjdzie do siebie. 

Przew.: Czy mąż po tym wypadku 
odbywał jeszcze jakieś wycieczki? 

Św.: W Chamonix nie, lecz później 
w Montrenxk. Wówczas także cznł się 
żle. 

Pomijamy szereg momentów mniej 
ważnych zeznań matki Halsmanna i 
przechodzimy wprost do fatalnej wy- 
cieczki. 

Przew.: 7 września przybyli ojciec 
i syn do Jenbach i tam zamieszkali w 
gospodzie pod „Gwiazdą“. Wczesnym 
rankiem wyruszyli, aby udać się do 
Zillerthalu. 

Św.: Tak, to było w piątek. W kil- 
ka dni później we wtorek zostałam, u- 
wiadomiona o straszliwem  nieszczę- 
ścin. Poprzednio olrzymałam od nich 


kartkę, w której pisali miu, abym się nie į 


niepokoiła, jeżeli wrócą parę dni pó- 
żniej. We wtorek przybył do mnie żan- 
darm i powiedział, że 
mdarzyło się nieszczęście. 

Zachował się wobec mnie bardzo grze- 
cznie, dał mi pieniądze, kupił mi bilet 
i wsadził mnie do pociągu, jadącego 
do Mayerhofen. Nie wiedziałam, co 
mam począć. W Mayerhofen zlitował 
się nademną jakiś pan j towarzyszył 
mi. Obciałam iść dalej, aby przybyć 
do mego męża, nastała jednak już noc 
i pozostałam tam. Zapytałam żandar- 
ma, gdzie jest mój syn. Odpowiedział 
mi: „O synu nie możemy pani nie po- 
wiedzieć! Może także spadł... A pó- 
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SKOŃCZONA GRA 


— A teraz karty, prawda? — zapytał 
Sabral i potarł ręce. 

Pani Sabra! powoli podniosła się z 
krzesła i położyła karty na stole. Mąż 
jej wziął talję do ręki i począł tasować, 
wypuszczając ze swej fajki kłęby dymu. 
Obserwowała go w miłczemju. Jak wszy- 
scy mężowie w podobnych sytuacjach, on 
również nie wiedział, co w tej chwili 
przeżywała, 

Znałen: Sabralów dobrze. znałem ich 
jeszcze z tych czasów. kiedy mielj w Pa- 
ryżu sklep, Tę nawpół smutną į nawpół 
śmieszną listorję opowiedziała mi sama 
pani Sabral, Za każdym razem, gdy wsta 
wała od stołu, aby wziąć karty, coś się 
w njej buntowało ; była zła sama na sie- 
bie, Ale zawsze przynosiła karty i grała 
z mężem jedną. dwie, albo nawet trzy 
partje. Gra, którą Sabral tak bardzo lu- 
bił, nazywała się „romme“. 

Mąż pani Sabral należał do typu męż- 
czyzn. którzy przez całą noc potrafią 
grać w karty. Sklep. jaki posiadali w Pa 
ryżn, dawał im pokaźne zyski. Po pew- 
nym czasie państwo Sabral powrócili do 
swego rodzinnego miasta, ażeby rozpo- 
cząć nowe, spokojne życie, 

Pani Sabral. Śliczna kobieta, mająca 
około 35 lat (bardzo młodo wyszła za 
maż), ucieszyła się ogromnie, gdy do- 
wiedziała się o zamiarze powrotu do ro- 
dzinnego miasta, Marzyła o tem od wje- 
lu lat i pracowała tak ciężko z myślą 


„.UAŻETA PORANNA” 
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Nadto: Swieto 
Miast we Lwo- 
wie 81X. 19:29 


Kartki na mieso i jaja. 


z dnia 21, września 1929. 


Dziś psemiera pikantnej komedii p. t. 
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MASŁO TYLKO DLA DZIECI. — NATOMIAST WÓDKĘ MOŻNA NABYWAĆ 


W NIEOGRANICZONEJ ILOŚCI. 


Moskwa, we wrześniu. 
Ze względu ma dalsze zaostrzenie 
się sytuacji aprowizacyjnej, rząd sa- 
wjecki postanowil wprowadzić w naj- 
bliższych dniach system kartkowy na 
mięso i jaja. Masło nabywać można 
wyłącznie dla dzieci w wieku do 7 lat. 
Dorośli natomiast muszą się zadowolić 


„Kulturalna kontrrewolucja”. 


SENSACYJNY PROCES W DNIEPROPIETROWSKU. 
BIBLJOTEKI SZERZYŁA KONTRREW OLUCJĘ, 
KOMUNISTYCZNYM DZIEŁA TREŚCI ANTYBOLSZEWICKIEJ. 


Moskwa, we wrześniu. 
W ślad za wykryciem „kontrrewa 
lucji" politycznej i ekonomicznej, &. P. 
U. zajęło się obecnie inscenizowaniem 
procesów o „kontrrewolucję na froncie 
knituralnym*, Ciekawy tego rodzaju 
proces toczy się obecnie w Dniepro- 
pietrewskn, gdzie ma ławie oskarżo- 
nych zasiadła cała dyrekcja tamtei- 
| szej centrainej bibljoteki. Zarzuca się 
im systematyczne prowadzenie „kultu- 
ralmej kentrrewolncji”*, a to w ten gpo- 
sób, że literaturę o charakterze komu- 
| nistycznym zniszczono, a czytelnikom 
natomiast polecano książki treści reži- 
gijnej, względnie socjalistycznej. 


| 


1 


jak już wczoraj domieśliśmy — 
margaryną i innemi namiastkami. 
Wódki maitomiast jest w bród. Kon- 
tyngent produkeji spirytusowej, począł- 
kowo wyznaczony w ilości 43 miljomów 
wiader, z powodu wzrostu zapotrzebo- 
wania został podwyższony ds 48 mi- 
lionów. 


JAK DYREKCJA 
DAJĄC POD TYTUŁEM 


Dyrekcja bibljołeki — wedle akiu 
oskarżenia — uciekała. się do oryginal- 
nego pomysłu. Mianowicie z początku 
i przy końcu każdej książki umiesz- 
czano broszmry komunistyczne malej 
objętości, a matomiast główna. środko- 
wa część książki składała się z znupeł- 
nie innej literatnry treści antykomnuni- 
stycznej. W katalogu książka figuro- 
wała pod lLytułem broszury komunisty- 
«cznej, a przy wydawaniu czytelnikom 
zwracano im uwagę, że czytać mają 
tylko środek książki. Kontrrewolucję tę 
wykryto dopiero po kilku talach. Bi- 
bljotekę rozwiązano, a dyrekcję oddano 
pod sąd. 


Źniej powiedział: „Nie może pani udać 
się dalej! Nie puszczą pami!“ Chciałam 
koniecznie w nocy iść dalej, lecz wre- 
szcie lam pozostałam. Naslępnego dnia 
wslałam wczesnym rankiem i chcia- 
łam iść dalej, wówczas powiedział mi 
gospodarz, abym zaczekala, aż mnie za 
avczwą. Wreszcie doprowadziłam do 
tego, że mogłam przynajmniej zatelefo 


o opuszczeni Paryża. Codziennie sie- 

dząc za ladą przy kasie, wyobrażała so- 

4 bie, jakie suknie będzie nosiła, do jakie- 
go teatru chodzić będzie z mężem į zna- 
jomymi, jakie dobierze sobie towarzy- 
stwo i przyjaciół. 

A jak się zrealizowały jej marzenia? 

— 8 i 9, dwa asy, do tego dama. Zno- 
wu wygrywam. dziecko! Ha, ha, wcale 

| nie masz szansl... 

I tak co wieczór, 

| Pewnego dnia do miasta przyjechało 
auto gi zatrzymało się akurat przed jej 
domem, Nastąpiło jakieś małe uszkodze- 
nie. Pani Sabral wyjrzała przez okno. 
A kiedy poznała kierowcę przelękła sę 
i zbiegła na ulicę. 

Przy  sterze siedział elegancki pan, 
szczupły ij szpakowaty. Znała go dobrze. 
Nazywał się Trebuc i ongiś był częstym 
klijentem w sklepie paryskim państwa 
Sabral. Aż nazbyt częstym klijentemi,,, 

— Panie Trebuc — zawołała ; pod- 
biegła do niego. 

Mężczyzna spojrzał na nią j uśmiech- 
nął się lekko, niedowierzająco. 

— Pan; Sabral, pani jest tulaj. A mąż 

| pani? 
W ostatniem pytaniu dźwięczała nuta 
nadziei. 


— Zaraz go pan zobaczy! Zje pan 
chyba z nami śniadanie... 
Pan Trebuc wysiadł z auta, wszedł 


do mieszkania i został na śniadaniu, Pod 
czas. gdy obydwaj mężczyźni zabawiali 
| się rozmową, panj Sabral poprawiała 
swą tualetę w sąsiednim pokoju, myślac 
z uśmiechem © przeznaczeniu. Przed 
laty, będąc jeszcze w Paryżu, kochała 
tego człowieka.  Nalegał. aby porzuciła 


nować. Powiedziano mi:  „Dowie się 
pani już o wszystkiem!' Panowie i pa- 
nie, którzy fowarzyszyli mi do Glinzlin 
gu, zamieszkali tam ze mną w gospo- 
dzie. Wnet przybył żandarm, który mi 
powiedział, że méj mąż leży w koście- 
le. Poszłam do kościoła, aby pożegnać 
się z moim mężem. Nie pozwolono mi 
podnieść wieka trumny i spojrzeć nań 
męża i uciekła z nim w świat, Zakli- 
nał ją: 

— Ten człowiek zabije w pani duszę. 
Zanrm się pani spostrzeże będzie już po 
wszystkiem, Pewnego dnia dojdzie pan; 
do wniosku, że młodość pani minęła, że 
wszystko się skończyło, zbudzi się w pa- 
ni chęć nowego życia, ale wtedy już bę- 
dzie zapóźno, 

Miał słuszność. pomyślała teraz — 
wszystko, co przepowiedzjał sprawdziło 
się jaknajdokładniej. Została wówczas 
przy mężu i odpowiedziała  Trebucowi 
w sposób bardzo delikatny, że nie może 
pójść z nim w świat, 

— Nigdy już do niej nie wrócił. Do- 
piero teraz po kilku latach, znowu się 
spotkaj i olo, stojąc przed lustrem. sta- 
rała się zrobić wszystko, by wyglądać 
jak najładniej. 

Czuła, że ten dzień zaważy na całej 
jej przyszłości. Wiedziała. że gdy teraz 
ja poprosi o to samo, pójdzie z nim bez 
wahania, gdyź dolychczasowe życie dość 
już ją wymęczyłg, Przeznaczenie znowu 
sprowadziło do niej Trebuc'a. Przypo- 
mniała sobie teraz, jak mu się zawsze 
podobała. Na myśl przyszły jej dawne 
jego przyrzeczenia i przysięgi, Wtedy nie 
chciała go słuchać, Teraz, pudrując się, 
pomyślała o talji kart, które leżały na 
stole i zatruwały jej życie. 

— 10.. 7 i 8, do tego as, co mówisz 
to, hm? 

Co wieczór, ca wicczór to samo, 
Zostawi swemu małżonkowi list har- 
dzo krótki. w którym napisze tylko, że 
nic może dłużej znieść takiego życia, że 
on sam zabił w niej miłość, Będzie się 
uśmiechała dziś do Trebuc'a, doda mu 


na 
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jeszcze raz. Nie widziałam zatem wię 
cej już męża... 

Na lem zeznania świadka się koń- 
czą. Zwraca się do przewodnkczącege 
i pyla go: — Panie przewodniczący, 
czy mogę nucałować mego syna? 

Przewodniczący zgadza się. Malka 
zbliża się do syna. Oboje padają sobie 
w ramiona i wałują się wśród łez. 
(Wielkie poruszenie w sądzie). 

Wreszcie wożny wyprowadza p 
Halsmann ze sali. Ze łzami ogląda się 
ona į ruchami ręki żegna syna. Ogó|- 
ne wzruszenie, które udzieliło się rów 
nież przewodniczącemu, znajduje ws 
wnętrzny wyraz w panzie, powstałe 
w len sposób, że przewodniczący bez 
słowa wertuje w leżących przed nim 
aktach. 


Krewni Amanuliaha wy- 
jęd z pod prawa. 


Stambuł, we wrześniu. 

Według doniesień ze źródeł ture. 
ckich, eX-król Amanullah ma przybyć 
w październiku wraz z rodziną do Kon. 
slantynopola, gdzie zostało zamówiona 
już dla niego mieszkamie na dłuższy 
pobyt. Pobyt w Turcji ułatwi mu moż- 
ność dlatwiejszego komunikowania się 
z Afganistanem. 

Prasa turecka donosi z Kabulu, że 
sąd wojenny skazał na karę śmierci 
dwóch bratanków i trzech byłych mi- 
nistrów Amannllaha. Inni azłonkowie 
rodzimy Amanulaha uciekli do Persji. 
Rząd kabulski ogłosił, że wszyscy 
członkowie rodziny Amanullaha są 
wyjęci z pod prawa. 


Na jesień i zimę 
Jsanie nowości na suknie, 
koscumiy, płaszcze, iumpery 
damsk:e, poleca w olbrzymim 
wyborze firma: 


LWÓW, UL. HALICKA L. 10. 


Filje w Tarnopolu, Stryju, Droho- 
kyczu i w Tarnowie. 


Udzizla się ulgi w ssłatach. 


5 i yu j 

odwagi, aby wypowiedział lo, co już kis- 
dyś do niej mówił. Boże, jak ona niena- 
widzi juź tego miasta, tego jednostajne- 
go życia! Oczekiwała czegoś innego, 
choć życzyło sobie nie wiele: trochę ra- 
dosnych niespodzianek, kilka ładnych su 
kienek, odpowiednich przyjemności i... 

— As, dwa króle, 3 dziewiątki, no cóż 
ty ną to?.., 

Co wieczór o tej samej godzinie, we- 
diug tych samych prawideł ta sama gra 
w karly — pozatem nic, 

Zeszła na dół na śniadanie, Mówila 
bardzo wiełe i była dowcipna. Myślała 
tylko o wrażeniu, jakie zrobi na przybv- 
szu. Starała mu się przypodobać, chcąc 
jednocześnie wyczytać z jego oczu, czy 
rozumie lo ciche poddaństwo, 

— (Czy on jest tak samo zdenerwo- 
wany — myślała. a serce waliło jej jak 
młotem, 

Wreszcie nadeszła oczekiwana ehwi- 
la. Podano kawę, nalała likier, panswie 
zapalili cygara. 

— Panie Trebuc — zapytała przytłu- 
mionym, niepewnym głosem — co pan 
zamierza teraz robić, Maż mój zostaja 
zwykle po śniadaniu w domu, a pan hce 


chyba, aby ktoś oprowadził pana ł0 
mieśc,e? 

— Nie wiem... — odparł Trebuc, -— 
Właściwie miasło weale mnie nie intere- 
suje, ale co pani myśli o parlji „romne* 
w [rójhę? Widzę tu właśnie karty na 
stole... 


| zwracając się do Sabrala, dodał: 

— „Romne* jest najułubjeńszą moją 
grą w karty, potrafię grać całemj no- 
camt!.,. Tłum. F, M. 
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ARTKI Z PODRÓŁY. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 21. września 1929. 


W francuskim Krakowie. 


CICHY I SPOKOJNY ORLEAN. — TROCHĘ O HISTORJI. — POMNIKI DZ IEWICY ORLBAŃSKIEJ. 


KRA- 


KOWSKIE PLANTY. -- NA MAR TWEJ ODNODZE LOIRY WRE BUJNE ŻYCIE 


VIII. 
Orleans, we wrześniu. 

120 km. od Paryża najnuchliwsze- 
go, najżywszego i najelegantszego mia 
sla na świecie, leży cichy i spokojny 
Orleans. Orleans liczy blisko 100 ty- 
sięcy mieszkańców, jest położony nad 
Loirą i jest centrem przemysłu czeko- 
ladowego i ceramicznego. Nie w tem 
iedmak leży olbrzymie znaczenie tego 
miasta dla Francuzów. 

Orleans jest bowiem przedewszyst- 
kiem miastem historycznem, które naj 
lepiej możnaby oznaczyć mianem 
„Irancuskiego Krakowa“. Z Orleansu 
wywodził się stary francusku ród kró- 
lewski i książęta Orleańscy, odgrywa- 
li w historji francuskiej zawsze bardzo 
wybitną rolę. Ponadto jest miasto to 
także sławne z oblężenia przez Angli- 
ków i Hugenotów w czasie francuskich 
wojen religijnych, oraz z obrony mia. 
sla przez św. Joannę d'Arc, która dzię- 
ki temu otrzymała miano Dziewicy Or 
leańskiej. 

Każdemu Polakowi już na dworcu 
musi się mimawoli narzucić porówna- 
nie z Krakowem. Takie same ciche i 
spokojne miasto, bez tego gwaru, ru- 
chu i pośpiechu, jaki zwykle w 
większych miastach francuskich pa- 
nuje. Takie same stare, wąskie ulicz- 
ki z takiemi starymi gotyckimi doma- 
mi. W każdym damu pelno pamiątek 
przeszłości. Jednem słowem Orleans 
jest miastem, żyjącem głównie swą 
świctną przeszłością 1 umiejącem się 
otoczyć pewmą „pompe funebre“ 
Szczególnie jest lu dużo pamiąlek z ży 
cia Dziewicy Orleańskiej. Samych jej 
pomników  naliczyłem w czasie mej 
bytności w tem mieście 12 a z pewno- 
ścią kilku nie widziałem. Największy 
i najładniejszy pomnik Dziewicy Orle- 
ańskiej, znajduje sę na głównym pla- 
cu miasta. Pomnik przedstawia Św. 
Joanną d‘ Are w pancerzu siedzącą na 
koniu z chorągwią w ręku, a na oko 
ło cokoła są umieszczone reliefy przed 
stawiające żywot św. Dziewicy od 
chwili podjęcia się obrony miasta, aż 
do chwili jej męczeńskiej śmierci ma 
stosie. Piękny ten pomnik jest tak u- 
stawiony, że każdy obcy który do Or- 
ieansu przybywa musi go oglądnąć. 
Jest on bowiem położony niedaleko 
dworca tak, że ten kbo chce się do- 
stać do miasta, musi przejść obok po- 
mnika i musi podziwiać jego piękność. 

Orleans posiada również bardzo du 
żo pięknych kościołów z których naj- 
piękniejszym jest bezsprzecznie kate- 
dra św. Krzyża. Jest to wspamiała budo 
wla renesansowa, przypominająca nie- 
co swym wyglądem paryską Notre Da- 


Beethoven, jako bohater 


me. W katedrze znajdują się groby 
książąt Orleańskich oraz znowu pa- 
miątki po św. Joanmie d'Arc. Szcze- 
gólną uwagę zwracają wspaniale witra 
że w cknach kościoła, które przedsta- 
wiają podobne sceny jak te na płasko. 
rzeżbach głównego pomnika. Moc mu- 
zeów i zabytków sprawia nadto, że Or- 
lans jest zazwyczaj chętnie odwiedza 


my nietylko przez historyków francu- | 


skich, lecz również przez uczonych ca- 
łego świata, którzy zuajdują tu bardzo 


dużo materjału dla pogłębienia swych 
studjów. 

Miasto samo jest okolome pasem bul 
warów które bardzo żywa przypomi- 
naja nam krakowskie planty. Jednym 
takim bulwarem dochodzimy nad brze 
gi Loiretu t. j. martwej odnogi Loiry. 
Tu dopiero widzimy, że żyjemy w XX 
stuliociu a nie w starym średniowiecz- 
nem mieście. Gale wybrzeże Loiretu 
jest bowiem zasiane zakładami kąpie- 
lowymi, kawiarniami a madewszystko 


Dzieje tajemniczego wynal 
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! malemi domkami weekendowemi, w 

których strudzeni Orleańczycy używa- 

| ją zasłużonych wywczasów. Na Loi- 
recie zaś.uwijają się w wielkiej ilości 
łódki i żaglowce zmłodzieżą wykorzy- 
etującą w całej pelni ostatnie dnie wa 

| kacii a może i ostatnie słoneczne cie- 

| płe dnie tego lata. Dopiero ten widok. 
wyrywa nas z tego historycznego sku- 
pienia, w którem zostawaliśmy przez 
cały czas zwiedzamia cudownych pa! 
muątek orleańskich. 

Szybko udajemy się na dworzec | 
wsiadamy do pociągu, który w nie- 
spclna 2 godziny ma mas zawieść z 
tego spokojnego i jakby śpiącego mia- 
stu do ruchliwego i krzykliwego Pa: 
ryza. 

ogma. 


ZKU. 


DONIOSŁE WYKRYCIE INŻ. MARTINA W LONDYNIE. — PATENT KREPISZOWA Z R. 1917. — ZA 


PRZYJAŹNIENIE SIĘ KREPLSZOWA Z MARTYNOWEM. — NAGŁE ZNIKNIĘCIE 


W R. 1923. 


WRAZ Z KREPISZOWEM ZGINĘŁY JEGO RYSUNKI, A RÓWNOCZEŚNIE ZNIKŁ MARTYNOW. 


Moskwa, we wrześniu. 
Prasa sowiecka ma obecnie nie 
lada sensację, w związku z wykry- | 
ciem niezmiernie tajemniczych | 
| 
] 


dziejów pewnego „angielskiego 
wynalazku”. 

W Anglji wzbudzilo oibrzymią 
sensaaję cgloszenie angielskiego inż. 
Marlina o wynalazku przyrządu u- 
miożliwiającego pionowe startowa. 
nie samolotów. Wynalazek ten prze 
dstawia ołbrzymią wartość dla lot- 


Ameryka 


OCENA „POPIOŁÓW“ W 
Lwów, 20. września. 
Nakładem nowojorskiej firmy wy- 
dawniczej „Alfred A. Knopf“ ukazaiy się 
ostatnjo w dwutomowej książce przetiu- 
maczone na język angielski „Popieły' 
Stefana Żeromskiego, 
Wickopomne to dzieło naszego wiel 
kiego prasie 


pisarzą zyskało w całej 
amerykańskiej przynależną mu entuzja 
styczną ocenę, 
„Jest coś 

cego i omal tytanicznego w tych dwóch 
tomach powieści Żeromskiego -— pisze w 
nowojorskim „„Times'ie* jeden z jegs li- 
terackich krytyków, pani 

sell Field. 


przepotężnego, przerażaja- 


podrzucane  rozszalałym prądem wojen 
napoleońskich, które 
przeznaczenie tysięcy“, 

W dalszym ciągu p. Field olśniona 
niesłychaną wy swem 
mantycznego 


unosiły na fali 


napięciu siłą ro 
porywu tego arcydzieła 
zachwyca się niczwykłem pięknem „ro 
mansu“ Rafała i jego miłości do Heicnv 
— tej jednej z najcudniejszych 
miłosnych w literaturze świata. 


pieśni 


pary 


TY ZRÓB TO, A TY TAMTO! 


Lwów, 20. września. 

(=) Nieszczęśliwi są sławni lu- 
dzie. Nawet po śmierci nie dają im 
spokoju. Oto dyrektor Teatru Miej- 
skiego w Budapeszcie Geza Sebe- 
styen uwziął się na biednego Beetho 
vena i posianowił uczynić go boha 
terem opery. Opracowawszy plan 


tego dzieła, powierzył wykonanie 
strony marzycznej kompozytorowi 
i kapelmistrzowi Michałowi Nado- 
rowi, a napisanie libreita budapesz 
teńskiemu dziennikarzowi Kanolo-- 
wi Kristofowi. Można sobie wyobra 
zić, jak ta robota „na urząd" będzie 


| 
| 
Luiza Maun 
„Jednostki są porywane ; jak wióry 
| 
| 


wygładała! i 


nictwa. A paleni na ien wynalazek 
został natychmiast nabyty przez 
rząd angielski za ólbrzymia kwotę. 
Jak twierdzi obecnic prasa so- 
wiecka wynalazek ten został przez 
Martina w zbrodniczy sposób skra 
dziony akademikowi Krepiszowowi, 
który po długich studjach na lenin 
gradzkim instytucie elektrotechni- 
cznym jeszcze w roku 1917 zarcje- 
strował ten wynalazek w rosyj- 
skiem ministerstwie wojny i otrzy- 
ME 


zeromskim. 


PRASIE AMERYKAŃSKIEJ. 

„Uwiełbienie i ekstaza miłości iedno- 
cześnie gwałtownej į poetycznej, idy. .cz- 
nej i nieuniknienie tragicznej jest zobra 
zowane z takim szczerze romantycznym 
ferworem, jaki niestety w literaturze an 
glo-saskiej już zaginął, Rafał jest ko 
chankiem w stylu Romea, gotowym zyi- 
nąć za pocałunek“, 

Odnosi się wrażenie. że krytykowi 
brakuje wyrazów do należnego wypowj2 
dzenia się o Żeromskim i jego „Popio- 
tach“, które zdaniem p. Field, stanowią 
olbrzymią, a nawet epokową prace, ja- 
kiej zwyczajny przegląd nie jest w sta 
nie dostatecznie ocenić, lecz dotknąć za 
ledwie jej wysokich walorów. 

Poza głębszemi czynnikami, stano 
wiącemi dominującą wartość dzjeła Że- 
romskiego, a których w należytym stop 
niu nie odczuje żaden krytyk nie po sku, 
małowniczość .Popiołów", ich niewysły- 
wienie piękny koloryt, a nadewszystko 
ich niezrównaną w swem pięknie i sile 


„kantilena* miłosna przemówić musiała 


i przemówiła —- co znalazło oddźwięk 
w  entuzjastycznej ocenie  wieikiego 
dzieła. 

ph 


lwan Petrowicz 
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| mał odpowiedni patent. 

Podczas rewolucji Krepiszow u- 
cick? z Leningradu na Daleki 
Wschód i prowizorycznie osiedlił 
się w Charbinie gdzie Japończycy do 
wiedziawszy się o wynalazku Kre- 
piszowa, wszczęli z nim perirakia- 
cje w sprawie zakupna rysunków 
jego wynalazku, lecz Krepiszow od 
mówił sprzedaży Japonji. Podczas 
pobylu w Charbinie Krepiszow zapo 
znal się z pewnym rosyjskim emi. 
grantem Martynowem, któremu od 
krył tajemnicę swego wynalazku. 
Po pewnym czasie a to 2 maja 1923 
Krepiszow 'w tajemniczy sposób 
znikł z Charbina. Rano wyszedł zmie 
szkania i już więcej nie wrócił, 
Wszełkie poszukiwania za nim po- 
zostawały bezskuteczne. Władze już 
wówczas stwierdziły tajemniczy i 
zbrodniczy charakter zniknięcia 
Krepiszowa. Równocześnie z Krepi 
szuwem znikl Martynow. Wówczas 
nic przywiązywano do lego większej 
wagi. Obecnie wyjaśniło się, że 
Martynow wypłynął na wierzch ja 
ko inż. Martin i właśnie sprzedał 
Anglikom wynalazek, prawdopodo- 


bnie zamordowanego przez niego 
Krepisżowa. 
Władze bolszewickie zamierza- 


ja interwenjować w tej sprawie w 
Anglji, celem wykrycia, w jak: spo 
sób wynalazek ten dostał się w rę- 
ce Mantynowa - Martina, 


Właman e do elektrowni 
Lwów, 20. września. 

(—) Ubiegłej nocy nieznani spraw- 

cy włamali się do Kasy [lektrowni 

miejskiej w Samborze i po rozbiciu 

ogniotrwalej kasy skradli gotówkę w 
kwocie 1361 zł. Dochodzenia w toku. 


zabił dwu ludzi 


Z POWODU NIEOSTROŻNEJ JAZDY AUTEM. 


Berlin, we wrześniu. 

(=) Popularny aktor filmowy l- 
wan Petrowicz, ku któremu tęsknie 
wzdychają wszystkie podłotki, ma 
obecnie przykre kłopoty. Oto proku 
ratura berlińska wdrożyła przeciw 
ko niemu kroki z powodu zabicia 
dwóch osób wskutek  nieostrożnej 


jazdy autem. Oto 22 czerwca jechał 


Petrowicz do Berlina, prowadząc 
sam wóz. W pobliżu Koepenick zde 
rzył się z molocyklem : zabił jadą- 
cych na uim Wilhelma Klutego i 
Kurta Walescha. Peirowiczowi za- 
rzucają, że nie był ostrożny 1 że je 
chal zbyt szybko, wobec czego sam 
ponosi winę wypadku, 

——— 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 21. września 1029. 


ZAMORDOWANIE GENJALNEGO KR YMINOLOGA. — JAKICH METOD UŻYWAŁ DR. BAYLE W SWEJ PRACY. 
Dr. Bayle jednak prowadził z nie- 


Paryż, w wrześniu. Głowa była owinięta ‘ 
(p` Jak doniosiy depesze, padł z rę- w chustkę do nosa, obwiązaną 
ki szaleńca kierownik Urzędu śledcze- drniem. 


go w Paryżu, dr. Bayle, zażywający 
światowej sławy jako jeden z najge- 
njalniejszych kryminologów, którego 
czyny faktyczne usuwały daleko w 
cień owe fantastyczne postaci słyn- 
nych delektywów, stworzonych przez 
Conana Doyle'a, Maurycego Leblanca, | 


Do tego druta przywiązał zbrodniarz 
kamień, w nadzieji, że jego ciężar u- 
kryje w głębinach rzeki straszliwy do- 
wód jego zbrodni. Drmt i chustkę przy- 
slano do badania do laboratarjum dra 
Baylego. Podczas gdy uczony w swo- 
jej pracowni oddawał się spokojnie stu 
djom, setki detektywów wysilało całą 
swoją pomysłowość, ażeby wyśledzić 
mordercę. Wszelkie jednak poszuki- 


Wallace'a i in. Ten niepozorny czło- 
wiek, o wysokiem czole myśliciela, w 
wielkich okularach dyplomaty, nie 
miał nic wspólnego z charakierysty- 
ką, jaką nadawali autorzy powieści 
kryminalnych swoim bohaterom. — 
Kloby go widział w jego laboratorjum, 
pomiędzy odczynnikami chemicznemi 
i mikroskopami, wziąłby go raczej za 
jakiegoś profesora lub uczonego bada- 
cza. Bo w rzeczywistości metody jego 
były oparte na ścisłych naukowych 
podstawach. Łączył on w sobie niesły 
chanie bystry zmysł orjentacyjny i 
przenikliwość z gruntownemi wiado- 
mościaini fizyka i chemika. Dzięki je- 
go metodom pracy udało się wykryć 
setki najprzebieglejszych pnzestęp- 
ców. 
Niemniej także jego relorlom i lupom 
zawdzięczało wielu niewinnych uwal- 
nienie od ciążących na mich podgjnzeń. 
Jemu też przypada w udziale zasługa 
odkrycia słynnych fałszerstw znanych 
w świeci pod nazwą antyków z Glozel. 
Dla ilustracji metod jego pracy, z 
pośród wielu prawdziwie sensacyjnych 
odkryć, jakich udało się dokonać lemu 
uczonemu i kryminol. w jednej osobie, 
przytoczymy następujący wypadek: 
Pewnego dnia wyłowiono w Sekwa- | 
nie głowę człowieka zamordowanego. 


Próba przelotu nad Atlantykiem 
przed 50 laty. 


i 
| 
I 
PRZYGODY AMER, BALONU „DAILY GRAPHIC". PRZEDSIĘBIORCZY | 
DZIENNIKARZ FORD, — JAK NIE PRZELECIAŁEM NAD ATLANTYKIEM © 


wania pozostały daremne. I 


CHOROBLIWA SENNOŚĆ 


Rzym, we wrześniu. 

(=) Na mało dotychczas znaną 
właściwość Napoleona zwraca uwa 
gę włoskie czasopismo lekarskie. 
Ohodzi o chorobliwa senność, która 
cechowala Napoleona w ostatnich 
latach jego wladzy. Senność owa. 
występująca u człowieka tak dotąd 
ruchliwego i namiętnie podniecone 
go zwróciła uwagę oloczenia dopic 
ro w ostatnich miesiącach 

fatalnego r. 1813. 

Napoleon sam bardzo cierpiał z te- 
go powodu, gdyż zauważono, że po 
takiej senności, gdy sądził, że nik! 
nań nie zwiaca uwagi — cicho pła. 
kał, 

W r. 1815 la senność 
się coraz częściej. Gdy przedtem wy 
starczało mu kilka godzin snu i to 


zja wiala 


oceanem. lecz nad lądem j wreszcie spadl 
na drzewo lasu pod New Canaan, Nic- 
fortunnym lotnihom powiodło się jako: 
dostać z drzew na ziemię, A gdy to ss 
stało, Alfred Ford rozsiadł się najspokoj- 
niej w świecie na ziemi. wyjął z kieszeni 
karnet i ołówek i zaczął pisać bardzo zaj 


Lwów, 20. września. 
(e) Dzienmiki amerykańskie przypo 
minają pierwszą próbę przelotu na A 
tlantykiem dokonaną  zgórą przed pół 
wiekiem, a którą zakończyła się oczywi- 
ście, bardzo niefortunnie. Łączy się z nią 
również zabawny epizod. 


Prof. John Wise powziął w 1872 r. | mujące sprawozdane ze swej podróży 
plan fantastyczny przelecenia balonem | PoWietrznej, zatytułowanej: „Jak nie 
kulistym nad Atlantykiem į przygotował przeleciałem nad Atlantykiem“, które 
plan ten starannie, zdobył fundusze po ogłosiły niebawem dzienniki nowojo- 


trzebne na jego urzeczywistnienic, zbu- skie. 


dował balon odpowiedni, ale w ostatniej W każdym razie nic siracił czasu. 
chwili zrzekł się udziału w ryzykownej 
podróży. 

Bez niego tedy, latem 1873 r., wzlsł 
się w powietrze z ogrodu Capitol'na w 


3rooklynie. przedmieściu Nowego Jorku 


86 lat przech 


t 


balon, ochrzczony nazwą „Daily Gra 
phic“, żegnany entuzjastycznie przez ol- 
brzymie tłumy publiczności, W łodzi 
balonu zbudowanej tak, aby w razie 
przypadku, mogła unosić się na falach 
morskich, zajeli miejsca: aeronauta Do- 
naldson z Waszyngtonu. jego pomocnik. 
wreszcie młody dziennikarz, Alfred Ford 

Start balonu był wspaniały, 


Lwów, 20. września. | 
1813 niejuki Norbert Mallere- 

berger, przewodnik górski, wyruszył z ca | 
łem towarzystwem turystycznem w góre 


(e) W r. 


i tam w oczach całej wycieczkj podczas 
marszu po lodowcu wpadł w jedną z je- 
go licznych szczelin, Próby 
spełzły wówcząs na niczem. 
Obecnie po 86 latach jacyś podróżni- 
cy, zwiedzający te pola ]odowe. zauwa- 
żyli w pewnem miejscu niezbyt głeboko 
pod lodem coś przeświecającego į podoh- 
nego do postaci człowieka, Po wyrąbą- 


ratunku 
„Da.iy 
Graphic" wzbił się majestatycznie bar- 
dzo wysoko i wnet zniknął wdalj. budząc 
jaknajlepsze nadzieje. Po  przelecenin 
jednak zaledwie kilkudziesięciu mil, za- 
czął niespodzianie opodać i to nie nad 


| zachwianą 


wał się w lodowcu 


systematycznością swoją 
pracę. Przedewszystkiem dokładnie 
zbadał drut, poczem podał chustkę ba- 
daniu  mikroskopicznemu.  Napozór 
chustka nie różniła się niczem od ty- 
sięcy innych. Jednak mikrosikop wy- 
kazał 

ołąd w tkaninie. 


Mianowicie między 47 a 48 nitką zo- 
słala wpleciona nitka poprzeczna. Ten 
błąd maszyny był uczonemu wskazów 
ką. 


senny Napoleon. 


TYTANA, — WYSTAPIŁA OKOŁO RO- 
KU 1813. — CIEKAWY EPIZOD Z POD WATERLOO. 


nieraz iprzerywanego, leraz 

sypiał nieraz nawet 15 godzin. 
"a polrzeba snu była tak silna, że 
nie mógl się jej cprzeć nawet pod- 
czas biiwy pod Waterloo. Marsza- 
łek Canrobert opowiada w swoich 
pamiętnikach nasiępującą anegdo- 
ię, której co prawda sam nie byl 
świadkiem: |„Markiz kle Montreal 
przejożdżał z początkiem bitwy na 
czele pułku grenadjerów obok dom 
ku z którego Napoleon kierował bi- 
twą. Ujrzał cesarza, siedzącego na 
koniu nieruchomo jak posąg. Pulk 
zawołał: „Vive l'empereur“. Lecz 
cesarz nie slyszal, gdzyż siedząc na 
koniu — zasnął... 

Lew spał, to też przeciwnicy jc- 
3» lalwo mogli go pekenać. 


— 


I 

| 
Rozesłał natychmiast kurendę do 

| 
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wszystkich fabryk iekstylnych we Fran 
cji z zapytaniem, w której z nich za« 
szcdł podczas scrjowego wyrobu chu- 
sick Llad powyzszy. Dzięki tej kuren- 
dzie udało isę odkryć fabrykę, z której 
chusika inkryminowana wyszła. Na- 
stępnie polecił Bayle detektywom zba- 
danie, do których sklepów w Paryżu 
te wadliwe chustki sprzedano. Przy 
dalszem badaniu doszedł Bayle do 
stwierdzenia, iż w ciągu tuzech dni o- 
słatnich, tj. od przededwia popełnienia 
zbrodni sprzedano dwunastu kliiont>m 
łego nodzaju chugtki, Wśród tych dwu- 


nastu nabywców wadliwego lowaru 
udało się odkryć mordercę. Podczas 


rewizji w jego mieszkaniu znaleziono 
mianowicie także drut identyczny z 
tym, którym chwiązana była głowa za- 
mordowasnego. Dalsze dochodzenia do- 
prowadziły do wykrycia innych niezbi 
tych dowodów winy zbrodniarza. 

o 


Paświelenie nowego 
urreda gm. w Tustem. 


Lwów, 20. września. 


(—) Onegdaj odbyło się w Tłustem 
pow. Zaleszczyki poświęcenie nowo- 
wybudowanego unrzędtn gminnego. — 
Wziął w niem udział pan wojewoda 
Moszyński, siarosta Krzyżanowski, 0- 
raz urzędnicy Woj. tarnopolskiego i œ 
koliczni starostowie. Uroczystość roz- 
poczęła się przy bramie Lrjumfalnej, 
przy której powilał miejscowy bur- 
mistrz wraz z radą gminną pana woje 
wodę, poczem udano się do kościoła 
na nabożeństwo, odprawione przez ks. 
Kolychanowskiego. Następnie udano 
się do cerkwi i synagogi. W nowowy- 
budowanym budynku wygłosili okolicz 
nościowe mowy Michał Kobiernik, dy- 
rektor szkoły, Chmielowski i Pell z 
Tłustego. Po przemówieniach nastąpi- 
lo poświęcenie budynku przez księży 
obu obrządków, poczem odbyło się 
przyjęcie gości 


Pan nosi 


„baczki”. 


MIN. SPRAW WEWN. UREGULUJE SPRAWĘ ZNAKÓW SZCZE- 
GÓL NYCH. 


Lwów, 20. września. 

W każdym dowodzie osobistym 

bywalela znajduje się rubryka: 

enaki szczególne. Jest łatwe do skon 
sialowania, gdy rzecz się ma z ja- 
kąś zdecydowana ułomnością fizy- 
czna. Gorzej jednak, gdy urzędnik 
wypistejący personalja obywatela 
taki znak szczególny pragnie zna- 
teść. 

Z lego powodu powslają niepo. 
rozumienia o humorystycznym za- 
(bar wieniu. 

Urzędnik np. wpisuje w rubryce: 
„Znak; szczególne” — zezowata, Pa 


ZNALEZIENIE ZAKONSERWOWA NYCH ZWŁOK PRZEWODNIKA 


| 
| 
niu lodu przypuszczenia te okazały się 
Irafne, gdyż rzeczywiście były to zwioki 
ludzkie doskonale zakonserwowane, P) 
rozmaitych  szezegółach zdołano stwier- 
dzić, iż zwłoki te są zwłokami Matters- 
hergcra, zmarłego przed 86 laty. 
Lodowiec, który podlega nietylko po- 
wolnemu ruchowi, ale także rozma ivm 
zmianom, musiał się widocznie w pew- 
nych miejscach pokruszyć. co nmożliwi- 
ło odnalezienie zwłok i pochowanie ich 
na cmentarzu w Insbruku. 
! 


—— 


ni się oburza. 

— (o pan wypisuje! Ja jestem 
zezowala? Mój mąż panu lego nie 
daruje! Patrzcie go! Zezowała!! To 
jest tylko krótki wzrok. 

Zdarza się, że urzędnik wpisze 
jako znak szczególny np. brodawkę 
na prawym policzku. Wszystko by 
loby ostalecznie w porządku, gdyby 
nie — kosmetyka. Wiele naszych 
pań bowiem sprzyłkrzywszy sobie 
niezbyl ozdobną brodaweczkę, każe 
ja sobie w pierwszym lepszym salo 
nie kosmetycznym usunąć, 

Pani jest zadowolona, ale nieza- 
dowołone są przepisy, bowiem zgi- 


j nął „znak szczególny* i dowód oso 


bisty już się nie zgadza z rzeczywi. 
stością. 

Zwlaszcza na prowincji zdarza 
się często, że urzędnik wpisuje do 
dowodu osobistego jako znak szcze- 
gólny „wasy“, albo „wąsy golonc“, 
czy też „baczki”, Naturalnie te „zna 
ki” nie są zbyt trwale, bowiem nikt 
nie chce się slosować w goleniu 
do swego dowodu osobistego. 

W zwiądku z wypadkami w ro- 
dzaju powyższych dowiadujemy się 
że sprawa znaków szczególnych, n- 
wiecznianych w dowodach osobi- 
stych ma być uregulowana w dro- 
dze rozporządzenia Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. 


Nr. 8987 


Z najn 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 21. września 1929. 


wszych ZdodDYCZY wiedzy lekarskiej 


DOJRZAŁOŚĆ PŁCIOWA A PRZYSADKA MÓZGOWA. — SZCZEPIENIE P RZYSADKI WYDAŁO DOSKONAŁE 
REZULTATY. — WPŁYW ATROPINY NA OCZY. — LECZENIE ATROPI NOWE PRZEPUKLINY  UWIĘZŁEJ. 


Berlin, we wrześniu. 

(e) W jednej z ostatnich swych 
prac wykazali prof. Steinach i Kum'do- 
minującą rolę przysadki mózgowej (hy 
pophysis cerebri) w pojawianiu się i 
zachowaniu dojrzałości płciowej. Gru- 
czoły rodne otrzymują pierwszy swój 
impuls z przysadki, szczególnie z jej 
płatu przedniego. Atoli wówczas na- 
wet, gdy osiągnięta została dojrzałość 
płciowa, gruczoły te wymagają dla 
sprawmej swej dzialalności stałej pod- 
niety ze strony przysadki. O ile pod- 
miety takiej zabraknie, zanika produk- 
cja hormonów płciowych i sprawa do- 
chodzi do zaniku w rozwoju objawów 
dojrzałości, występuje t. zw. imfamty- 
lizm, ennnchoidyzm i t. p. 

W doświiadczeniach na zwierzętach 
udało się Seimachowi znajdujące się w 
stanie eumuchoidyzmu zwierzęta uczy- 
mić w całej pelni dojrzałemi fizycznie 
przez zastrzykiwamie hormonu przysad 
ki mózgowej. Zwraca leż Steinach u- 
wagę świata lekarskiego ma wielkie zna 
czemie praktyczne tego zabiegu, zwła- 
szcza, że ujawnia on jednakowo wpływ 
dodatni n mężczyzn, jak i m kobiet. 

Ustalona ma podstawie tych do- 
świadczeń na zwierzętach rola przy- 
sadki mózgowej znalazła już zsstoso- 
wanie w klinice chorób kobiecych w 
Frankfurcie nad Menem. Ponieważ fa- 
hrycznie hormon przysadki nie jest je- 
socze qprzyrządzyny, dw. Erhardt z 
Wiesbadenu zaszczepiał w rzeczomej 
klimice przysadkę braną od wołów, bez 
pośrednio pod skórę. Po upływie 2—3 
tygodni transpłantowamą przysadkę u 
suwał, skuteczny bowiem jej homnon 
zosłał już w tym czasie należycie wes 
samy przez organizm. Tu już ustrój 
ludzki przejmował na siebie rolę, wyko 
nywaną zazwyczaj przez chemików fa 
brycznych, t. j. wyługawamia hormonu 
z tkanki gruczolowej. 

Tą drogą leczone były przeważnie 
takie kobiety, u których czynności płcio 
we przetlwcześnie wyuasały wskntek o- 
tłnszczenia, u których znikała regular- 
ność lub wogóle występował obraz cho 
robowy, zależny od wadliwej czynmo- 
ści przysadki mózgowej. W większości 
przypadków udawalo się przywracać 
regułarność oraz osiągać poprawę w 
stanie ogólnym. 

Gelem tych prób było ustalenie, czy 
leczenie hormonami przysadki mózgo 
wej u ludzi jest możliwe i spełni swe 
zadanie. Na oba te pytania trzeba od- 
powiedzieć twierdząco. Bądź co hądź 
EEEE UO DZE E: 


ląka.ąy sie topiele:. 


Loudyn, we wrześniu. 

(e) Jeden z korespondentów, bawią- 
cych w Sowietąch, nadesłał bardzo cha- 
rakierystyczny i zabawny dokument. 
Jest to ogłoszenie władzy policyjnej w 
pewnej miejscowości koło Leningradu, 
która nakazała poszukiwanie zwłok imiej 
scowego sędziego. Ogłoszenie to brzmi: 

„Przeznacza się nagrodę dla każdego, 
ktoby znalazł zwłoki sędziego Dymitra 
Piotrowieza, kióry miał się ulopić w rze- 
ce Newie. Opis zmarłego jest następują- 
cy: wzrost średni. włosy jasne, oczy nie- 
hieskie, ubranie ciemne, Znaki szczegol- 
ne: sędzia jąka się dotkliwie*, 

Korespondent nie podał, niestety, czy 
znalcziono te jakające się zwłoki?,,, 
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rietoda przeszczepiania omawianego 
gruczołu, dopiero zapoczątkowana, w? 
czekuje prostszej dla siebie drogi dla 
je; zastosowania. Wprowadzenie za- 
tem do arsenału środków leczniczych 
nowego tego hormonu jest tylko kwe- 
slją czasu. 
x 


Większości znana jest atropina Z 0- 
kulistyki Wkraplamie 1 proc. rozczy- 
nu wywołuje rozszerzenie źrenicy, to 
znajduje zastosowanie dla celów rozpo- 
znawczych i leczniczych w najrozma- 
itszych cierpieniach oczu., Paryżanki 


wwyczajowi wkraplania atropiny dla u 
piększenia oczu, które wydają się więk 
szemi i połyskują. Że przytem gorzej 
widzą i że pozostaje niebezpieczeńsi'wo 
dla oczu, na to mało zwraca się uwagi. 
skoro moda tego wymaga. 


Cudotwórcze działanie atropiny zna- 
lazło obeanie zastosowanie w rozma- 
itych cierpieniach kiszek. Dr. Oster- 
maier, z Monachjum, osiągał w 6 przy 
padkach uwięźniętej przepukliny zna- 
koprite wyniki z pomocą iniekcji atro- 
piny. Odprowadzenie przepuklimy czte- 
wokrotnie następowało samoistnie po 


holdują temu złemn i szkodliwemu | jednem zastrzyknięciu, raz natych- 


„GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE, 
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miast po 2-krotmem i raz po 3-krołmem. 
Poprawa w stanie ogólnym występowa 
ła zawsze już po pierwszem zasłtrzy» 
knięciu. 

Wpływ atnopiny, zdaniem Kurta 
Hagena, polega na pobudzeniu ruchu 
robaczkowego kiszek, występującego w 
2 minuty po zastrzyknięciu, łącznie ze 
zwężaniem sieci naczyń. Atropina po- 
budza ruch kiszek i jednocześnie dzia 
ła łagodząco ma skmrcze, co było usta- 
lone klinicznie. Pozatem posiada. atropi 
na działanie narkotyzujące, błóre wpły 
wa na odprężenie otwor. przeprkli- 
nowego. Ma to szczególne zmaczemie na 
wsi, gdzie niema na miejscu szpitala, 
ani środków transportowych, aby cho- 
rego z przepukliną uwięźniętą można 
było paddać operacji. Po zastrzykmię- 
eiu atropiny, bóle ustępują i chory spo 
kojnie może pieszo udać się do najbliż- 
szego szpitala i tam oddać się pod o- 
pieke lekarzy. 


Swieto pułkowe 48 p. p. S. K. 


UROCZYSTY OBCHÓD DZIESIĘCIOLECIA POWSTANIA PUŁKU. — KTO OBJĄŁ PROTEKTORAT NAD ŚWIĘTEM 
PUŁKOWEM. — NA ŚWIĘTO PRZYBĘDĄ PRZEDSTAWICIELE RZĄDU. 


Stanisławów, w wrześniu. 

W dniach 27, 28 i 29 września br. 
adbędzie się w Stanisławowie święto 
pułkowe 48 p. p. s. k. połączone z uro- 
czystym obchodem dziesięciolecia po- 
wstamia palku. — Protektorat nad tem 
świętem objęli p. Wojewoda stanisa- 
wowski dr. Nakonecznikow-Klukow- 
ski, Ks. Biskup Bandurski, Ks. Biskup 
Clomyszyn, inspektor armji generał 
dywizji Rómml, dowódca Okręku Kor- 
pumu Nr. VI generał brygady Popo- 
wież, oraz dowódca 11 Dywizji piecho. 
ly generał brygady Łukowski. 

Program uroczystości przedstawia 
się następująco: 

W dniu 27 września h. r. o godzinie 
0 msza żałehna za poległych, 10 po- 
święcenie kamienia węgielnego pad po- 
mnik poległych, 12 poramek syntfonicz- 
ny w sali kina 48 p. p. s. k., 15—18 
zawcdy sportowe i strzeleckie, 18 
capstrzyk, 20 uroczysty apel. 

Dnia 28 września o godzinie 6 po- 
budka, o 9 msza polowa i kazanie, 10 


Meisa postojowe 
dla antobusów. 
Stanisławów, w wrześniu, 

Rozporządzeniem Starostwa po- 
wiałowego w Stanisławowie ustalone 
zostaly dla naszego miasta następują- 
ce miejsca postojowe dla autobnsów 
przeznaczonych do komunjkacji pasa- 
żerskiej: Na placu Piłsudskiego będą. 
miały postój autobusy kursujące w kie 
runku Lysca, Bohorodczan, Sołotwiny, 
Rosulńej, Porohow, Olesiowa oraz Na- 
dwórnej. Plac Trynitarski przezmaczo- 
ny został dla autobusów utrzymują- 
cych komunikację do Halicza, Delaty- 
na i Kkadusza. — Z prywatnego dworca 
Brachfelda przy ul. Kołłątaja (dawniej 
Gazowej) korzystać będą mogły auto- 
busy udające się do Tyśmienicy, Tłu- 
macza, Buczącza, Koropca oraz te au- 
tobusy, które przyjeżdżają do Stamisła- 
wowa lylko dorazowo (targi, larmar- 
ki, adpusty). Powyższe zarządzenia Sta 
rosiwa już obawiązują. Właściciele pry 
walnych garaży w których mają swo- 
je postoje autobusy winni bezzwłocznie 
przystąpić do hudewy odpowiednich 
poczekalni 


do 11 odczytanie rozkazu putkowego i 
dekoracja odznakami pułkowem, 11 
defilada, 12 śniadanie w kasynie ofi- 
cerskiem, 13.30 wspólny obiad żołnier- 
ski, 16 rozdanie nagród zawodnikom, 
19 wspólna wieczerza podoficerska, a o 
godzinie 22 rozpocznie się bal w sa- 
lach Z. K. P. urządzony staraniem 
Korpusu aficerskiego. 

W dniu 29 września 1929 odbędzie 


LA LJ 

Greźty pożar 
SZKODY WYNOSZĄ OKOŁO 

Stanisławów, w wrześniu. 
Dzisiaj w mocy wybuchł z niewia- 
domej na razie przyczyny ogromny po 
żar w Worocheie, który wyrządził 
szkody dochodzące do przeszło pół mil 
jona złotych. Oto jak się dowiadujemy 
wybuchł w nocy dzisiejszej nagle o- 
gień w tartaku Jonasa Ihra w Wo: 
rochcie. Po upływie bardzo krótkiego 
czasu ogień objął cały tartak. Spłonął 
doszczętnie magazyn, kompletne urzą- 


dzenie tanlaczne, cały dam mieszkalny, t 


się o godzimie 11 adsłonięcie tablicy 
painiąłkowej, o godzinie 12 otwaraie 
muzeum pulkowego, o godzinie 15 fe- 
słyn żołnierski a o godzinie 22 bal rów 
nież w salach Z, K. P. urządzony sta- 
raniem kowpusu podołicerskiego 48 pp. 
W Słamisławowie spodziewają się 
| masowego napływu gości z całej Pol- 
| ski. Na święto pułkowe przybędą nie- 
wątlpliwie przedstawiciele Rządu. 


w Worochcie. 


PÓŁ MILJONA ZŁOTYCH, 
, kompletne urządzenie młyna parowe- 
go, oraz cały materjal drzewny znajdu 
jący się w chwili pożaru na placu tar- 
tacznym. W tej chwili ogień jeszcze 
| nie został ugaszomy, a akcja ratunko- 
wa trwa nadal. Przyczyna pożaru do 
tej chwili mie jest znaną. Poligfa 
wszczęła dochodzenia celem ustalenia 
przyczyny pożaru. Szkoda dntychcza- 
sowa wynosi przeszło 500.000 zł. (pół 
| miljona). 


Śmiertelny strzał przez Ścianę. 


OFIARA SKRYTOBÓJCZĘGO ZAMACHU ZMARŁA PO DWU GODZINACH 
MĄK, 


Stanisławów, w wrześniu. 

I znowu nasza „poczciwa“ wieś by 
la widokiem zbrodni popelnionej skry- 
tobójczo. Oto wczoraj w nocy strzelił 
nieznany na razie sprawca z karabinu 
przez ścianę do mieszkania Mikołaja 
Skniskiego w Berszowie Wyżnym po- 
wiat Kołomyja. Sprawca znał niewąt- 
piiwie rozkład całego mieszkamia, bo 


mimo nocy trąfił przez ścianę śpiące- 
go na łóżku Mikołaja Skulskiego. Skul- 
ski trafiony w lewą stronę klatki pier- 
siowej po dwu godzinach strasznych 
mąk zmarł. Zarówno powód morder- 
stwa, jego geneza jak i osoba sprawcy 
na razie nicznama. Policja wdrożyła e- 
nergiczne dochodzenia. 


Pali się! Zakład kąpielowy! 


NA SZCZĘŚCIE SPALIŁ SIĘ TYLKO BUFET. 


Stanisławów, w wrześniu. 
Wczoraj o godzinie 8 wieczorem za- 
alarmowano straż pożarną, że plonie 
zakład kąpielowy p. Fedorowskiago w 
panku Romaszkana. Na skutek alarmu 
przybyła natychmiast masza sprawna 
slraż pożarna w ciągu niecałej minu- 


ty na miejsce pod naczelnictwem na- 
czelmika p. Voelpla. Jak się na miej- 
scu okazało pastwą płomieni padł tyl- 
ko budynek w którym mieścił się bu- 
fet, Zalbezpieczywszy resztę budynków 
przed ogniem stnąż pożarna powróciła 
do koszar, 


UCZNIOWIE PRACUJĄ NA ROLI I UTRZYMUJĄ SIĘ SAMI BEZ POMOCY RODZICÓW. 
WZOROWEJ FARMY. — NAUKA ODBYWA SIĘ SYSTEMEM KONCENTRA CYJNYM. — 


SJA MIĘDZY NAUCZYCIELEM A UCZNIAMI — WSPÓLNA 


Berlin, we wrześniu. 

W Scharfenbergu pod Berlinem do- 
konano niezwykle ciekawego i śmiale- 
go eksperymentu szkolnego, który nie 
ma sobie równych w Europie, a który 
stwarza całkowity nowy typ szkoły, 
i wychowania szkolnego na łonie na- 
tury. Mianowicie stworzono tam far- 
mę szkolną, która łączy w sobie daltoń 
ski system mauczamia wraz z nowemi 
kierunkami wychowania. 

Uczniowie przebywają w szkole tej 
przez dwadzieścia człery godziny. Po- 
za czteremą godzinami, przeznaczone- 
mi na właściwą naukę, program szko- 
ły przewiduje 

obowiązkową pracę fizyczną, 
niezbędną zarówno dla samych wy- 
dhowanków, jak i dla dobra. szkoły, 
która utrzymywać się ma wyłącznie 
z tej pracy. Program przewiduje też 
zahartowamie się pod względem odży- 
wiamia i ubrania oraz przebywania i 
pracy na wolnem powietrzu. 

Szkoła ta w ciągu kilku lat swego 
istnienia wydała tak nadzwyczajne 
owoce, że warto się zapoznać z tym 
niezwykłym eksperymentem. 

Szkoła powstała w roku 1922, kie- 
dy z kilku berlińskich zakładów nau- 
kowych wyruszyło trzech nauczycieli 
i 21 uczniów na wysepkę Scharfen- 
berg, po środku jeziora Hegiel pod Ber- 
linem, celem 

założenia szkoły specjałłnej, 

umożliwiającej bardziej pełny i swo- 
bodniejszy rozwój, niż na to pozwala 
szkoła w mieście. Na wyspie zastano 
stare, rozwalone budynki, nieuprawne 
pola i brak najprymitywniejszych u- 
rządzeń. Wszystkie potrzebne prace 
wykonali sami uczniowie.  Oczyścili 
budynek, sklecili dach w stajni i sto- 
doie, sporządzili prymitywne stoły i 
ławki i 

zorganizowali wzorową farmę, 
ksztalcąc się równocześnie w pelnym 
zakresie szkoły Średniej, 

Po kilku latach pracy, w roku bie- 
żącym, inwentarz farmy zawiera już 5 
dojnych krów, dwie jałówki, dwoje 
cieląt, 30 świń oraz wylęgarnię na 500 
kurcząt. Jednocześnie farma uprawia 
15 morgów roli... 

Praca fizyczna młodzieży na far- 
mie jest nietylko realizacją punktu 
programu tej szkoły eksperymentalnej, 
który przewiduje pracę na roli, lecz 
zarazem konieczności, albowiem ucz- 
niowie są samowystarczalni, t. zn. 
mie pobierają żadnych zapomóg z do- 
mu, pokrywając swą pracą wszelkie 
niezbędne wydaiki. 

W tej szkole - farmie zniesiono 
klasy, tworząc zamiast nich podział 
na dwie grupy: niższą i wyższą. Nau- 
ka w każdej grupie trwa trzy lata. Do 
niższej grupy przyjmuje się uczniów 13- 
letnich. Po ukończeniu szkoły poraz 
pierwszy wydano w roku bież. świade- 
ctwa dojrzałości, które posiadają pełne 
prawa na wyższych uczelniach. Nau- 
ka prowadzona jest w ten sposób, że 
w ciągu trzech lat, w których ucznio- 
wie znajdują się w jednej grupie, mogą 
oni swobodnie dzielić materjał, zatrzy- 
mując się mad poszczególnym działem 
krócej lub dłużej, zależnie od stopnia 
zainteresowania i opanowania danego 
przedmiotu.  Cenzur ani stopni w tej 
szkole niema żadnych. Jeśli nauczy- 
ciel, który obcuje w ciągu całego cza- 


su z uczniem konstaluje, że uczeń mo 
że przejść do wyższej grupy, wówczas 
z początkiem nowego roku szkolnego 
uczeń len przechodzi rzeczywiście do 
tej grupy wyższej. Jeżeli się nie nada- 
je, musi pozostać jeszcze przez pe- 
wien czas w grupie niższej, celem opa 
nowania tych przedmiotów, w których 
poczynił jeszcze niedostateczne postę- 
py. Okazało się, że zniesienie cenzur 
było punkiem zwrotnym w stosunkach 
młodzieży do nauczycieli i dało do- 
skonale rezultaty. 
Nauka w tej szkole odbywa się 
systemem koncentracyjnym, 

lo znaczy, przy udziale calych grup, 
a więc wykładu słuchać może każdy 
uczeń, mniej lub więcej zaawansowa-, 
ny. Dla ucznia bardziej zaawansowane 
go będzie to repetycją, dla ucznia 
mniej zaawansowanego — rzeczą no- 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 21. września 1929. 


— ZORGANIZOWANIE 
LEKCJA JEST DYSKU- 


GMINA SZKOLNA. 


| 


wą. W len sposób w ciągu lrzech lat 
trwania nauki w jednej grupie uczeń 
może dany przedmiot przerobić po kil- 
kanaście nawet razy, a zdumiewają- 
cem jest opanowanie go przez uczniów 
przy przejściu do następnej grupy. W 
ten sposób uczniowie, po ukończeniu 
tej szkoły eksperymenalnej, posiadają 
łak wielką znajomość „przedmistów”, 
jakiej nie posiadają uczniowie najbar- 
dziej 'wzorowej szkoły normalnej na 
całym świecie. 

Plan pracy ułożony jest w len spo- 
sób, że jeden lydzień poświęcony jest 
wyłącznie przedmiotom humanistycz- 
nym, drugi głównie malemalyce i przy 
rodzie, trzeci głównie językom. Dzię- 
ki takiemu ukladowi pracy, zachowa- 
na jest'pewna ciągłość oraz możliwość 
pogłębiania zagadnień, wysuwających 
się podczas nauki. Na pracę grupy Z 
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mauczycielem poświęcone są dwie go- 
dziny dziennie, poczem grupa ta roz- 
pada się na mniejsze grupki, mające 
za zadanie samodzielne opracowanie 
poszczególnego zagadnienia, w myśl sy 
stemu dallońskiego. 


Lekcja trwa 30 minut i jest wla- 
ściwie 
swebodną rozmową nuozesiników 


grupy na wyznaczony tentat. 
Książek używa się przy lekcji bardzo 
mało. Po godzinach zajęć następuje 
praca w obrębie farmy, poczem dopie- 
ro czas odpoczynku, rozrywki itd. 

Młodzież szkolna, nauczyciele i ro- 
dzice, którzy przyjeżdżają w odwiedzi- 
ny do swych dzieci, tworzą 

wspólną gminę szkolną 
Gmina ta jest władzą prawoduwczą, 
która tworzy przepisy, regulując życie 
na: wyspie. 

Dolychczasowe  rezullaty szkoly 
eksperymentalnej na farmie w Schar- 
fenbergu dały lak niezwykłe rezulta- 
ty, że szkołą tą poważnie zaintereso- 
wało się Ministerstwo oświaty i na 
wzór jej zamierza stworzyć jeszcze kil 
ka takich ośrodków. 


Sławni Idz 


e W obliczu 


ary Smierci. 


DOSTOJEWSKIEMU W OSTATNIEJ CHWILI ZAMIENIONO KARĘ ŚMIERCI NA ZESŁANIE. — 


SŁYNNY HR. ANDRASSY SKAZANY W 1851 NA ŚMIERĆ A NASTĘPNIE ZWOLNIONY, 


Lwów, 20. września. 

Wiek NIA, który rozpocząt się 
wielką -rewolucją francuską, nielyl 
ko obiilował w liczne wojny, lecz 
był również okresem srogich walk 
wewnętrznych, buntów, i powstań 
w imię wolności, równości i brater 
stwa. Te walki wewnętrzne w róż- 
nych krajach pociągnęly za sobą 
wiełe ofiar. Rządy tłumiły powsta- 
nią przy pomocy siły zbrojnej oraz 
przy pomocy sądów poiowych, któ- 
re aż nazbyt szczodrze szafowały 
wyrokami śmierci i wydawane by 
ly przeważnie w celu odstraszenia 
innydh ud wslępowania w ślady re 
wolucjonistów i buntowników. 

Częsio się więc zdarzało, że gło 
wa państwa uchylała wyrok śmier 
ci, wydany przez sąd 'polowy. Dzię 
ki temu wielu znakomitych mężów 
cudem ocalało od śmierci. 

Do nich nałeży w pierwszym rzę 
dzie znakomity pisarz rosyjski Fe. 


"ZYDENTEM MINISTRÓW. 


Michajłowicz Dostojewski, 
W roku 1848 Dostojewski skaza 
ny zosiał na karę śmierci przez po- 
wieszenie za udział w ruchu socjali 
stycznym. W ostatniej chwili, gdy 
zawiązywano mu oczy pod słup- 
kiem, przybyło ułaskawienie : zna- 
komilemu pisarzowi zamieniono ka 
rę śmierci na zeslanie na Sybir. Do 
piero przy wstąpieniu na tron Ale- 
ksandra Il-go wypuszczono Dosto- 
jewskiego na wolność. Swe straszne 
przeżycia z lego okresu opisał Do- 
stojewski w znakomitej książce p 
t. „Pamiętniki z marlwego domu". 
Taki sam mniej więcej los spo- 
lkal poelę niemieckiego Fritza Reu 
tera, który w roku 1834 skazany zo 
stał na karę śmierci przez rozsuze 
lanie za zdradę slanu, lecz tak samo 
w osłatniej chwili został ułaskawio 
ny. Karę śmierci zamieniono mu na 
30 lat ciężkiego więzienia. Sześć Jal 
po zmianie wyroku wypuszczono 


dor 


Ze sportu. 


Wyniki trzeciego dnia wyścigów 


konnych MTZ na Persenkówce. 


Lwów, 20. września. 

Gonitwa I. Nagrodą 1.000 zł z 
przeszkodami, dystans 4.200 m. 1) 
Balklisz, mjr. Wisłoucha pod por. So- 
bańskim o pół dług. 2) Rascal, fawo- 
rytka Lady Szerena nie ukończyła 
biegu. Tot. 32 zł. 

Gonitwa HM. Nagroda 1.000 zl. pła- 
ska dla komi arabskich, dystans 1.600 
m. 1) Grenada lekko o 5 dług., wła- 
aność St. P. „Janów“ pod j. Balcerem. 
2) Aghil. 3) Watacha. Tot. zw. 28 fr., 
6.31. 

Gonitwa IM. Nagroda 1.000 zł. z 
płotami, dystans 2.400 m. 1) Dagobert, 
K.iK. Ważyńskich pod j. Wyżgalskim 


o 2 dług. 2) Danina. 3) Barkarola. Tot. 
zw.iG2fr.; 12.11. 

Gonitwa IV. Nagroda 800 zł. płaska, 
dystans 2.100 m. 1) Droga St. Broni- 
kowskiego o pół dług. pod j. Gajew- 
skim, 2) Puszta. 3) Marmarosz Sziget. 
Tot. zw. 37 fr., 20.380. 

Gonitwa V. Nagroda 800 zł. płaska 
dla koni arabskich, dystans 1.400 m. 
1) Haszysz St. P. „Janów“ o pół dług 
pod J. Baleerem. 2) Hanum. 3) Izarra 
Tot. zw..30' fr, 24b. 

Gonitwa VI]. Nagroda 1.000 zł. pła- 
ska, dystans 2.400 m. 1) Morwind Gr. 
Of. 21 p. Ułanów lekko o 4 dług. pod j. 
RaRniewiczem H. 2) Irasatti. 3) Mar. 
pessa. Tot. zw. 31. 


ZOSTAŁ PRE. 


go na wolność, dzięki amnestji. © 
Giuzeppe Mazzini. jeden z najwie 
kszych bohaterów włoskich, rewolu 
cjonista i bliski współpracownik 
Garibaldiego, również skazany zo- 
stał zaocznie na karę śmierci, u- 
ciekł jednak w porę do Szwajcarji i 


na krótko przed śmiercią wrócił do 


"Włoch. Obecnie uważany jest za je 
dnego z największych bohaterów 
narodowych we Włoszech. 

Francois Achille Bazaine, mar- 
szałek Francji za czasów Napoleo- 
na III, skazany został w roku 1873 
przez sąd wojenny na karę śmierci. 
Generał Mac Mahon ułaskawił go. 
zmieniając mu karę śmierci na 20 
lat ciężkiego więzienia. Więźniowi 
udało się jednak zbiec przy pomocy 
drabinki sznurowej. Uciekł do Hi- 

zpanji i zmarł w Madrycie w nę- 
dzy i zapomniany przez wszyst- 
ael. 

Michał Aleksandrowicz Baku- 
nin, oficer - rewolucjonista, przez 
dlugi czas rozwijał swą działalność 
w Berlinie, Szwajcarji, Paryżu, u- 
ciekł do Brukseli. W roku 1849 był 
członkiem rządu rewolucyjnego w 
Dreźnie, a następnie skazany został 
na karę śmierci. którą zamieniono 
mu na dożywolnie więzienie. Wy- 
dano go najpierw Austrji, polem Ro 
sji, poczem zesłano go na Sybir. Ba 
kunin uciekł z Sybiru na amerykan 
skim okręcie, przez dłuższy czas 
przebywał w Londynie i zmarł w 
Locarno. 

Juljusz br. Andrassy, jeden z 
najstarszych arystokratów węgier- 
skich. skazany zostal w roku 1851 
na karę śmierci. Ułaskawiono So 
a w sześć lal później zwolniono 
wskutek amneslji. Później odegra 
wielką rolę w swej ojczyźnie jako 
prezyden! ministrów, następnie ja- 
ko minister spraw zagranicznych j 
najbliższy doradca Bismarcka. 


zen» 


Ni. 


KRONIKA 


20| WRZESNIA 


Piatek 
dry re i 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
pou 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Ewa w futrze“ į „Święło 
miast we Lwowie. 
CHIMERA: „Szofer Jaśnie Pani“. 
CASINO: „Sen o miłości", 
COLOSSEUM: „Złodzieje hotelowi". 
FATAMORGANA: „Ostatni rozkaz po- 
rucznika Noszty”, 
GRAŻYNA: „Węzeł śmierci". 


DYS / 


KOPERNIK: „Bracia* „Łódź podwo- 
dna U20*. 

LEW: „Zmysły w kajdanach“. 

LUNA: „Ludzkie mrowisko“ oraz 
„Sherlock Holmes“, (Podwójny pro- 
gram). ~ 

MARYSIEŃKA: „Bracia* „Łódź pod- 


wodna U 20%, 

OAZA: „Zahia“. 

PALACE: „Asfalt“, 

PAN: „Zahia“, 

PASAŻ: „Eddie Polo jako Dżentel- 
man włamywacz”, 

POLONJA: „Niewinnie posądzony“. 


PROMIEŃ: „Spowiedź uczciwej ko- 
biety'', 

STYŁOWE: „Ulica pokusy i wspo- 
mnień”. 


UCIECHA: „Węgierska rapsodja”, 
U 

Wojewoda lwowski nie będzie w 
dniu 20. bm. udzielał audjencji z powo- 
du wyjazdu służbowego.  Interesentów 
przyjmować będzie po powrocie w ponie- 
działek 23. bm, 

Zarząd Zw. Obr., Lwowa donosi: Ce- 
lem uczczenia 300-letniej rocznicy uro- 
dzin Króla Jana III zarząd Związku o» 
brońców Lwowa wzywa swych członków 
do jawienia się duia 22, bm. o godz. 8-ej 
rano na zbiórce pod lokalem Związku. 

Baczność Podoficerowic Rezerwy, Za- 
rząd Okr. Ogólnego Związku Podofice 
rów Rezerwy wzywa wszystkich Podof, 
Rez. do wzięcia udziału w uroczysto- 
ściach 300. rocznicy Króla Jana ill, 
Punkt zborny w niedzielę, dnia 22. om. 
Długosza 20, godzina 7.30 rano wyinarsz 
pod pomnik godz. 8-ma rano, 

Dyrekcja Miej, 
nych podaje do wiadomości, że w dmu 
22. bm., tj, w niedzielę z powodu Obrho- 
urodzin króla 


du 300-letniej rocznicy 
Jana III, Sobieskiego w godzinach ud 
8.30, przypuszczalnie do godz. 13.00 zo- 


stanie wstrzymany ruch wozów M, Z. Ľ, 
na przestrzeni pl. Gołuchowskiego (Teate 
Wielki) Podwale, pl, Głowy, pl. Flalicki 
wylot ul. Sykstuskiej-Legjonów. W tym 
czasie wozy M. K. E, z końcowych sla- 
cyj dojeżdżać będą tylko do wyżej wy- 
mienjonych punktów, a dalsza jazda bę- 
dzie możliwą przez przesiadanie. 

Zarząd Zjedn. Chrześćc, Związków za- 
wodowych we Lwowie, ul. Gródccka 2b, 
urządza w sobotę o godz, 7 wiecz. w sali 
Domu Katolickiego uroczysty Wieczór 
z powodu 300-letniej rocznicy urodzin 
Króla Jana Sobieskjego z odczytem pro- 
fesora dra Wolanczyka „O czynach i ża- 
sługach Króla Jana II. w obronie chrze- 
ścijaństwa*, W niedzielę. 22. bm. zbiór- 
ka członków Związku w Domu Katoli- 
ckim, skąd pochód ze sztandarami Zwią- 
zków do Archikatedry celem wysłucha- 
nia mszy św., następnie udział w ogól- 
nej uroczystości pod pomnikiem Króla 
Sobieskiego. Wzywa się wszystkich cx!on 
ków Związków zjednoczonych w Domu 
Katolickim do gremjalnego wzięcią u- 
działa w całej uroczystości. 

Narodowa pielgrzymką do Rzyina na 
jubileusz papieża Piusa XI, Z okazji ju- 
bileuszu Papieża Piusa NI. organizuje 
się pod przewodnictwem Episkopatu piel 
grzymka reprezentacyjna z całej Po'ski 
do Rzymu w ilości około 500 osób. Pun- 
ktem zbornym dla uczestników pel- 
grzymki będzie Warszawa, skąd dnia 26, 
wrześnią br. około godz, 11-tej nastąpi 
wyjazd uczestników pociągiem  posp:e- 
sznym do Rzymu, Uczestnikom pielgrzym 
ki przyznało Min. Komunikacji 59% zpi- 
żkę/od cen normalnych na jednocazowy 
przejazd od dowolnej stacji do granicy 
państwa i z powrotem także drogą o- 
kreżną przez Warszawę, jako purkt 
zborny pielgrzymki. 

Powiatowy Zarząd drogowy we wo- 
wie podaje do wiadomości że z powodu 


Zakładów ciekirycz-, 


SSAZENANJDORZAN NA 


Przed 


NIECH W ŻADNEM OKNIE LWOWSKIEM NIE 


Lwów 20. września. 


(x) Jak wiadomo, w dniu obcho 
du 300 rocznicy urodzin króla Jana 
III. otwarte będzie Muzeum Histo- 
ryczne m. Lwowa. obejmujące za- 
do 


bytki i pamiątki odnoszące się 


z <łnia 21. września 1929. 


HATERA. 


naszego miasta. Ze względu na 
szczupłość miejsca w Czarnej Ka- 
mienicy, gdzie mieści się to mu- 
zenm — wsięp do wnętrza w dniu 
tym będą miały (grupami) tylko 
osolby zaopatrzone w osobne zapro- 


szenia. Dla szerszej publiczności 
WEG Ec Emi! 


Nagła dymisja szefa gener. 
sztabu czerwonego. 


ZOSTAŁA SPOWODOWANA RELACJĄ BLUCHERA O 
STANIE BOJOWYM ARMJI NA DALEKIM WSCHODZIE. 


SŁABYM 
TU- 


CHACZEWSKI REDIVIVUS. 


Moskwa w wrześniu. 

Wielką sensację wywołała w 
moskiewskich kołach wojskowych 
nagla dymisja szefa generalnego 
sztabu czerwonego Szaposznikowa. 

Dymisja ta spowodowana Zo- 
stała relacja Blichera o stanie bojo- 
wym osobnej armji na Dalekim 
Wschodzie. Wedle tej relacji, woj. 
ska le są zupełnie nie przygolowa- 


ne pod wzgłędem bojowym do sku. 
tecznego prowadzenia wojny z Chi 
nami. Na stanowisko szefa general- 
nego szlalbu zostanie ponownie po- 
wołany Tuchaczewski, który — jak 
wiadomo — piastował lo stanowi- 
sko podczas wojny polsko - sowie- 
ckiej. Szaposzników natomiast wra 
ca na stanowisko dowódcy okręgu 
moskiewskiego. 


Narkoza alkoholowa. 


NIEZWYKŁY EKSPERYMENT LEKARZA MEKSYKAŃSKIEGO. 


Paryż, we wrześniu. 

(=) Jak donoszą dzienniki pa- 
ryskie udało się meksykańskiemu 
lekarzowi: Gareji Martinowi użyć 
alkohalu dla 

wywołania narkozy. 

Wiadomo o tem aż nazbyt dobrze, 
że alkohol oszołamia. Dotychczas 
jednak nie używano go nigdy, dla 
wywołania narkozy. Garcja Martin 
wyszedł z założenia, że znane środ- 
ki narkolyczne eter i chloroform są 
przecież chemicznemi i techniezne- 
mi derywatami alkoholu, a to bl4- 
skie pokrewieństwo świadczy wyra 
źnie o narkotycznych zdo!nościach 
+Ikeholu. 


przebudowy dogi państwowej prowadzą- 
cej do Zółkwj komunikacja odbywąć : e 


będzie przez Zamarstynów i Zboiska. 
RKiemwnik Zarządu, 

Z „Odrodzenia“. W kale Iwowskiem 
Stow, Kato]. Młodz. Akad. „Odrodzenie“ 
podjęto normalny tok pracy, W cciu po- 
informowania koleżanek i kołegów. wstę- 
pujących na Wyższe Uczelnie w spra- 
wach studjów i życia akademickiego, u- 
dziela się codziennie informacj; w 'okału 
Koła, przy ul. Piekarskiej l. 28 I bv. od 
godz. 7-mej do godz, 8-mej wiecz. Tam 
też można zapisywać się na czionków. 
Inauguracja nowego roku w Kole edbę- 
dzie się na Uniw, (N. gmach). Bliższe 
szczegóły podane hędą później, 

Zarząd Koła Ogólnego Związku Pod- 
oficerów Rezerwy, Lwów, Długosza 20 
urządza w sali własnej w sobotę, dnia 
21, września 1929, początek godz. 0-ta 
wieczór, Zabawę taneczną. W niedzieję 
22. bm. komplet taneczny, początek godz, 
6-ta wieczór, wstęp 50 gr. Muzyka Jazz- 
band, 

(—) Włamania i kradzieże. Maksy- 
miljan Weis, zam, Kochanowskiego 11a, 
doniósł policji, że ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy włamali się do jego mieszkania 
i po rozbiciu szafy skradł; większą iiość 
nakrycia stołowego wartości 3 tys. zł. — 
Nieznani sprawcy rozbili wczoraj «iosk 
inwalidzki Edmunda Głogowskiego na 
pl. Krakowskim, skąd skradli większą 
ilość papierosów, tytomiu i czekolady 0- 
gółnęj wartości 400 zł, — Na pł. Kra- 


Martin nie wprowadza alkoholu 

an: do płuc ani do żołądka, lecz 
wprost do krwi, 

drogą injekcji. Wiadomość jednak 
jakoby używał do tego celu 2 nawei 
3 em sześć. na 1 kg wagi pacjenta. 
wydaje się moeno przesadzone. Me 
lode tẹ próbuje się obecnie w szpila 
lach paryskich, a według dotychcza 
sowych wyników miała się ona o- 
kazać bardzo wartościowa, gdyż po 
obudzeniu się nie występują zwy- 
kłe ujemne skutki. związane z uży 
ciem eteru czy chloroformu. Nale- 
ży stwierdzić, że trujące właściwo- 
ści eteru są 136 razy większe niż al 
kobolu. 


Str. 13 


dem uroczystym 


króla Jana lil-go. 


ZABRAKNIE NALEPKI Z PODOBIZNĄ KRÓLA . BO- 


Muzcum będzie otwarte od ponie. 
działku 23. bm. 
x 

Sprzedażą nalepek wydanych 
przez Komitet dla zdobienia okien, 
zajmuje się T. S. L. Nalepki będzie 
można nabywać w kiosku T. $. L. 
na placu Halickim, jakoteż w skle- 
pach w różnych dzielnicach miasta, 
zaopatrzonych w specjalne napisy. 
Komitet spodziewa się, że nie będzie 
okna w mieście, na którem nie wid- 
niałyby w dniu obchodu arfysty- 
cznie wykonane nalepki z popier. 
siem króla Jana HI., które stano- 
wić będą trwałą pamiątkę tego hl. 
storycznego obchodu. Nalepki na- 
bywać można w następujących 
sklepach: 

Litwinowicz, Halicka.  Baiłaban, 
Wałowa 7. Pilewiski, Apteka, Akademi- 
cka. Zalewski, Cukiernia, Alkademicka. 
Zakopane, Akademicka. K. Maksymo- 
wicz, Sokoła 1. Musiaławicz, Akademi- 
aka. Sarmacja, Akademicka. Połonie- 
cki, Księgannia, Akudemicka. Dobrzań- 
ski, Apt., Akademicka. Hoszowski, A- 
kademicka. Krawjański, pl. Marjacki 8. 
Stenzel, Apteka, pl. Mariacki. Hatyra- 
nek, pi. Mamjacki. LOPP., Wały Het- 
mańskie. Klimowicz Janima, pl. Ber- 
nardyński. Poralyński, Apteka, pl. 
Bernardyński, Górski Tadeusz, pl. Ma- 
rjacki. Schayer Oz., pl. Mariacki. Bro- 
milski, pl. Marjacki. Pawłowski, pl. 
Mariacki. Swieś, Rutowskiego 7. Riedl, 
Rutowskiego. Tkacz Stam. Hetmańska. 
Zwoliński, Hetmańska. Schex. Sykstu- 
ska. Orzeł Biały, Leona Sapiehy. MKO. 
Oddział J, Gródecka. Neusterowa, Ły- 
czakowska 3. Błądziński, Apteka, Ły- 
czakowska 57. Głogowska, Piekarska 1. 
Skrabski, Piłsudskiego. Solecki, Bato- 
rego. Księgarnia TSL., Batorego 32. O- 
lech, Mikołaja. Siarkiewicz, Apka, 
Mikołaja. Lebedyńska, Zielona. Tene- 
ckiego Apteka, Zielona 38. Kolektura, 
TSL., Fredry 3. Ryngrat. Trybunalska. 
Koloński, św. Zofji. Markowicz, Apte 
ka, św. Zofji, róg Stryjskiej, 


kowsk.m skradziono wczoraj Marcie Szu- | ści przy ul. Krasickich 9 w mieszkaniu 


niewicz, zam, Panieńska 15, wałjzę fe 
garderobą wartoścj 500 zł. — Kierownik 
Towarz. .„Hitachducht*, Rynck 17, do- 
niósł policji, że z biura tego skradziono 
maszynę do pisania wartości 400 zł. 
Na szkodę Klary Bratt, Krasjckich 
skradziono wczoraj po włamaniu 
rzeczy wartości 500 zł. 

(—) Przeniewierczy inkasent, Maury- 
cy Fruchs, kupiec zam, Bajzera 4, zawia- 
domił policję, że inkasent jego, Cua:m 
Rosenberg. sprzeniewierzył na jego szso 
dę 400 zł. gotówką oraz towar warłos:i 
1200 i zbiegł w niermiadomym kierunku, 
(—) Gdzie się podział odkurzacz? Inż. 
Edmund Glonbowiecki, zam, Sykstuska 
2, doniósł policji, „że jeszcze dnia &. 
sierpnia oddał w przechowanie aparat do 
„Ordo“ nie_ 


m, 
się, 


odkurzania i froterkę marki 
jakiej Gąszorowskiej przy ul, Batorego 32 
wartości 970 zł. i gdy dnia 17. bm. zgło- 
sił się po odbiór tych rzeczy, Gąsiorow- 
ska oświadczyła mu, że ich nie wyda, bo 
nie wie, gdzie się podziały, 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Leona Kóllera z Franciszka Pa- 
duczaka, jako podejrzanych o włamanie 
do składu fuler Elżbiety Solik, Henig 
Schneier false Seidman. false Backer, 
false Bergman, lat 27, jako poszukiwaną 
przez Urząd śledczy w Słanisławowie, 
Mozesa Golda za usiłowaną kradzież 60 
zł, na szkodę Ludwiki Tempor, 

(—). Ogień mieszkaniowy. W realno- 


Bernarda, Kobera, na I. p. służąca jego 
nieostrożnie  manipulowała primusem 
tak, że wywołała eksplozję į pożar, le- 
szcze przed przybyciem straży pożarnej 
domownicy ogień ugasili, 

(—) Zamach Samobójczy staruszk:, 
W realności przy ul. Zamojskiego 9, tar” 
gnęła się wczoraj na życie 62-letnia Ka- 
Tolna Romaniszyn, która w tym celu 
usiłowała sobie przeciąć żyły u rąk, Po- 
gołowie ratunkowe po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, odwiozło ją do szpi- 
tala, 

—— 


Z kraja. 


Prezes związku*zakładu ubezpieczeń 
pracowników umysłowych Simon wyje- 
chał do Zurychu i weźmie udział w kon- 
gresie międzynarodowego związku po- 
stępu społecznego, 

Matematycy słowiańscy w Polsce. W 
dniach 23—27, września br. odhędzie się 
w Warszawie kongres matematyków kra- 
jów słowiańskich, w którym weziną u- 
dział także goście zagraniczni, Po ukcń- 
czeniu obrad kongresu uczestnicy zwie- 
dzą PWK. w Poznaniu. 

D— 

Do Iitościwych sere naszych Czytełnł. 
uów zwraca się 80-letnin staruszka, po- 
zestająca bez środków do życia. Datkł 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“ 


Osobli 


„GAZETA PORANNA" 


wa śmierć lotni 


z dnia 21. września 1929. 


ka. 


WOJOWAŁ MIECZEM, A ZGINĄŁ OD SZPILKI. — ZWYCIĘŻAŁ WIELOK ROTNIE NAJSTRASZLIWSZE NIE- 
BEZPIECZEŃSTWA, A ZGINĄŁ WSKUTEK DZIWNEJ IRONJI LOSU. 


Paryż, we wrześniu. 
(=) Wielkie wrażenie w całej Fran- 
cji wywołała osobliwa śmierć znanego 
lotnika Armanda Beriera, znanego z 
szeregu 

wspamiałych sukcesów awjatycz- 

nych, 
odniesionych podczas wojny.  Berier 
po ukończeniu wojny od czasu tylko 
do.czasu zajmował się lotnictwem, a 
poświęcił się całkowicie zawadowi in- 
żynierskiemu. 

Tegoroczne wywczasy spędził Be- 
rier w Bonłogne Surm Mer. Tam co- 
dziennie — o ile dopisała pogoda — 
chodził się kąpać. lub też ruszał na 
morze w niewielkiej łodzi, którą kiero- 
wał doskonale, będąc 

znakomitym wioślarzem. 

Onegdaj wybrał się znowu lotnik 
ma małą mizejażdżkę łodzią. Wracając, 
uczuł się zmęczony i zgrzany i po 


Wśród pism i książek. 


Lwów, 20. września. 
Nowe wydawnictwo: Ukazał się ze- 
szyt 1. wydawnictwa pod nazwą „Życie 


Gospodarcze“ poświęconego  zagadnie* 
niom gospodarczo-społecznym, Na treść 
numeru składają się artykuły: Lwow- 
skie, doroczne święto pracy, — Jakie ce- 
le  przyświecały założycielom Targów 
Wschodnich? (Józef Neuman). Pokazy 


wytwórczości a bilans handlowy. (K. W.) 
O wyższą kulturę wsj poiskiej (Józef 
Żiemkowski), — Rynek zbożowy w naj 
bliższej przyszłości (Ozjasz Schreck). — 
Rzemiosło na Targach Wschodnich (An- 
drzej Ptaszek), Izba handlowo-przemy- 
słowa. — Związek Ziemian Wschodnich 
województw Małopolski, — Wojewódzka 
lzba rzemieślnicza, — Związek Cechów 
rzemieślniczych. Całość ozdobiona 
mnóstwem ilustracji i rycin przedstawia 
się nader sympatycznie, Strona grafjcz- 
na wykonaną, nadzwyczaj starannie. „Ży 
cie Gospodarcze“ ukazywać się będzie 
jako dwutygodnik, W skład komitetu re- 
dakcyjnego wchodzą znawcy stosunków 
naszych, rekrutujący się z ekonomistów 
oraz działaczy na terenie zrzeszeń go- 
spodarczych, a mianowicie ziemiaństwa, 
przemysłu, handlu i rzemiosła. 


$% 
Nr, 18. „Kobiety w Świecie I w Domu‘ 
przynosi rewję najświeższych mód je- 
siennych, modele torby podróżnej. ser- 
wetek i innych drobiazgów. Z artykułów 
wymienić należy: „Polowanie“, „Jesień“ 
„Samotni* (projekty urządzeń spółdziel- 
czych), „Okres kukurudzy i ogórków*. 
„Zbierajmy nasiona morwy“, nowelę „Mi 
łość" ; szereg innych. Numer zdobią licz- 
ne, starannie dobrane ilustracje, Na spe- 
cjalne podkreślenie zasługuje ohszerny 
i wszechstronny dział „Między nami“ — 
placówka szczerego porozumienia lcz- 
nych rzesz czytelniczek, 
Wyszedł Nr, 6. „Znicza“, pierwszego 
w Rzeczypospolitej wydawnictwa, które: 
go założycielami i wydawcami są nunciem- 
niali jnwalidzi wojenni zrzeszeni w war- 
sztacie pracy, Na treść numeru składają 
się liczne, interesujące artykuły, 
a” SA 


Wielki rabunek 
w Zwickau. 


Lwów, 20. września. 
Wczoraj w Zwickau dokonano na- 
padu na trzech kasjerów jednego z 
towarzystw kopalnianych. Kasje- 
rzy c. niesli worek zawierający 
86.000 marek. Nagle przystąpiło do 
nich dwóch uzbrojonych w rewol- 
wery ludzi, którzy odebrali im 
wszystkie pieniadze i zbiegli samo- 
chodem. 
pn sa 


EL 3 


(Do ryciny na str. 1). 


stanowił 

ochłodzić się w modzie. 
Rozebrał się, pozostawił odzież w ło- 
dz}, poczem skoczył w marty morza. 
Dostał jednak 

nagłego skurczu w nodze 7 
i poszedł na dno, jak kula... 

Scene tę zauważono na brzegu. 
gdyż rozegrała się w niewielkiej odle» 
głości. Pospieszono natychmiast Be- 
rierowi z pomocą, lecz byłe już zapó- 
żno! Mimo zastosowania wszelkich 
środków i natychmiastowej interwen- 
cji lekarza, Beriera 


E 


SPŁONKA NA SZYNACH 

Berlin 19. września. (Tel. G. P) 
(—). Z Kopyczyniec donoszą nam, 
że onegdaj nieznany sprawóa przymę- 
cował do szyny na torze kolejowym 
spienkę wybnchową w oddaleniu 30 
m. przed sygnałem głównym stacji ko- 
lejowej Kopyczyńce. Jadący krytycz- 

nego dnia pociąg z Iwania Puslego na- | 
jechał na spłonkę, która ekspiodowała. 

Maszynista zatrzymał pociąg, a stwier 


Życie gospodarcze. 


Złeśliwy figiel zatrzymał pociąg. 


nie zdołano przywrócić da życia. 
Należy dodać, iż dzielny lotnik po- 
stradal życie w miejscn stosunkowo 
płytkiem, do którego zapuszczały się 
nawet kobiety i dzieci. 

Dzuwna to zaiste ironja losu! Czło- 
wiek, który z łatwością dawał sobie 
radę z najgroźniełszemi sytuacjami i 
najwięksczemi niehezpieczeństwami, jc- 
den z najlepszych lotników francus- 
kich i doskonały pływak — zginął 
wśród okoliczności wyjątkowo — bez- 
piecznych.. 


KOŁO KOPYCZYNIEC. 

dziwszy, że żadne niebezpieczeństwo 
nie grozi, odjechał ze stacji. Dochodza- 
mia wykazały, że podłożona spłonka 
jest typu używanego przez drużyny 
konduktorskie i torowych do zahzyma- 
nia pociągu w nagłych wypadkach. Za- 
chodzi podejrzenie, że spłonkę mógł 
podłożyć przez lekkomyślność syn jed- 
nego z kolejarzy. 


chwały Komitetu ekon. R. M. 


WPROWADZENIE CEŁ PRZY WOZOWYCH NA ZBOŻE, 


Warszawa. 19. września, (Tel, G. P.) 
Dziś odbyło się posiedzenie Komitetu 
eknomicznego ministrów, pod przewod 
nietwem Premjera, Uchwalono wprowa 
dzić cła przywozowe na jęczmień, 1i zł 
od 100 kg., na owies 11 zł. od 100 kg. na | 
kukurudzę 6 zł, od 160 kg, na groch | 
fasołę I grykę 6 zł. od 100 kg. Pozatem 
uchwalono wprowadzić cło przywozowre 
w wysokości 3 zł od 100 kg. na prasa, 
16.50 zł. od 100 kg, na mąki nie wymie- 
nione osobno w taryfie celnej, 14 „l. ad 


100 kg, na kaszę jęczmienną, 11 zł. >d 
100 kg. na kaszę hreczaną i jaglana. 18 
zł, od 100 kg. na kasze pszenną oraz 


wszelkie kasze nie wymieniono osol:'ne 
w taryfie celnej, 1 


ASYSTA POLICJI PRZY ROBOTACH 
MELIORACYJNYCH. 


Warszawa, 19, września, 


Ministerjum reform rolnych zwróciło + 
się do min. spraw wewn, z prośbą o wy- | 
danie zarządzeń władzom administraejj 
ogólnej i policji w Sprawie współdz:ala 
nia z urzędami ziemskiem: przy przewo 
wadzaniu przez nie prac meljoracyjnych, 
Dotychczas okręgowe urzędy ziemskie 
natrafiają często na trudzości ze sirouy 
ludności miejscowej, a niekiedy nawet 
na wyraźny opór przy wykonywaniu rə- 
bót meljoracyjnych. 


Min, spraw wewn. wydało odpowied- 
nie zarządzenie. Co się tyczy współdz:a- 
łania policji państwowej, może ono na- 
stąpić w przypadkach. gdy urząd ziem 
ski ma dostateczne powody do przypusz- 
czenia, iż czynnoścj jego pracowników 
napotkają na opór. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów 19, wsnzesnia. Na gieldzie akc. 
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Otręby pszenne i żytnie w czas» ol 
1. grudnia do 1, czerwca będą opłacać 
cło wywozowe w wysokości 5 zł. od IG0 
kg., żaś w okresie od 1. czerwca do 1. 
grudnia nie będą opłacały cła wywozo: 
wego, Wszelkie jnne otręby w ciągu ca- 
lego roku nie będą podlegały opiacić cła, 
Makuchy lniane į rzepakowe od 1, rud- 
nia do 1. czerwca będą podlegały opłacie 
cła wywozowego 10 zł. od 100 kg., poza- 
tem będą wolne od cła. Makuchy mjane 
i rzepakowe odolejone o zawartoścj Hu- 
szczu 2 proc. i mniej. oraz wszelkie jnne 
makuckhy poza ]nianymi i rzepakowym. 
w ciagu całego roku nie hędą podlegaiy 
cłu wywozowemu, 


such ożywiony, tendencia niejednolita, u- 
REOECIEMiC ŻywWsZe. 

Na gieldzie zbożowej temdencja utrzy- 
mana, uspostownie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa 19, września. (Tel G. P. 
4 poe. pożyczka inwestycyjma premicwa. 
119. 5 proc. pożyczka dolarowa 60 3,4, 
5 proc. pożycza komswensyjna 49 | ćwilerz, 
10 grac. pożycza kolejowa 102 i pół, 
l, isiy zast. Banku Gosp. Kraj. 84, 
8 proe ly zast, Bunmku Rolnego J4, 

r" 1. Gosp. Kraj. 94, te sume 7 


veré. 

Waluty i dewizy: Lendyn 45,12 Nowy 
Jork 3.88 Paryz 3431 Cawarrarja 174 14 
Wader 125.17 n 

Warszawa 19. września. (Tel, G. P.) 
Bank Polski 167 4 pół Ramk Zw. Sp. Za- 
rob. 78 + pół Cegielski 44 i ćwierć Mo- 
dszejów 22 Norblin 103 Ostrowiec 8£ pól 
Starachowice 29. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zurych 19. wrzesnia, (lel. (i. P.) 
ryż 20.30 4 poł Londyn 25.15 1/8 N. Jak 
5.1895 Belgia 7209 Wlochy 27.14 Hisz- 
penja 76.55 Ilolarsdja 208.05 Berlm 123,53 
Wieden 73.02 i pół Sztokhojm 139 Oslo 
138.17 i pól Kopenhaga 158.17 i pół So- 


1 


| 


Nr. 8987 


Budepeszt 90.56 i pół Białogród 90.12 3,4 
Ateny 6.72 Konstantynopol 2.49 Bukae 
reszt 3.08 Helsingfors 13.05 Buenos Aureg 
217 3/4. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń 19. września (Tel G, P.) Am- 
sterdam 284.411 Beignad 12.48 1/8 Berlin 
168.94 Bruksela 98.68 Budapeszt 123,85 
Bukareszt 4207 Kopenikaga 188.90 Londyn 
34.40 Madryt 104.60 Medjolam 37 13 N, 
Jork 7098.45 Oslo 188.95 Paryż 27.775, 
Praga 20.99 Sofia 513 Sztokholm 189.95 
Warszawa 79.80 Zurych 136.72 Amery- 
kańskie 707.70 Niemneokie 168.69 Pran- 
cuskie 27.66 Włoskie 37.12 Jugosłowiań- 
skie 1244 Czeskie 20,96 i ómiarć We- 
glerszje 123,92 Renta majowa 0.945 Ren- 
ta lutowa 0.945 Renta kononowa 0,94 Du- 
naj S. Adria 84 į ćwienć Tureckie 20ì éw. 
Bankverein 21.80 Bodenkredit 99.60 Kre- 
duiamstallt 52.50 Kompas 1450  Laender- 
bank 26, Meulkury 20.20 Kolej północna 
1072 i pół Żiwnosteńska 111 i ćwiarć 
Austr. kol, państw. 29.10 Browary 113 
Alipimy 40.05 Berg u. Huettem 930 Krupp 
11, Rima 111,95 Skada 394 Zieleniewski 
06 i pół Fanto 4 Galicja 35, 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 
Londyn 19. września. (Tel, G., P.) N. 


I Jork 484.65 Holamdja 12.08 7/8 Francja 


128.87 Belgia 34,88 Włochy 92.68 Niem- 
cy 20.35 7/8  Szweńcarjia 25.15 i ówierć 
Hiszpania 32,86 5/8 Danja 18.20 3/4 Szwe 
cia 1810 1/8 Nomwegja 18.20 5/8 Helsing- 
fons 192.90 Praga 163.80 Budapesat 27.79 
Regal 275 Sofja 670 Rumanja 817 Wre 
deń 34,44 Warzawa 43.23. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Peryż 19. wmześmia. (Tel. G. P) Lon. 
dym 123.87, N, Jork 25,55 3/4 Balgja 355 
itj8 tHszpanja 376 3/4 Wlochy 133.65 
Szwajcawia 492 3/8 Danja 680 1 ćwierć Ho- 
lama 1024 i pół Nonwegja 680 i ówienć 
Szwecja G84 i ówierć Praga 75.70 Rumu- 
nja 15.15 Wiedeń 360 Niemcy 608 i ów 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 19. września 1929. 


Tendencja zwyżkowa. Obrót oży 
wiony 

WALUTY: Dol. amceryk, 888.50- 
8.89,00, dol. ‘kanad,  8.80.40—8,81,00. 


korony czeskie 0,26,33—0,26.50, szyling, 
austr, 125,00—125,50, leje 0.05.00—- 
0.05.25, franki franc.  0,34.50—0,34,75, 
franki szwajcarskie 171,50—-172,00, funty 
szteriingi 43,30—43,50, czerwieńce sow. 
za jeden 17,00—17.50. 


ZŁOTO: 20 koron 36.30,00—-36.36.00 
20 marek 42.00—412,10, 10 rubli 46.00— 
16.40. 


SREBRO: Kor, austr, 0.62.50—-0,63,50, 
5 kor, austr. 3.24,00— 3,30,00, flor, austr, 
1.62—1,65, ruble rosyjskie  2,60-—2,65, 
kropiejk* za rubel 1,50—1.35. 

Uwaga r.a.j dolarach za 1—3 płacą 
« 4 gr. mniej 


RE 
Kącik radjowy. 


Piatek, 20. września 1929, 

Warszawa 1411 16.30 Muzyka z pst 
gramof, 18,00 Koncert Banjalistów ppd 
dyr. Dymitra Jurkiewicza, 20,30 Koncert 
symfoniczny: Orkiestrą powiększona P. 
R. pod dyr. J, Ozimińskiego, Zofja Rab- 
cewiczowa (fort). 

Kraków 312 16.30 Kontert z płyt gra- 
mofon. 20.00 Transm, hejnału z Wieży 
Marjackiej, 

Poznań 334 18,00 Audycja wokalna w 
wykonaniu  Alchsandra  Klichowskiego, 
art, op. 18.80 Pieśn; polskie w wykonaniu 
Ireny Feljckiej (sopran), 20,30 Koncert 
symfoniczny w wykonaniu orkieslry pod 
dyr. J. Ozimińskiego, Transm. z Warsza- 
wy. 22,95 Transm, muzyki tanecznej, 

Katowice 408 16.20 Muzyka z płyt 
gramof, 19,45 Komunikaty sportowe. 

Wilna 38% 17,25 Audycja dla dzieci, 
19,25 Audycja wesola, 


Kopenhaga 281 2015 „Wesele Figara" 


komedja w ò aktach Benmarchais. 22,00 
Muzyka kłasvezna, 
Bsuo 42 1925 Płyty gramef, 20.00 


3305 


Transm. chóru z Pragi. Muzyka 
wojskowa. 

Lozdyn 356 19.45 Koncert so'istów 
Edith Penvile (fel R, Revell (fort. 
22.15 Lekki koncert kwintetu Pargink. 
Lon, 

Sztntyart 360 20,00 Koncert Szlutgarc- 
kiej Orkiestr yFilharmonicznej, Muzyka 
spółczesna, 22.30 Piotr Bach odśpiewa z 
towarz, lutn; własne pieśnj do słów Mor- 
gensterna, Holza, Kraina i innych. 

Frankfurt 590 16.50 Koncert radjoor 


fja 3.75 Praga 15.36 i pół Warszawa 58,20 | kiestry, 23.00 Muzyka popularna. 


Berlin 418 16,30 Koncert kompozytor- 
ski Edwarda Moritza, 17.30 Lekki kon- 
cert kapeli, Jaro Michałek. 19.30 Recital 
śpiewaczy Feliksa Leonhardta. 21.00 
„Wilhelm Tell" Rossiniego, 

Langenberg 473 17.35 Koncert orkie- 
stry dętej. 20.00 Koncert orkiestry ra- 
djowej. 

Praga 187 16.30 Muzyka kameralna. 
19,05 Koncert popularny. 20.00 Koncert 
chóru „Smetana“, 

Wiedeń 516 15.00 Koncert popołudnio- 
wy kapeli Morawely. 18,00 Koncert ka- 
meralny. 20.05 Koncert solistów, W pra- 
gramie Beethoven, Mendelssohn į inni, 

Huizen 1875 16.10 Płyty gramof, 

Ea 


Sokola, 21. września 1929, 

Warszawą 1411 16,30 Muzyka z plyt 
gramof. 18.00 Słuchowisko dla dzieci z 
Krakowa, 20.30 Muzyka lekka, "215 
Muzyka taneczna. 

Kraków 312 1750 TPransm. z Pozna- 
nia. 18,00 Audycja dla dzjeci i mio- 
dzieży. 

Poznań 334 7,00 Gimnastyka poranna, 
16.15 Kurs wyższy języka angielskiego. 
17,50 Kom, PWK. 19.20 Tnterludjum mu- 
zyczne w wykonaniu artystów G., Konat- 
kowskiej i prof, J. Madeji, 2245 Radjo- 
kabaret, Jadwiga Kowalikówna (sopran), 
J. Semdecki (tenor), Stanislaw Fiszer 
(baryton), 21.00 Koncert nocny tirmy 
„Phiips“, 

Katowice 40818.00 Transm. z Warsza- 
wy, 20.30 Transm. koncertu z War- 
szawy. 

Wilno 385 17.00 Muzyka z płyt gra- 
mofon, 22,45 Muzyka təneezna. 

Wrocław 2538 15.50 Płyty gramofon. 
20.15 „Uschi“ operetka w 3 aktach Gil- 
berta. 16,30 Koncert Lipskiej Orkiestry 
Symfonicznej. 20,10 Koncert z okazji ty- 
godnia „Niemcy zagranicą”. 21.00 Wie- 
czór Ludwika Thomy, Wyk. H. Hunke- 
le, Grete Anders i kapela Iluuteuer, 

Londyn 356 19.30 Kecitał [ortepiano- 
wy Maurice'a Cole, 20.00 Koncert orkie- 
stry wojskowej Sol. Alice Lilley (soncum) 
Livio Mannucci (wiolon ). 

Sztutgart 360 2100 Koncert orkiestry 
wojskowej 24,00 Muzyka taneczna. 

Hamburg 372 1900 Koncert 
kiestry, 20.00 „Ihre Hoheit dice Tanzerin* 
operetka w 3 aktach Wallera Goetzego, 

Berlin 4l5 16,30 Koncert radjoorkic- 
ktry, 19.00 Płyty gramof, 

Zurich 459 17.15 Koncert zespołn har- 


monistów, 17.55 Płyly gramof. Dawna 
muzyka taneczna. 
Praga 487 15,30 Jazz band. 19.50 


„Perły panny Serafiny'* operctka Brka- 
cek Brazika. 

Wiedeń 516 16,15 Koncert popa'u- 
dniowy kapeli Gangiberger. 18.15 Ken- 
cert kameralny, Wyk. Kwartet *Wajss, 
20.15 „Revanche“ operetka w 3 aktach 
Oscara Jaschy. 

Monachjum 533 19,30 Recita Fritza 
Miihlhólzła (eytra), 20,00 Koncert wal 
ców Straussa, 

Budapeszt 550 18.00 Koncert orkiestry 
wojskowej, 19.15 Płyty gramof, 20.15 


Lekki koncert radjorkiestry. 21.45 Wie- 
P'eśni 


czór śŚpierwaczy Marji Basjlides. 


FEJLETGN „GAZ, POR,“ z 21. LX. 1929. 


MAKS BRAND. Z 


TYGRYS 


Tłumaczył F. Rychlowsk}, 


ROZDZIAŁ IX. 
„TYGRYS“ NA POSADZIE. 

Nie dodając ani slowa wiecej obró- 
cila się i wyszła do sieni a slamtąd 
po schodach na góre. 

— Jedem pokój czy dwa? — spy- 
tała. 

— Dwa, — odnzekł Jack, 

Przystaneła na schodach i obrzu- 
ciła badawczym wzrokiem obu idących 
za nią mężczyzn. 

— W jakiej cenie? 35, 42 czy 65 
miesięcznie ? 

Sześćdziesiąt pięć, — odpowiedział. 

Jeszcze raz spojrzała po nich i u- 
śmiechnęła się leciutko, nic jednak nie 
mówiąc. Zaprowadziła ich do dwóch 
dość dużych pokojów leżących w po- 
łudniowo - wschodniej stronie domu; 
w każdym pokoju były dwa duże okna. 
Otworzyła wewnętrzne drzwi lączące 


„GAZETA PORANNA" 
Schuberta, Haendla, Schumana į ludowe 
starowęgierskie, 
Kaunas 1935 19,40 Koncert. 20.05 Mu- 
zyka taneczna, | 


OGŁOSZENIA. 


PUMOC LEKARSKA. h 


SPECJALISTA Dr. FRISCH powrócił i 
ordynuje w chorob  wencrycznych i 
zastarzałych, w chor. skórn,, neuraste- 
nji seksualnej. Wałowa 11, telef, 55-20. 

6111 


wedie najcowszych systemów z najle- 
pszego materjału. Rwanie i plombowanie 
do zamówionych robót dent. bezpłatnie. 


Zadatek 20 zł. Rata mies. 10 zł. 
UL. LWOWSKICH DZIECI Nr. 50, parter. 


Zakiad Techn.-Dentystyczny 


Marian August KESSLER 


Lwów, pl. Beinardyński 10. 


FENSJONATY I LETNISX4 
10 groszy za wyraz. 


RABKA Zdrój sprzedaż will, parcel, 
dzierżawy pensjonalów, Biuro W. Hu- 
ka, ul. Kolejowa, Sezon lalem i zjmą. 


6937-10 
3 grosz? za wyrax 


MŁYNARZ (żonaty) 17 lat pracy zawo- 
dowej w 1ałynach handlowo-guspodar- 
czych poszukuje stałej posady, Kasiu- 
rak, Radymno Zamojsce, 7109-3 


POSADY FOSZUKIWANE, 


ABSOLWENT budownictwa z długolelnią 
praktyką biurową i bndowlaną, oraz 
żelbet. posznkujo zajęcia, / Łaskawe 
zgłoszenig do p. Marji Orzechowskiej, 
Lwów, Kalecza 18, 7196-3 


i WOLNE POSADY, 
aA 10 groszy za wyraz, 
D name NN". 


MASZYNISTKA zdolna ; dobrze obzna- 
jomiona z wyrobami trykotarskiemi 
znajdzie zajęcie, od zaraz. Zgłoszenia 
przyjmuje Anna Dohrowolna, Droho- 
bycz, Boryzławska 15, 7158-2 


PRZYJMĘ panienkę inteligentną skrom- 
ną, dobrze poleconą. ewentua.nie lep- 
szą nianię do 2 į pół lefniego chłopczy- 
ka. Zgłoszenia od 2—5 Gliniańska 5. 
I. pietro na prawo. 71452" 


oba pokoje, udzielając krótkich «bga- 
śnień co do rozkładu całego lokalu. 

— Trzeba "wam coś jeszcze? — 
zwróciła się do Jacka. 

— Tak, jeszcze jedno. Podczas tych 
moich ćwiczeń giunnastycznych w sa- 
li na dole połamałem parę stołków i 
stołów. Ile to wszystko razem warte? 

— Ani połowę z tego, co zarobię na 
ludziach, którzy napewina. schodzić się 
będą, by obejrzeć miejsce twojej walki 
z Boyntonem. Ów stołek, którym wal- 
czyłeś, postawię osobno na podwyższe= 
niu. Każdy będzie go chciał obejrzeć i 
wziąść do ręki. 

Uśmiechnęła się. 

— Jednego mi tylko żal: oto ulieci- 
łam Boyntona, najsilniejszego czľowie- 
ka w Tangle. 

— Jakto? To Boynton już się tu wię 
cej nie pokaże? 

— W miejscu, gdzie raz dosłał po- 
rządne cięgi? — To wykluczone zupeł- 
nie! 

— Aha... otóż... między innemi, — 
mówił Jack, — poszukuję właśnie ja- 
kiejs pracy. Nie mógłbym zająć miej- 
sca Boyntona? 


z dnia 21, września 1929. 


50 LEKCYJ 20 zł. wyuczą pisania na ma- 
szynach systemem ameryk. 10-pa!co- 
wym, Romańska, Zyblikiewiczą 5, 7163 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz_ 


„ECOLE ERANCAISE", Batorego 34. roz 
poczyna od 25, września br, nowe kur- 
sa języków: angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, oraz kursa buchalterjj, 
stenografji, pisania na maszynach. Ro- 
dowite siły. 1189:27 

Ea ŘE 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy xa wyraz. 


DWÓCH lubiących spokój techników po 
szukuje pokoju ze światłem į opałem, 
z utrzymaniem lub bez. Zgłoszenia 
Administracja pod „Technic“. 7172 


PANNA poszukuje pokoju przy inteli- 
gentnej rodzinie, Zgł, do adm, pod „L, 
BĘ TES 


PANIENKI studjujące ze sfer zamożnych 
z utrzymaniem przyjmie rodzina so- 
idna, Fortepian — skrzypce. Zjelona 
87 LI, p. drzwi 3, 7121-2 

MAGISTRAT w Jaworowie wynajmie od 

zaraz w nowej hali targowej w rynku 

sklepy frontowe; zgłoszenia pisemne 


lub ustne skierować do  Prezydjum 
Magistratu, Wiceburmistrz: Charam- 
bura, 7119-3 


PRZY inteligentnej eleganckiej rodzinie 
do wynajęcia dla 1 lub 2 studentów 
(tek) obszerny pokój balkonowy z wy- 
kwintnem utrzymamem, Sapiehy 24, 
mieszkanie 7, ZPUE 


LOKAL przemysłowy, nadający się na 


zastępstwo samochodowe, narożny, do. 


wynajęcia wraz z jednym pokojem 
mieszkalnym, przy ulicy Wąskiej 3, 
(Pierwsza przecznica ul. łyczakow.- 
skiej). 7194-2 


MIESZKANIA komfortowe w każdej «ziel 
nicy wprost od właścicieli do wynaję- 
cja, Zgłoszenia: biuro „Kontrakt“ Ba- 
torego 36, Tel. 76—46. 7128-3 

KUPNO I SPRZEDAŻ, 


Í 12 groszy zą wyraz, j 
| AE E ZE | 
FORTEPIAN krótki. oryginalny, bardzo 
dobry sprzedam tanio — prawdziwa o- 
kazja, Inne wykwintne, nieco droższe. 
Kopernika 26, Skleniarskj, 7167-4 


WILLA murowana, blachą kryta w Zi. 
mnej Wodzie 10 ubukacyj wolnych, 
budynki gospodarcze 19,000 sążnż par- 
cel, ogrodu, sadu; wkład 5,000 dolarów 


reszta spłata do trzech lat, sprzeda 
biuro  „Rontrakt* Batorego 36, Tel, 
7129-3 


76—46. 


~- Ty? — otworzyła szeroko oczy. 
cbrzucaiąc jeszcze raz  badawczem 
spoiizeniem całą jego postać. — Za- 
pewne, gdybym cię tu miała pod ręką, 
mój lokal stałby się najspokwjniejszym 
i najecichszym w całej Tangle. Ale nie- 
stety, to się nie da zrobić. 

— Dlaczego? t 

— Nie mogę ci odpowiednio pła- 
cić. 

— A ileż doslawał Larry? 

— Dwadzieścia pięć tygodniowo. 

— To jest znacznie więcej, niż za- 
robiłem kiedykolwiek w życiu, — odpo 
wiedział Jack szczerze. 

Spojrzała na niego dziwnie, — ski- 
nęła głową: 

— Więc zgoda. Przyjmuję cię... Do 
wieczora masz wolne, możesz sobie wy 
począć. Więc do widzenia, Tygrysie. 

Kiedy się za nią drzwi zamknęły, 
Sanford, który dotąd siedział, zerwał 
się z krzesła, zajmując pełną szacun- 
ku postawę dobrze wyłresowanego 
służącego. Jack spojrzał na niego i u- 
śmiechnął się. 

— No, siadaj sobie, Sanford. 
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NA PRZYJAŻD, żę gadane, 


materace, poduszki, sienniki, poszewki, 
przescieradła — poleca najtaniej 


KAZ. SKIBINSKI 
Lwów, Kopernika 4. tel. 51-10. 
tylso naprzeciw Szkowrona. 


WRZESIEŃ, to ostatni czas na sadzenie 
kwiatów wiosennych. Są teraz tańsze 
i lepiej się zakorzeniają. zimują w 
gruncie, Stokrótki szt. 5 gr., kopczaki 
szt, 6 gr, malwy szt. 15 gr., campanu- 
le szt 20 gr, digitalis szt. 30 gro kłą- 
cze zimotrwałe: aster wicczny 15 gr., 
solidago szt, 15 gr., margaritki szt, 15 
gr, erliki 10 gr., achillea 40 gr., geor- 
gmja wieczna 50 gr., dzikie wino na 
okrycie gołych ścian szt. 1 zł, 10 szt. 
zł, 9.—, krzewy bzu 1 zł, w większych 
ilościach rabat, agrest 2 zł, pożeczki 
1.50, kwiaty w wazponkach szt. 50 gr. 
Nabywać można rano do 12-tej j od 
4-tej popoł, Piaskowa l, 15, Na prowin- 
cję nie wysyłam. 7150-10 


WSPANIAŁĄ jadalnię, sypialnię, salony, 
toalety, komodę, bibljvlekę, obrazy, 
sprzeda okazyjnie: Hala Aukcyjna, 
Lwów, Akademicka 3, Telefon 30-54. 

7066-2 


AKE DEMIGY ex OBUWIE 


TYLKO W KATOLICKIEJ FIRMIE 


LT. SKRZYPEK Lwow, Pasaż Mika- 


l.scha, el. 44—70 

KAMIENICĘ IH. piętrową, komfort, I. 
kl, budowa, wolne 3 pokoje, kuchnia, 
okolica Łyczakowa, sprzeda Zarządca 
tejże, teleton 70—78, 7051-6 


RZEŻNICY! Haki porcelanowe na mięso, 
noże, stalki poleca Rentschner, Legjo- 
nów 37, 6462-10 


RABKA Zdrój. Duża parcela budowiana 
2350 m. kwadr., dzielnica willowa za 
8.500— zł, do sprzedania. Zgłoszenia: 
Biuro W, Huka, ul. Kolejowa. 7200 

sa pierza i puchu 

Pranie "usku ecznia 

WO w, 

Władystaw WEBER Batorego 2. 


MATRYMONJALNE. 


12 groszy za wyraz, 


PANNA lat 24, muzykalna, pragnie po 
znać poważnego pana. Cel matrymo- 
njalny, Adm. „Porannej* „Realistką 

7193 
U 
s 


ROŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyras 


PIANINO wypożyczę, Sykstuska 50. H. 
p. Tel, 40—19, 7152-2 


0 


A kiedy Sanford usiadł, mówił da. 
lej? 

— Słuchaj stary. jestes już od lat 
sługą w naszym domu. Zawsze byłeś 
mi życzliwym przyjacielem. 

— Tak jest, sir. 

— Olóż, — póki tu będziemy, pra- 
szę cię o to, abyś się nie uważał za 
mego służącego lecz wyłącznie za przy 
jaciela. = 

— — Sir! 

— I daj sobie raz na zawsze spo- 
kój z owem „Sir“, Sluchaj, zwierzę ci 
się jak przyjucielowi z pewną tajemni- 
cą. Widziałeś to dziewczę, co wyszłę 
przed chwiłą z naszego pokoju? 

— Naturalnie. 

— I przyjrzadeś się jej dobrze? 

— Tak jest. 

— Otóż zapamiętaj ją sobie dob- 
rze. Sanford. Bo to moja przyszła żo- 
na. 

Saniord podniósł się pomału z krze- 
sla, — ale natychmiast opadł na nie 
z powrotem. 

— Wielki Boże! — wyjąkał. 
-—— Tak cię to przeraża? 
i. 


d. m. 
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SCHREIBER SALAMON unieważnia zgu- 


bioną książeczkę wojskową wydaną 
przecz P, K. U, Stryj. 7153-3 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową. Józef  Buczkiewicz, 1899, 
PKU. Kamionka Str, 7156-3 
NAJLEPSZE ocly do marynat poleca 


poleca Firma Jan Muszyński, Rynek 3. 
7110-5 


TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha, I. pię- 
tro poleca kapelusze modele, ostatnie 
kreacje sezonu, 6820-7 


GRAMOFONY - PATEFONY 


na raty 


od 5.— zł. 


tygodniowo lub miesięcznie — nabyć 
można u firmy 
SYRENA" 

Lwów, Kaźmierzowska 13, Telefon 53 i6, 


najnowszych 
7210 


Największy wybór płyt 
zdjęć stale na składzie. 


ZUPEŁNIE DARMO 


artystycznie wykonany portret z 

własną podobizną z zakładu fotogr 

„CARMEN“ wydaje każdemu ku- 
pującemu 


Centrala Pończoch 
PFAU Rynek i9 


gdzie wybór pończoch, skarpetek, 

rękawiczek, reform i t. p. jest o-l 

brzymi a najtaniej bo wchód 
przez sień. 


Gdy się popsuje coś w twej 
złotej broszy, 
MANDL naprawi starannia 
za 100 groszy. 


KGPERNIKA 14, naprzeciw Kira. 


Ogłoszenie. 


Dnia 21 sierpnia 1929 wydaliła 
się z domu umysłowo ch ra 
Pawlina Hawryszenko z Tyśmie- 
nicy lat 30, wzrostu średniego, 
brunetka w sta ej popielatej su- 
kience w paski i czarnej c ustce 

i dotychczas nie wrócił. 

Ktoby miał jakąkolwiek wia- 
domość o niej, uprasza się donieść 
Urzędowi Miejskiemu w Tyśmie- 
nicy. 


Humor. 


ESKULAP, 


— Czy pan już skończył medycynę? 

— Jeszcze nie, ale już zaczynają mię 
uważać za lekarza, 

— Z czego pan to wnosi? 

— Dziś na ulicy dwóch chłopców po 
kazało mi język. 


Tu 


| 


„GAZETA PORANNA” 


ŻYWANE SAMOCHODY 


| otwarte i limuzyny, okazyjnie po tanich 


z dnia 21. września 1929. 


cenach i wygodnych warunkacai zap. aty 


do sprzedania w firmie: - 


„STUDEBAKER” 


Lwów, ul. Akademicka 5., tel. 53- 


“d 


POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEN WZAJEMNYCH 


ogł 


asza 


Przetarg na Il. serje robót 
przy budowie gm:chu P. Z. U. W. 


(Roboty stolarskie, posadzkarskie, zduńskie, 


blacharskie, ślusarskie, malarskie 


i inne) 


W TARNOPOLU, PRZY UL. 


MICKTEWICZA Nr. 47, 


Ślepe kosztorysy, projekty umowy į warunki przetargu otrzymać można, 


a także obejrzeć projekt budowy. 
klora Województwa P. Z. U, W. w 
od 9-tej do 13-1ej. 


uraz rysunki wykonawcze — w biurze inspe- 
Tarnopolu przy ul, 


Mickiewicza 5 w godz. 


Oferty w zalakowanych” kopertach bez nagłówków z napisem „Oferta prze- 


targowa na lI, serję robót przy budowiegmachu P. Z. U. 


ul Mickiewicza 47“ 


bliczne otwarcie ofert, 


W, w Tarnopolu przy 


należy składać na ręce Inspektora Wojewódzkiego Paa 
W. w Tarnopolu do dnia 30. września br. do godz. 


13-tej, Tegoż dnia nastąpi pu- 


POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
(—) L. Ringman. (—) W. Gustowski, 

7087-2 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeszkę | UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową, Franciszek Weisskind, 1806 wojskową wydaną przez P. K, U, Tat- 
PKU, Brzeżany, 7190 nopol, na nazwisko Józef Gregorasz- 
czuk, urodzony 1899, 7179 

FABJAN Kessler, 1905, zamieszkały w | T7——— 3 $ ; 
Czortkowie, unieważnia zaginiony pa- | FUTRA wszelkie wykonuje starannie, 


szport wydany przez Starostwo Czort- 
ków we wrześniu 1929, 2208 
UNIEWAŻNIA się legitymację kolejową 
Nr. 4137 wydaną przez Prezydjum Są- 
du Apelacyjnego we Lwowie na na- 


zwisko Władysław Pawęcki, Rawa 
Ruska, 1002 
FUTRA na zamówienia oraz wszelkie 


przeróbki, płaszcze damskie, futra mę- 


skie wykonuję solidnie į tanio. Gu- 
staw Rudek, pracownia futer, Łycza- 
kowska 19. 6864-30 


O 


USKRZYDLA STOPY 


EZL 


f EJ 

T + H INO a 
AI LEĆ W 3 

OSOWO AINT ANW H i 

a ANY; s N tn WŁ 3 « 

8 UMA $ z 

7 r - 

RE) wj 

by w w puj ih ; 


USZCZUPLA NOGI W KOSTCE 


gustownie, sumiennie, dogodne spła- 
ty. Pracownia futer Karola Schiirera, 
Senatorska 10, (boczną Romanowicza), 


ABEL 69—56. 6885-10 
ingeruicie ei: używanej, 


kompletnie wyre- 
montowanej o si- 
le 10—120 HP 
poszukuje 
Siąski Przemysł 
Kolejowy 
Sp.:0 0 
Ka'ow ce, P nak 3. 


w GAZECIE 
| PORANNEJ 


rol 


KUNY 


M 


U uj 
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CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaitowy milimetrowy 
łerer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za lek. 
niem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime- 
trewy (szer, CO mm,) nadesłane 40 gr. 
sa wiersz 1-azpalf. milimetrowy (ezer. 
66 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1- 
spalt. milimetrowy (szer, 60 mm) w 
tchirie (kronika, repertnar) 55 gr, za 


RAGLANY 


N 
UBRANIA -° 
KAPELUSZE /- 


KIEDYKOLWIEK U NAS 
ZAKUDIONE 8 


Nr. 8987 


rę c, Ależ!.,. 


| przecież 


znacznie 


le S lepsze! 


Czapki studenckie p. AEK 1 
ws ystaich szkół 
sprzedaą po © nach 


M 7 fabrycznych skladnica 


Pierwszej kraj. fabryki kapeluszy 


RUDOLFA NEUWELTA 
MEBLE 


wszelkiego rodzaju, szłidnie najtaniej 
w SPÓŁCE RZEMIOSŁ KRAJO- 
WYCH dawn. Miejska Wystawa 
plac Halicki 10 (dziedziniec). 
W 
sprzeda „ff UL. SOBIESKIEGO li 
irma „KA IE TelaL Nr. 43-39, 


RS MEBLE 


wezelkiego rodzaja NA DŁUGOTERMI:< 
NOWE SPŁATY. 


WĄGI „HESSA: 


pierwszorzędne wykonanie ST ŁOWE, 
DZIESIĘTNE, WOZOWE, OSOBOWE 
i INWENTARZOWE it. p poleca. 


| Handel towarów żelaznych i artyku- 


Każdemu bez poręki 


łów t-chnicznych 
J. SZUMAN Sp. z ogr. por. 


| LWÓW. ul. GRÓDECKA 2. B. tə . 41 47 


PERLAKI - KASPRA, WALCE, KA- 
MIENIE, TURBINY, MOTORY, DYNA- 
MA, TRANSMISJE, PASY, GAZĘ, GUR 
TY, RYFLARKI, oraz inne maszyny 

poleca 


„PILOT“ 


Lwów, Batorego 4. 
Katslesi na żadanie. 


jeuyne, rzeczywiscie UŁZĘLOWO WYP:ODOWANE 


antyseptycznie spreparowane 


Do nabycia we wszystkich aptekach, składzch ap'ecznych 


i perfumerja b. 


| ~ JAGIELLONSKA 45 


wiersza f-5zpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 ge, xa wiersz 1- 
szpałt, milimetrowy (szer, 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze: 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
slowe 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencja i prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przvłmniemy tylko za 


gotówkę. Cała slrona ogłoszeniowa 397 
zł, cała strona tekstowa 600 zł, eala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscn xzastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez numern 
doliczamy 25 proe. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmajemy. Port» 
przekszów nie honifikujemy. — Uwaga: 


hLołamny ogłoszeniowe Sn podzicibas NY 
8 łamów (szpait), tekstowe na 4 tamy 
iszpalty), 
—7L- 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


sytką pocztową . z » zł. 6.50 
Bez dostawy š P 2 „zł 6— 
Za granieę . = 5 R „zł. 950 


Z drukaruj Spółki Wydawniczei GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J, Płockiego we Lwowie, 


Odp. Bed. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


